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Rokowania i zawarcie umowy
y rządom PRL i rządem ZSRR

o statusie prawnym wojsk 
czasowo stacjonowanych w

radzieckich
Polsce

Z-gedn.je; te Wspólną Deklaracją Polsko-Radziecką, podpisaną 18 listo­
pada 1956 • roku w Moskwie, toczyły się w Warszawie rokowania między 
delegacjami rządowymi Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i Związku So­
cjalistycznych Republik Radzieckich o statusie prawnym wojsk radziec­
kich czasowo stacjonowanych na terytorium Polski.

zastępca Głównego Prokuratora 
Wojskowego K. N. Nowiku w.

Ponadto w7 rokowaniach brali u- 
dzial w charakterze rzeczoznawców: 
prof. W. N. Durdieniewski, generał- 
major Ł. M. Krylów, radca Amba­
sady ZSRR w7 Polsce — J. W. Bier- 
now, pracownik MSZ ZSRR D. W. 
Byków.

W wyniku tych rokowań, które 
toczyły się w przyjaznej atmosfe­
rze i w duchu pełnego wzajemnego 
zrozumienia, w dniu 17 grudnia 
1956 roku nastąpiło podpisanie li­
niowy m iędzy Rządem Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej a Rzą­
dem Związku Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich o statusie praw­
nym wojsk radzieckich czasowo 
stacjonowanych w Folsce.
W imieniu Rządu PRL Umowę pod­

pisali: minister Spraw Zagranicznych 
A. Rapac-ki i minister Obrony Naro­
dowej M. Spychalski.

W imieniu Rządu ZSRR umowę 
podpisali: minister Spraw7 Zagranicz­
nych D. T. Szepiłow i minister obro­
ny G / K. Żuków.

Prży podpisaniu Umowy obecni 
byli: I Sekretarz KC PZPR W. Go­
mułka, prezes Rady Ministrów .1.'Cy­
rankiewicz, sekretarze KC PZPR: 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR E. Ochab i .1. Albrecht, człon­
kowie Rządu PRL oraz grupa gene­
rałów7 WP.

Równocześnie uzgodniono, ie po­
rozumienia szczegółowe, wspomnia­
ne w niektórych artykułach Umo­
wy, zostaną zawarte w7 ciągu trzech 
miesięcy od chwili wfejścia w7 życie 
podpisanej Umowy.
(Tekst Umowy

f* W, Gomułka 1 gon. Spychalski u 
'rozmowie z marszałkiem. Żukowem.

Foto L. Fogiel

W skład dsl&gacji polskiej wcho­
dzili:

minister'Spraw7 Zagranicznych A. 
Rapacki — przewodniczący delegacji;

minister Obrony Narodowej, gen. 
dy w7. M. Spychalski;

wicemin. Obrony Narodowej, gem 
bryg. .1. Zarzycki;

dyrektor generalny MSZ, ambasa­
dor M. Wierna;

•zastępca Szeta Sztabu Generalne­
go WP, gen. bryg. Z. Duszyński;

dyrektor generalny Min. Finansów 
H. Kotlicki;

wicedyrektor Dep. MSZ K. Korol- 
ezyk.

Ponadto w7 rokowaniach brali 
udział w' charakterze rzeczoznawców: 
generał bryg. .1. Drzewiecki, proku­
rator Generalnej Prokuratury WVWi- 
nawer, wicedyrektor Dep. MSZ M. 
Lobodycfc, dyrektor Dep. Min. Spra­
wiedliwości Z. Opuszyński, płk. WP 
T. Pióro, naczelnik wydziału w MSZ 
d r Osiecki.

W skład delegacji radzieckiej -wcho­
dzili:

minister Spraw Zagranicznych 
ZSRR — D. T. Szepiłow7 — przewod­
niczący delegacji;

minister Obrony ZSRR, Marszalek 
Związku Radzieckiego G. K. Żuków7; 

gen. armii A. I. Antonow7; 
dyrektor IV Dep. Europejskiego 

MSZ ZSRR A. I. Gorczakow;
dyrektor Dep. Prawno-Traktatowe­

go MSZ ZSRR G. I. Tunkin;
naczelnik Zarządu Min. Finansów 

ZSRR A/ 1. Szatow;
zastępca Dyrektora Dep. Prawno- 

Traktatowego MSZ ZSRR G. E. Wil­
ków,

podajemy obok).

*
*  *

W historycznej deklaracji polsko- 
radzieckiej, podpisanej w Moskwie. 
18 listopada 2956 r., przeczytać n̂oż­
na: „Porozumienie określające status 
prawny wojsk radzieckich w okresie 
ich czasowego stacjonowania na te­
rytorium Polski zawarte zostanie w 
najbliższym czasieA Zgodnie z tą de­
klaracją 17 grudnia w Warszawie 
nastąpiło podpisame. odpowie:!,,i iego 
porozumienia polsko-radzieckiego li­
tej sprawie.

Akt podpisania odbył się w rzęsi­
ście oświetlonej sali balowej Pałacu 
Radziwiłłów na Krakowskim Przed­
mieściu. W (obecności I sekretarza 
KC PZPR Gomułki, premiera Cy­
rankiewicza, członków delegacji pol­
skiej i radzieckiej i licznych przed­
stawicieli prasy polskiej i zagra­
nicznej do stołu ustawionego po 
środku sali doszli ministrowie Sze- 
piłow i Żuków ze strony radzieckiej 
oraz Rapacki i Spychalski ze strony 
polskiej. Po chwili, ich. podpisy zna­

lazły się pod dokumentem, który 
uznać należy za kontynuację dekla­
racji z 18 listopada.

Dziennikarze i fotoreporterzy na­
tychmiast zbliżyli się do stołu. Przed­
stawiciel „New York Timesa" Gru- 
son zwrócił się do premiera. Cyran­
kiewicza z prośbą, by zechciał odpo­
wiedzieć na kilka pytań. „Ależ to 
nie jest konferencja prasowa" — od­
powiedział premier. Ktoś inny z 
dziennikarzy spytał go wówczas, czy 
jest zadowolony z podpisanego do­
kumentu. „Jestem bardzo zadowolo­

ny" — powiedział premier Cyran­
kiewicz. Sprawozdawca 1paryskiego 
„Monde" Ben zadał to samo pytanie 
marszałkowi Żukowowi. „Ja oczeń 
dowolen“ (jestem bardzo zadowolo­
ny) — odpowiedział marszałek. 
„Przyłączam się do tych wyrazów 
zadowolenia" — dodał radziecki mi­
nister spraw zagranicznych Szepi­
łow.

Szefowie protokołu uznali jednak, 
że dość już tej nie przewidzianej 
konferencji prasowej. Radzieccy i 
polscy mężowie stanu przeszli do in­
nej sali, pozostawiając dziennikarzy, 
żywo komentujących podpisanie no­
wego porozumienia polsko-trądzie c- 
kiego. Wyszliśmy z Pałacu Radzi­
wiłłów przekonani, że byliśmy 
świadkami nowego donioslepo kroku 
w kierunku umocnienia pol\skiej su­
werenności i przyjaznych sflosnnków 
między Polską i Związkiem. Radziec­
kim. (gj). i

podpisana wczoraj w Warszawie
Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Lu­

dowej i Rząd Związku Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich zgodnie 
ze Wspólną Deklaracją, podpisaną 
w Moskwie dnia 18 listopada 1956 
roku postanowiły zawrzeć niniejsza 
Umowę i w tym celu 
swych Pełnomocników:

2 Ruchy wojsk radzieckich na te­
rytorium Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej poza terenami ich stacjono­
wania wymagać będą w każdym 
przypadku zgody Rządu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej lub upo- 

wyznaczyły i ważnionych przez niego władz pol- 
i skich.

Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej —

A. Rapackiego. Ministra Spraw Za­
granicznych PRL,

M. Spychalskiego, Ministra Obro­
ny Narodowej PRL,

Rząd Związku Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich —

D. T. Szepiłowa, Ministra Cpraw 
Zagranicznych ZSRR.

G. K. Żukowa, Ministra Obrmy 
ZSRR,

którzy po wymianie pelnomocniclw. 
uznanych za dobre i sporządzone w 
należytej formie, zgodzili się na na­
stępujące postanowienia:

3. Ćwiczenia lub manewry wo jsk 
radzieckich poza terenami ich sta­
cjonowania odbywają się na podsta­
wie planów uzgodnionych z władza­
mi polskimi albo ze każdorazową 
zgodą Rządu Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej lub upoważnionych 
przez niego władz polskich.

Artykuł 3.

Artykuł 1.
Czasowe stacjonowanie jednostek 

wojsk radzieckich w Polsce *v ni­
czym nie może naruszać suwerennnś-

Wojska radzieckie przebywające 
na terytorium Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej, osoby wchodzące w 
skład tych wojsk oraz członkowie 
ich rodzin obowiązani są szanować 
i przestrzegać przepisy prawa po!* 
skiego.

Artykuł 4.
1. Żołnierze wojsk radzieckich. st>M 

pionowanych na terytorium Polskiej
ci Państwa Polskiego i nie może! Rzeczypospolitej Ludowej, noszą przy­
prowadzić do ich ingerencji w we­
wnętrzne sprawy Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej.

Artykuł 2.
1. Liczebność wojsk radzieckich, 

czasowo stacjonowanych na teryto­
rium Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej i tereny ich stacjonowania bę­
dą określone na podstawie oddziel­
nych porozumień między Rządem 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej a 
Rządem Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich.

sługujące im umundurowanie oraz 
posiadają i noszą broń zgodnie z 
przepisami, ustanowionymi w Armii 
Radzieckiej.

2. Samochody i motocykle radziec­
kich jednostek wojskowych powin­
ny być zaopatrzone w numer reje­
stracyjny i wyraźny znak rozpoznaw­
czy. Numery rej.strac.vjne oraz znaki 
są ustalone przez dowództwo wojsk 
radzieckich i podawane do wiado­
mości właściwym władzom polskim.

3. Właściwie władze polskie uzna­
ją za ważne bez weryfikacji i pobie­
rania opłaty, prawa jazdy wydane 
przez właściwe władze radzieckie 
osobom wchodzącym w skład ra­
dzieckich wojsk stacjonowanych na 
terytorium Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.

Artykuł 5.
Tryb wjazdu, i wyjazdu radziec­

kich jednostek wojskowych, a tak­
że osób wchodzących w skład wojsk 
radzieckich i członków rodzin tych 
osób do Polski i z Polski, zagadnienia 
dotyczące przepisów porządkowych 

| związanych z ich przebywaniem na 
I terytorium Polskiej Rzeczypospolitej 
I Ludowej, jak również rodzaje odpo- 
j wiednich dokumentów są określane
| (A) DOKOŃCZENIE NA STR, 2

Podpisanie umowy mię dzy Polską a ZSRR Foto L. Fogiel

NfPlen
Zmiany iu kierouinictime Stronnictiua

17 bm. obradowało w Warszawie V plenarne posiedzenie Naczelnego 
Komitetu Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego.
Dużą część obrad Plenum, którym 

przewodniczył prezes NK S. Ignac,
wypełniły sprawy organizacyjne. Do­
konano zmian w składzie Naczelne­
go Komitetu. Przyjęło lezzgnacj; z 
członkowstwa NK 6 osób oraz pozba­
wiono członkostwa dalsze 3 osoby. 
Jednocześnie Plenum dokonało w 
tajnym głosowaniu wyboru 32 no­
wych członków NK i 6 zastępców. 
Wśród wybranych do NK ZSL są 
działacze ruchu ludowego, odsunięci 
w minionym okresie od czynnego 
udziału w życiu politycznym, nieje­
dnokrotnie skrzywdzeni, są działacze 
wybrani do władz wojewódzkich 
Stronnictwa w czasie o ibytych nie­
dawno zjazdów i konfe encji woje­
wódzkich.

Do Naczelnego Komitetu dodatko­
wo wybrano na członków: S. Cieślaka. S. 
Leczykiewioza, B. Wilanowskiego, P Szy­
manka, s. Zimnego, S. Araszkiewicza, F. 
Gesinga, T. Makowskiego, I,. Ma.ia, J.

elegacja Zw iązku Komunistów Jugosławii
udała się z rewizytą do Warszawy

BELGRAD tPAP), W poniedziałek 
Warszawy przez Wiedeń delegacja 
celu złożenia wizyty PZPR.

Delegacji przewodniczy członek Ko­
mitetu Wykonawczego KC Związku 
Komunistów Jugosławii, S. Vukma- 
novie, a w skład jej wchodzą człon­
kowie KC Związku Komunistów Ju­
gosławii M. Marković, V. Tlahmdć i 
K, Crvenkovski, członek KC Związ­
ku Komunistów Bośni i Hercegowiny 
F. Novak, członek Komisji Ideolo­
giczne! KC ZKJ St. Domasević, czło­
nek KC Związku Komunistów' Chor­
wacji M. Baltić i członek KCZK Sło­
wenii V. iMajhen.

Na dworcu odjeżdżających żegnali: 
ambasador PRL H Grocholski wraz z 
członkami ambasady, członek sekre­
tariatu Komitetu Wykonawczego KC 
Związku Komunistów Jugosławii. A 
Ranković i członkowie KC K. Popivo~ 
da i J. Veseli'nov oraz naczelnik wy­
działu w sekretariacie stanu spraw 
zagranicznych F. Babic.

Przed odjazdem szef delegacji S. 
Vukmanov-ić złożył następujące oś­
wiadczenie dziennikarzem:

„Wyjazd delegacji Związku Komu­
nistów' do Polski stanowi rewizytę 
wobec PZPR, której .delegacja bawi­
ła w naszym kraju w br.

odjechała pociągiem * Belgradu do 
Związku Komunistów Jugosławii w

Delegacja nasza Jest rada, że dana 
jej jest. sposobność zapoznania się z 
problemami rozwoju społecznych sto­
sunków socjalistycznych w zaprzy­
jaźnionej i bratniej Polsce. W ostat­
nich czasach różne wydarzenia i 
wstrząsy, które występują w poszcze­
gólnych krajach o społecznym ustro­
ju socjalistycznym, świadczą o tym, 
że dotychczasowy biurokratyczny sy­
stem rządzenia znalazł się w konflik­
cie z interesami i uczuciami klasy 
robotniczej i większości narodu oraz 
że konieczne jest podjęcie wszystkich 
wysiłków, by istniejący system rzą­
dzenia zharmonizować z interesami 
rozwoju społecznych stosunków so­
cjalisty cznych i umocnienia demo­
kracji socjalistycznej, jeśli pragnie 
się uniknąć dalszych wstrząsów i za­
pewnić dalszy rozwój socjalizmu w 
święcie. Zdając sobie sprawę z og­
romnej wagi tego zagadnienia dla 
rozwoju socjalizmu na całym świecie, 
delegacja nasza jest bardzo zadowo­
lona, że będzie mogła poznać sposób, 
w jaki towarzysze polscy rozwiązują 
przeciwieństwa, które wyłoniły sic w 
procesie rozwoju socjalizmu.

Bez poważnego zapoznania się z 
konkretnym procesem rozwoju w po­
szczególnych krajach nie można roz­
wijać twórczej, publicznej dyskusji 
na temat wszystkich problemów 
współczesnego rozwoju socjalizmu, a 
bez takiej otwartej, publicznej dysku­
sji nie można oczekiwać słusznego 
poglądu na problemy, jakie powstały, 
ani wyjaśniać drogi dalszego rozwo­
ju socjalizmu na świecie. Obawa, że 
z takiej publicznej dyskusji wyciąg­
ną korzyści różne kola reakcyjne, nie 
ma żadnych podstaw. Taka dyskusja 
bowiem może przynieść korzyść tyl­
ko socjalizmowi i rozwojowi socja­
lizmu. Na odwrót, krytyka zakuli­
sowa, krytyka, która nie opiera się 
na faktach, może być wykorzystana 
przez koła reakcyjne.

Z tych powodów delegacja nasza 
nie jest zainteresowana tylko w tym, 
by lepiej poznać problemy, które wy­
suwa współczesny rozwój socjalizmu 
w Polsce, ale i w tym, by z towa­
rzyszami polskimi otwarcie przedy­
skutować wszystkie problemy, które 
interesują ruchy robotnicze obu kra­
jów i równocześnie posiadają też zna­
czenie dla rozwoju socjalizmu na 
całym świecie”.

Agencja Jugopress zamieszcza ko­
mentarz na temat wizyty delegacji 
ZKJ w Fclsc*

Maślankę, P. Pawlinę, T. Idwasa, H. Ba- 
falskiego, B. Warownego, R; Ząk, J Sio­
nią, J. Balcerzaka, E. Dudę, D. Gałaja, L. 
Janezaka, T. Stefaniaka, P. Świetlika, H 
Jurkowa, B. Galęzę, P. Pisuię, H. Syskę, 
S. Lejwodę, Marię Maniakównę, E. Mar­
ca, B. Drzewieckiego, Z. ZalęSkiegp oraz 
P. Ziarnika.

Referat o roli i zadaniach ZSL w v- 
glosil wiceprezes NK J. Ozga-Mi- 
chalski. Nad referatem wywiązała 
się ożywiona dyskusja.

W czasie plenum prezydium NK 
ZSL złożyło rezygnację. W związku

Palmiro Togliatti
sekretarzem generalnym
K P  W ł o c h

RZYM (PAP). W poniedziałek od­
było się w godzinach południowych 
posiedzenie KC Włoskiej Partii Ko­
munistycznej oraz Centralnej Komi­
sji Kontroli Partyjnej w celu wyło­
nienia nowego kierownictwa, sekre­
tariatu generalnego oraz sekretariatu 
partii. Sekretarzem generalnym Wło­
skiej Partii Komunistycznej wybrany 
został jednomyślnie Palmiro To- 
gliatti.

W sobotę Centralna Komisja Kon­
troli Partyjnej ukonstytuowała się 
jak następuje: przewodniczący M. 
Scoccimarro, wiceprzewodniczący — 
E. D‘Onofrio i G. Roveda.

Zadania Centralnej Komisji Kon­
troli Partyjnej są znacznie rozleglej- 
sże niż w przeszłości: ma ona spra­
wować ścisłą kontrolę nad całym ży­
ciem partii, jej rozwojem ideologicz­
nym i politycznym i nad przestrze­
ga mem zasad demokracji.

z tym plenum dokonało wyboru no­
wego prezydium. Do prezydium wy­
brani zostali: na prezesa NK — S. 
Ignar, na wiceprezesów — J. Ozga- 
Mielialski i C. Wycech, na sekreta­
rz}’ B. Drzewiecki, W. Jagusztyn i 
L. Stasiak, na członków prezydium: K. 
Banach, W. Folia, J. Kadloif, M. Ku­
bicki, B. Podedworny, .1. Szkop, Z. 
Załęski, oraz St. Zimny.

Po dyskusji nad referatem plenum 
podjęło uchwałę, precyzującą stano­
wisko NK ZSL w sprawach: organi­
zacyjno-politycznych Stronnictwa
kampanii wyborczej i ruchu młodzie­
ży wiejskiej.

Pomitanie 
delegacji ZSRR
w  Warszawie

17 brn. o godź. 12.15 przybyła d< 
Warszawy delegacja rządu Związku 
Socjalistycznych Republik Radziec­
kich. w składzie: minister Spraw Za­
granicznych ZSRR — D. T. Szepiłow 
oraz minister Obrony ZSRR, Mar­
szalek ZSRR — G. K. Zuków. Dele­
gacja przybyła w celu zawarcia umo­
wy między rządami PoDkiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej a Związku So­
cjalistycznych .Republik Radzieckich 
o statucie prawnym wojsk radziec­
kich, czasowo stacjonowanych w Pol­
sce.

Na lotnisku warszawskim delegację 
oowitali: minister Spraw Zagranicz­
nych — A. Rapacki, minister Obro­
ny Narodowej — gen. dyw. M. Spy­
chalski, minister ‘ Finansów — T. 
Dietrich, liczna grupa generałów WP 
oraz wyżsi urzędnicy Urzędu Rady 
Ministrów.

Na lotnisku obecny był: chargć 
Taffaires ZSRR w ‘ Polsce — W. 
Kąfrpow wraz z alłache wojskowym 
ZSRR w Polsce — pik. W. Oriowetn 
oraz członkami Ambasady ZSRR.

Zygmunt Dirorakoiuski
przewodniczącym Prezydium St. K\

Stołeczni radni wybrali na węzo 
rajszej plenarnej sesji nowego prze­
wodniczącego Prezydium StRN, Zyg 
manta Dworakowskiego — w związ­
ku z powołaniem poprzedniego „ojca 
miasta”, gen. Janusza Zarzyckiego 
na stanowisko wiceministra Obrony 
Narodowej.

Zygmunt Dworakowski urodził się w 
Warszawie 11.III.1905 r. Uczył sie w War­
szawie w gimnazjum Giżyckiego, studio­
wał polonistykę na Uniwersytecie War­
szawskim, a potem — przez diugie lata 
uczył warszawską młodzież polskiego ję­
zyka. W czasie wojny zajmował się tajnym 
nauczaniem na ruchomych kompletach.

Po zakończeniu wojny do 1947 r. praco­
wał w Min. Informacji i Propagandy. 
W 1947 r. przeszedł do Zarządu Miejskmso 
stolicy. Do 1950 r. byt wiceprzewodniczą­
cym Rady Narodowej, następnie objął kie­
rownictwo biura kultury i oświaty w 
Prezydium Rady Ministrów, gdzie pracuje 
po dziś dzień

Do Rady Narodowej został wybrany 
w 194? r., po czym ponownie — w 1954 f. 
Przez cały czas pracował społecznie w 
komisjach Stołecznej Rady Narodowej:

- di!yy2Av(JL. , Ą& TSA&
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w ołwiatowei. kultury oraz w dziesiat- 
j kech różnych komisji powoływanych do- 
! raźnie.

Przedstawicielowi „życia Warszawy" y 
krótkim wywiadzie powiedział:. — Chci 
skoncentrować uwagę Prezydium StRN ni 

I węzłowych, podstawow ych zagadn “niach 
I Nie można sie rozdrabniać Będziemy su 
| -vspoinie starać o decentralizacje prac? 
] Prezydium, o większe usamodzielnień!! 

dzielnicowych rad narodowych, wydziałów 
i przedsiębiorstw . W swoiej prscy chci 
się mocno oprzeć o Radę i komisje, za- 
interesować je biegać- mi problemami mia­
sta Citeę. żeby Rada Narodowa, a ni< 
aparat wykonawczy — stała sie praw­
dziwym gospodarzem stolicy (rys).

Dokładna relację — czytaj na str. 8.
Obok pozdrowienia nowego przewodny 

czącsfo dla Czytelników „Życia".
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Umowa między rzędem PRL a rządem ZSRR
o statusie prawnym wojsk radzieckich 
c z a s o w o  sta c jo n o w a n ych  w  P o l s c e

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
fcddźielnym porozumieniem Umawia­
jących się Stron.

Artykuł i ,
f  Tryb i warunki użytkowania przez 
wojska radzieckie koszar, lotnisk, pla­
ców ćwiczeń} poligonów wraz z urzą­
dzeniem i instalacjami, budowli, środ­
ków transportu i łączności, energii 
elektrycznej, korzystania z komunal­
nych i handlowych usług, a także 
warunki opłat są określone oddziel­
nymi porozumieniami właściwych 
władz Umawiających się Stron.

Artykuł 7.
"Wznoszenie lub zakładanie na tere­

nach stacjonowania wojsk radziec­
kich budowli, lotnisk, dróg. mostów, 
stałych urządzeń radiofonicznych 
łącznie z ustaleniem ich częstotliwo­
ści i mocy wymaga uzyskania zgo­
dy właściwych władz polskich. Zgo­
dy takiej wymaga również zakłada­
nie poza terenami stacjonowania 
wojsk radzieckich stałych punktów 
usługowych dla osób wchodzących 
w skład” tych wojsk.

r "W przypadku zwalniania przez woj­
ska radzieckie użytkowanych przez 
nie koszar, lotnisk, placów ćwiczeń 
i poligonów wraz ze stałym urządze­
niem i instalacjami, obiekty te będą 
zwrócone władzom polskim w sta­
nie zdatnym do użytkowania.

Sprawy związane z przekazywa­
niem władzom polskim obiektów 
zwalnianych przez wojska radzieckie 
na terytorium Polskiej Rzeczpospoli­
tej Ludowej, a w tej liczbie także 
obiektów wzniesionych przez wojska 
radzieckie, będą określane oddziel­
nymi porozumieniami.

Artykuł 3.
Zagadnienie jurysdykcji, związane 

z pobytem wojsk radzieckich na te­
rytorium Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, reguluje się w sposób na­
stępujący:

1. W sprawach o przestępstwa i 
wykroczenia popełnione przez osoby 
wchodzące w skład wojsk radziec­
kich lub członków ich rodzin na te­
rytorium Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej z reguły stosuje się prawo 
polskie i działają sądy polskie, pro­
kuratura oraz inne polskie organa 
właściwe do ścigania przestępstw i 
wykroczeń.

W sprawach o przestępstwa popeł­
nione przez radzieckich żołnierzy 
właściwa jest prokuratura wojskowa
1 sądownictwo wojskowe Polskiej
Rzeczvpospolitej Ludowej.

2. Postanowienia ustępu 1 niniej­
szego artvkułu nie stosują się:

a) w przypadku  popełnienia przez 
osoby wchodzące w skiad wojsk ra­
dzieckich lub członków ich rodzin 
przestępstw lub wykroczeń t>lko 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu, 
■A także przeciwko osobom wchodzą- 
cym w skład wojsk radzieckich lub 
członkom ich rodzin;

b) w przypadku popełnienia przez 
csobv wchodzące w skład wojsk ra­
dzieckich przestępstw lub wykroczeń 
przy wykonywaniu obowiązków służ­
bowych.

W sprawach określonych w pod­
punktach a) i b) właściwe są. sądy 
radzieckie oraz inne organa, dzia­
łające zgodnie z prawem radzieckim.

3. ' -Właściwe organa polskie i ra­
dzieckie mogą wzajemnie zwracać się
2 prośbą o przekazanie lub przyję­
cie jurysdykcji w  stosunku do posz­
czególnych spraw, przewidzianych w 
niniejszym artykule. Prośby takie bę­
dą rozpatrywane w duchu życzliwo­
ści.

Artykuł 10.
"W przypadku popełnienia prze­

stępstw przeciwko wojskom radziec­
kim stacjonowanym na terytorium 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
oraz żołnierzom wchodzącym w ich 
skład, sprawcy ponoszą taką samą 
odpowiedzialność jak i za przestęp­
stwa przeciwko polskim siłom zbroj­
nym i polskim żołnierzom.

Artykuł 11.

— szkody, które mogą być wyrządzo­
ne polskim instytucjom i obywatelom 
lub obywatelom państw trzecich, 
przebywającym na terytorium Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej przez 
radzieckie jednostki wojskowe lub o- 
soby wchodzące w ich skład przy 
wykonywaniu obowiązków służbo­
wych —

w obu wypadkach w wysokości u- 
stalonej przez Komisję Mieszaną, po­
wołaną zgodnie z artykułem 19 ni­
niejszej Umowy na podstawie zgło­
szonych roszczeń, zgodnie z przepi­
sami prawa polskiego.

Spory, które mogą wyniknąć z zo­
bowiązań radzieckich jednostek woj- 
śkówych podlegają również rozpoz­
naniu Komisji Mieszanej na tych sa­
mych zasadach.

2. Rząd Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich zgadza się rów­
nież wynagradzać Rządowi Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej szkody wy­
rządzone na terytorium Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej polskim insty­
tucjom i obywatelom państw trzecich 
w wyniku działania lub zaniechania 
osób wchodzących w skład wojsk ra­
dzieckich nie przy wykonywaniu o- 
bowiązków służbowych, jak również 
w wyniku działania lub zaniechania 
członków rodzin osób, wschodzącycn 
w skład wojsk radzieckich — w obu 
wypadkach w wysokości ustalonej 
przez właściwe sądy polskie na pod­
stawie zgłoszonych roszczeń w sto­
sunku do sprawców szkody.

3. Strona radziecka będzie wyna­
gradzać szkody W' ciągu trzech mie­
sięcy licząc od dnia wydania orze­
czenia przez Komisję Mieszań j lub 
uprawomocnienia się wyroku sądu.

Właściwe władze polskie będą wy­
płacać poszkodowanym osobom i In­
stytucjom sumy ustalone orzeczeniem 
Komisji Mieszanej lub sądu.

4. Roszczenia o wynagrodzenie 
szkód, które nie zostały wyrównane 
do chwili wejścia w życie niniejszej 
Umowy, będą rozpoznane przez Ko­
misję Mieszaną,

jednostkach radzieckich w Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej; 

„terenem stacjonowania" jest te­
ren wydzielony do dyspozycji wojsk 
radzieckich, obejmujący miejsca sta­
cjonowania jednostek wojskowych 
wraz z placami ćwiczeń, strzelnica­
mi, poligonami i innymi obiektami, 
użytkowanymi przez te jednostki,

Artykuł 19.
Dla rozstrzygania spraw wynikają­

cych w związku z interpretacją lub 
wykonywaniem niniejszej Umowy i 
porozumień przewidzianych tą Umo­
wą powołuje się Polsko - Radziecką 
Komisję Mieszaną, do której każda 
Umawiająca się Strona wyznaczy 
3-ch swych przedstawicieli.

Komisja Mieszana działać będzie 
na podstawie przyjętego przez nią 
regulaminu.

Siedzibą Komisji Mieszanej będzie 
Warszawa.

Jeżeli Komisja Mieszana nie bę­
dzie mogła rozstrzygnąć przekazanej 
jej sprawy, sprawa ta będzie załat-
Z upoważnienia Rządu PRL 

(—) A. RAPACKI 
(—) M. SPYCHALSKI

Wioną w drodze dyplomatycznej w 
możliwie najkrótszym czasie.

Artykuł 20.
Umowa niniejsza podlega ratyfi­

kacji i wejdzie w życie w dniu wy­
miany dokumentów ratyfikacyjnych, 
która odbędzie się w Moskwie.

Artykuł 21.
Umowa niniejsza pozostaje w mo­

cy w okresie stacjonowania wojsk 
radzieckich na terytorium Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej i może być 
zmieniona za zgodą Umawiających 
się Stron.

Umowę niniejszą sporządzono w 
Warszawie, dnia siedemnastego grud­
nia 1956 roku, w dwóch egzempla­
rzach, każdy w językach polskim i 
rosyjskim, przy czym obydwa teksty 
mają jednakowa moc obowiązującą.

Ńa dowód czego wymienieni wyżej 
Pełnomocnicy podpisali niniejszą U- 
nrtowę i zaopatrzyli ją pieczęciami.
Z upoważnienia Rządu ZSRR 

(—) D. T. SZEPIŁOW 
(—) G. K. ZUKÓW.

Warszawiacy mogą już sprawdzać
spisy luyborcóiu iu komisjach obmodoicych

Wszyscy mieszkańcy Stolicy mogą 
już sprawdzać swoje nazwiska w spi­
sach wyborców. W lokalach obwo­
dowych komisji wyborczych dyżuru­
ją codziennie członkowie komisji. 
Służą oni warszawiakom nie tylko 
spisami uprawnionych do głosowa­
nia, ale również udzielają wyjaśnień 
dotyczących dokładnego terminu i 
techniki wyborów.

W i z y t y
min. Szepilowa i min. Żukowa

W godzinach popołudniowych mi­
nister Spraw Zagranicznych ZSRR 
— D. T. Szepiłow w towarzystwie 
charge d‘affaires ZSRR w Polsce W. 
Karpowa złożył wizytę ministrowi 
Spraw Zagranicznych PRL MSZ — 
A. Rapackiemu.

Z polskiej strony obecna była mi­
nister pełnomocny, dyrektor general­
ny MSZ M. Wierna.

W czasie rozmowy omówiono sze­
reg problemów interesujących obie 
strony. %

W godzinach popołudniowych mi­
nister Obrony ZSRR'Marszałek ZSRR 
G. K. Żuków wraz z towarzyszący­
mi mu generałami złożył wizytę mi­
nistrowi Obrony Narodowej PRL, gen. 
dyw. M. Spychalskiemu.

Z' polskiej strony obecni byli wi­
ceministrowie Obrony Narodowej 
gen. broni J. Bordziłowski i gen. bryg. 
J. Zarzycki.

Lokale wielu komisji Wyborczych 
przystrojono zielenią i barwami na­
rodowymi. Świetlica PKS, w której 
urzęduje Obwodowa Komisja "Wy­
borcza nr 242, ozdobiona została po­
za tyrn rycinami i kwiatami, Wypo­
sażono ją również w ładne meble, 
wypożyczone z Dyrekcji PKS. Mniej 
przyjemny jest lokal OKW Nr 104, 
mieszczącej się przy ul. Hożej 88. 
Żadna z kilku szkół i instytucji 
mieszczących się w tym budynku nie 
czuje się opiekunem lokalu wybor­
czego. Członkowie komisji skarżą się, 
że nie mogą doprosić się sprzątnięcia 
lokalu, w którym urzędują, nie mó­
wiąc już o zaśmieconym, błotnistym 
podwórzu.

W drugim dniu wyłożenia spisów 
wyborców komisje obwodowe od­
wiedziło niewiele osób. Spowodowa­
ne to jest przede wszystkim brakiem 
dostatecznego poinformowania miesz­
kańców o przynależności do poszcze­
gólnych komisji oraz o ich siedzibie, 
Konieczne są praktykowane w cza­
sie poprzednich wyborów tabliczki 
na klatkach schodowych wszystkich 
domów, informujące lokatorów o sie­
dzibie właściwej komisji wyborczej.

Węgiel i koks dla Węgier
Ze Śląska odchodzą w dalszym 

ciągu transporty Węgla i koksu na 
Węgry.

Codziennie odchodzi 1.500 — 1.600 
toń .węgla oraz ok. 300 ton koksu.

Przyjęcie na cześć delegacji ZSRR

Artykuł 14.
1. Rząd Polskiej Rzeczypospolitej 

Ludowej zgadza się wynagradzać 
Rządowi Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich szkody, które 
mogą być wyrządzone działaniem 
lub zaniechaniem polskich instytucji 
państwowych radzieckim jednostkom 
wojskowym stacjonowanym na tery­
torium Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej w ich mieniu i osobom ,vcho- 
dzącym w skład wojsk radzieckich— 
w wysokości ustalonej przez Komi­
sję Mieszaną powołaną w myśl ar­
tykułu 19 niniejszej Umowy na pod­
stawie zgłoszonych roszczeń, zgodnie 
z przepisami prawa polskiego.

Spory, które mogą wyniknąć z zo­
bowiązań polskich instytucji pań­
stwowych wobec radzieckich jedno­
stek wojskowych, podlegają również 
rozpoznaniu przez Komisję Mieszaną 
na tych samych zasadach.

2. Rząd Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej zgadza się również wyna­
gradzać Rządowi Związku Socjali­
stycznych Republik Radzieckich szko­
dy, wyrządzone radzieckim jednost­
kom wojskowym Stacjonowanym na 
terytorium 'Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, osobom wchodzącym w 
Skład wojsk radzieckich oraz człon­
kom rodzin tych osób w wyniku 
działania lub zaniechania obywateli 
polskich — w wysokości ustalonej 
przez sądy polskie na podstawie 
roszczeń, zgłoszonych wobec spraw­
ców szkód.

W godzinach wieczornych 17 bm. prezes Rady Ministrów .1. Cyrankie­
wicz wydał obiad z okazji pobytu w Polsce ministra Spraw Zagranicz­
nych ZSRR, D. T. Szepilowa oraz ministra Obrony ZSRR, Marszałka 
ZSRR, G. K. Żukowa.

Narodowej gen. broni J. Bordziłowski 
i gen. bryg. J. Zarzycki, generałowie 
WP i wyżsi urzędnicy MSZ.

W obiedzie uczestniczyli członko­
wie i rzeczoznawcy delegacji radziec­
kiej , oraz oharge d‘affaires ZSRR w 
Polsce W. Karpow wraz z członkami 
Ambasady ZSRR.

Podczas obiadu, który upłynął w 
serdecznej atmosferze, premier J. Cy­
rankiewicz, min. D. T. Szepiłow, min. 
A. Rapacki, min. gen. dyw. M. Spy­
chalski i min. Marszalek G. K. Żu­
ków wznosili toasty,

Z polskiej Strony obecni byli: 
członkowie Biura Politycznego KC 
PZPR — I Sekretarz KC PZPR W. 
Gomułka, sekretarz KC PZPR E. 
Ochab i min. Spraw Zagr. A. Ra­
packi; sekretarz KC PZPR ,T. Al­
brecht, min. Obrony Narodowej gen. 
dyw. M. Spychalski, min. Finansów 
T, Dietrich, min. Sprawiedliwości Z. 
Wasilkowska, min. Handlu Zagr. W. 
Trąmpczyński, sekretarz Rady Państwa 
St. Skrzeszewski, członek KC PZPR 
E, Szyr, wicemin. Spraw Zagr. .T. 
Winiewlc*, wiceministrowie Obrony

Przemówienie 
premiera J. Cyrankiewicza

Artykuł 1§.

■' i. Właściwe organa polskie i ra­
dzieckie będą wzajemnie udzielały 
sobie wszelkiej pomocy, łącznie z po­
mocą prawną w zakresie ścigania 
przestępstw i wykroczeń, wymienio­
nych w artykułach 9 i" 1Ó niniejszej 
Umowy.

2. Zasady i tryb udzielania pomocy, 
t> której mowa w punkcie 1 niniej­
szego artykułu, Określa oddzielne po­
rozumienie Umawiających się Stroń.

Artykuł 12.
Na wniosek właściwych władz pol­

skich osoba wchodząca w skład wojsk 
radzieckich, winna naruszenia pol­
skiego porządku prawnego, zostanie 
odwołana z terytorium Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej.

Artykuł 13,
1. Rząd Związku- Socjalistycznych 

Republik Radzieckich zgadza się wy­
nagradzać Rządowi Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej

— szkody materialne, które mogą 
być wyrządzone Państwu Polskiemu 
działaniem lub zaniechaniem ra­
dzieckich jednostek wojskowych lub 
poszczególnych osób wchodzących w 
ich skład, jak również

1. Oddzielne porozumienia okreś­
lają drogi komunikacyjne, terminy, 
porządek i warunki opłat tranzyto­
wych przewozów wojsk radzieckich 
i mienia wojskowego przćz teryto­
rium Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, jak również przewozów woj­
skowych na terytorium Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

2. Przepisy niniejszej Umowy, a w 
szczególności przepisy dotyczące ju­
rysdykcji i odpowiedzialności za wy­
rządzone szkody stosuje się odpo­
wiednio do wojsk radzieckich prze­
jeżdżających tranzytem przez tery­
torium Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej.

Artykuł 18.
Oddzielne porozumienia regulują 

Sprawy stosowania obowiązujących 
w Polsce przepisów podatkowych, 
celnych i dewizowych, jak również 
stosowania przepisów o przywozie 
i wywozie wobec stacjonowanych na 
terytorium Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej wojsk radzieckich, osób 
wchodzących w ich Skład Oraz człon­
ków ich rodzin.

Artykuł 17.
W celu sprawnego załatwiania bie­

żących spraw, związanych z przeby­
waniem wojsk radzieckich w Polsce. 
Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej i Rząd Związku Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich wyzna­
czą swych Pełnomocników dla spraw 
pobytu wojsk radzieckich w Polsce.

Artykuł 18.

Szanowny. Towarzyszu Szepiłow, 
Szanowny Towarzyszu Żuków r sza­
nowni goście!

W dniu dzisiejszym podpisana zo­
stała przez pełnomocników rządów 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i 
Związku Socjalistycznych Republik 
Radzieckich w osobach ministrów 
spraw zagranicznych i ministrów 
obrony narodowej obydwu państw, 
umowa normująca zasady czasowego 
przebywania wojsk radzieckich na 
terytorium naszego kraju. Fakt pod­
pisania tej umowy w Warszawie 
przez radzieckiego Ministra Spraw 
Zagranicznych i Ministra Obrony 
świadczy dowodnie o tym, jak wiel­
ką wagę przywiązuje Rząd Związku 
Radzieckiego do' wcielania w czyn 
Deklaracji Rządu Związku Radziec­
kiego z 30 października, do wcielania 
w czyn naszej wspólnej polsko-ra­
dzieckiej Deklaracji z listopada tego 
roku podpisanej w Moskwie. To 
świadczy także o tym, że towarzysze 
radzieccy tak samo jak i my, jak 
Polska Zjednoczona Partia Robotni­
cza, jak Rząd, jak cały naród przy­
wiązują wielką wagę do Deiklaracji 
podpisanej przez nas wspólnie w Mo­
skwie i świadczy o tym, że wspól­
nie uważamy 1ę Deklarację za waż­
ny krok na drodze pogłębiania rze­
telnej przyjaźni między naszymi na­
rodami, za decydujący zwrot w sto­
sunkach między naszymi narodami 
w kierunku poszanowania suweren­
ności, w kierunku równości między 
naszymi państwami. Wydaje mi się, 
że jest to, i trudno tego nie doceniać, 
także ważnym i dobitnym przykła­
dem, jak mogą i powinny rozwijać 
się stosunki między krajami so­
cjalistycznymi; przykładem, który na 
pewno w całym święcie, wś’*ód 
wszystkich ludzi walczących o po­
stęp i pokój, będzie budzić dużo sym­
patii dla naszych narodów, dla na­
szej wspólnej pokojowej pracy, pizy- 
kładem, który także rozpraszać bę­
dzie wzbierającą gdzieniegdzie falę 
wrogości przeciwko obozowa socjali­
zmu. Rzecz jasna, że tę wrogość pod­
sycają zajadli przeciwnicy socjali­

zmu. Naszym zadaniem natomiast 
jest aby wszelką nieufność do naszej 
polityki rozpraszać czynami.

Umowa- podpisana w dniu dzisiej­
szym reguluje zasady czasowego prze­
bywania oddziałów radzieckich na 
naszym terytorium. Postanowienia 
Umowy dobitnie świadczą, że opar­
ta jest ona na zasadach całkowitego 
poszanowania suwerenności naszego 
państwa i jego praw jako wyłączne­
go gospodarza na swoim terytorium. 
Została ona podpisana d/.,iś, w okre­
sie, w którym, mimo iż jedenaście lat 
już upłynęło od zwycięstwa wielkiej 
koalicji antyhitlerowskiej nad siłami 
niemieckiego imperializmu, bezpie­
czeństwo Europy środkowej, w tym 
w pierwszym rzędzie Polski i jej 
granic na Odrze i Nysie, nie zostało 
zagwarantowane traktatem pokoju.

Rząd Polski w dalszym ciągu do­
kładać będzie wszelkich starań aby 
idea zbiorowego bezpieczeństwa w 
Europie, o którą walczymy wspólnie 
ze Związkiem Radzieckim, wzięła gó­
rę nad knowaniami sił agresji i re­
wanżu zagrażających pokojowi.

W dzisiejszej sytuacji, gdy z jednej 
strony nie ma ani traktatu pokojo­
wego, ani układu zbiorowego bezpie­
czeństwa, a istnieją natomiast agre­
sywne dążenia kół odwetowych — 
obecność wojsk radzieckich nad Łabą 
stanowi podstawową gwarancję bez­
pieczeństwa, zarówno Polski jak i ca­
łego obozu pokoju. Łączy się z tym 
także czasowe przebywanie pewnych 
jednostek radzieckich na terytorium 
Polski.

Chciałbym w imieniu naszej Partii, 
w imieniu Rządu wyrazić zadowole­
nie z powodu podpisania dzisiaj tej 
urnowy. Chciałbym wznieść toast za 
zdrowie obecnych tutaj naszych gości, 
za zdrowie towarzysza Ministra Sze- 
piłowa, za zdrowie towarzysza Mar­
szałka Żukowa, za zdrowie wszyst­
kich obecnych tutaj gości, przedsta­
wicieli Związkiu Radzieckiego, za 
Komitet Centralny KPZR, za Rząd 
Radziecki, za braterstwo pomiędzy 
naszymi narodami.

agresji imperialistycznej próbowały 
zerwać nałożony na nie kaftan bez­
pieczeństwa i uzyskać przewagę. 
Agresorzy imperialistyczni usiłowań 
uzyskać przewagę na Wschodzie— w 
Egipcie. Biły reakcyjne próbowały 
wykorzystać zrozumiałe niezadowole­
nie pewnej części mas pracujących 
Węgier, wywołane poważnymi błę­
dami poprzedniego kierownictwa, by 
zorganizować kontrrewolucyjny pucz 
w centrum Europy. Specjalne wysił­
ki poświęcili i poświęcają imperiali­
ści temu, by zburzyć chociażby je­
den z bastionów obozu socjalistycz­
nego i w ten sposób naruszyć jego 
zwartość.

Jednakże ciemne, antyludowe siły 
poniosły klęskę. Spiskowcy imperia­
listyczni otrzymali druzgocącą odpra­
wę; zyskała na tyrn sprawa poKoju. 
Ale wróg kontynuuje swe knowania. 
Nie możemy np. zamykać oczu na 
fakt, że poważne i coraz bardziej ro­
snące niebezpieczeństwo dla miłują­
cych pokój krajów Europy i bezpo­
średnio dla Polski Ludowej stanowi 
wskrzeszany w Niemczech zachod­
nich wojowniczy militaryzm, który w 
wyniku ostatniej sesji agresywnego 
bloku militarnego — NATO, otrzy­
muje do swej dyspozycji broń ato­
mową.

Narody Związku Radzieckiego i 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej są 
żywotnie zainteresowane w utrzyma­
niu pokoju w Europie i na całej 
naszej planecie. Oba nasze kraje po­
święciły niemało wysiłków, aby 
stworzyć system bezpieczeństwa ogól­
noeuropejskiego. Będziemy też nie­
złomnie i zdecydowanie działać 
wspólnie w imię tych wielkich za­
dań. Nasza okryta chwałą Armia 
Kraju Rad wraz z walecznym Woj­

skiem Polskim będą niezachwianie 
stały na straży pokoju 1 bezpieczeń­
stwa narodów.

Przyjazne stosunki polsko-radziec­
kie stanowią jeden z wymownych 
przykładów braterskiej współpracy 
r ów n  o uprawnionych krajów socjali­
stycznych, których narody ożywione 
wielkimi ideami proletariackiego in­
ternacjonalizmu postępują zgodnie ze 
starą, dobrą zasadą: „Jeden za 
wszystkich, wszyscy za jednego".

Szlachetne wysiłki naszych krajów 
w walce o pokój, demokrację i so­
cjalizm zespalają i utrwalają przy- 
Jaźń między narodami Związku Ra­
dzieckiego i Polski. Cenimy tę przy­
jaźń, im trwalsza bowiem jest pizv- 
jaźń między naszymi narodami, mię­
dzy wszystkimi państwami - socjali­
stycznymi, im potężniejsza będzie 
wielka wspólnota narodów socjali­
stycznych, z. tym większą obawą bę­

dą musiały postępować siły reakcyj- 
no-militarystyczne.

Niech mi wolno będzie wyrazić 
nadzieję, że podpisany układ dopro­
wadzi do dalszego rozwoju i utrwa­
lenia braterskich stosunków między 
Związkiem Radzieckim a Polską 
Rzeczpospolitą Ludową dla dobra na­
szych narodów, dla dobra powszech­
nego pokoju.

Pozwolę sobie wznieść toast na 
cześć utalentowanego narodu pol­
skiego, który buduje socjalizm pod 
kierownictwem Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej! Na cześć Rzą­
du Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej! 
Za wieczną, niezachwianą i brater­
ską przyjaźń między narodami Związ­
ku Radzieckiego i Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej! Za potęgę, rozkwit 
i solidarność proletariacką wielkiej 
wspólnoty wszystkich krajów socja» 
iistycznyeh!

Przemówienie min. A. Rapackiego

Przemówienie ministra D. T. Szepilowa
Drodzy towarzysze i przyjaciele! I wspólnej deklaracji obu stron z 18 li- 
Serdeczne dzięki za Wasze gorące stopada 1956 r.

W rozumieniu niniejszej Umowy: 
„osobą wchodzącą w skład wojsk 

radzieckich" jest:
a) żołnierz Armii Radzieckiej.
b) osoba cywilna będąca obywate­

lem radzieckim i zatrudniona w

i przyjazne słowa
Cieszę się,, iż mogę —* w imieniu 

delegacji radzieckiej, która przybyła 
do Warszawy — okrytej Chwałą sto­
licy przyjaznej i bratniej nam Polski 
— pozdrowić Was, wyrazić nasze 
uczucia serdecznej przyjaźni i prze­
kazać najlepsze życzenia mieszkań­
com Warszawy i całemu narodowi 
polskiemu.

Podpisaliśmy dzisiaj układ, okre­
ślający status prawny wojsk radziec­
kich w okresie ich czasowego poby­
tu na terytorium Polski. Jak wia­
domo, porozumienie w tej sprawie, 
jak i w innych ważnych sprawach, 
dotyczących stosunków wzajemnych 
między Związkiem Radzieckim a 
Polską Rzeczpospolitą Ludową, osią­
gnięte zostało podczas rokowań mię­
dzy delegacją KC KPZR i rządu 
Związku Radzieckiego a delegacją 
KC PZPR i rządu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej, co stwierdzono we

Wyniki rokowań radziecko-polskich 
— to doskonały przykład nowego ty­
pu stosunków międzynarodowych, 
które ukształtowały się między kra­
jami socjalistycznymi.

Nie ulega wątpliwości, że podpisa­
ny przez nas układ będzie ważnym 
krokiem na drodze dalszego rozwoju 
i umocnienia przyjaźni polsko-ra­
dzieckiej. Atmosfera pełnego, wza­
jemnego zrozumienia, szczerości i 
rzeczowej współpracy, w jakiej to­
czyły się rokowania, nie może me 
cieszyć każdego z nas. Atmosfera ta­
ka może panować i panuje jedynie 
w bratniej rodzinie krajów socjali­
stycznych, opierających swe stosun­
ki na leninowskich zasadach równo­
uprawnienia i suwerenności narodów 
kroczących pod wielkim sztandarem 
Marksa — Lenina do wspólnego ce­
lu — do zwycięstwa komunizmu.

Byliśmy ostatnio wraz z Wami 
świadkami tego, jak siły reakcji i

Minister Rapacki stwierdza na 
wstępie, że podpisanie w dniu 17 
grudnia umowy między Rządem PRL 
a Rządem ZSRR nastąpiło w atmo­
sferze przyjaźni i serdecznej współ­
pracy, które cechują stosunki między 
Polską a Związkiem Radzieckim.

„Wytyczne naszej polityki — po­
wiedział m. in. min. Rapacki — któ­
re znalazły wyraz w podpisaniu Uf­
ni owy, zamykają *sję w następujących 
zasadach: suwerenność, równość praw 
i wspólnota podstawowych dążeń i 
interesów oraz ścisła współpraca łą­
cząca wszystkie kraje obozu socjaliz­
mu. Polska nie jest takim mocar­
stwem jak ZSRR czy Chińska Repu­
blika Ludowa, ale każdy kraj — a 
więc i nasz może wnieść wkład 
do wspólnej sprawy w oparciu o swo­
je tradycje gospodarcze i kultural­

ne, w oparciu o właściwe sobie ce­
chy budownictwa socjalizmu".

A. Rapacki stwierdza w dalszym 
ciągu, że Polska dążąc swą własną 
drogą budownictwa socjalizmu, uma­
cniając stale współpracę ze Związ­
kiem ‘ Radzieckim i wszystkimi kra­
jami demokracji ludowej wnosić 
będzie coraz większy wkład w umoc­
nienie sprawy pokoju na święcie, w 
umocnienie jedności i siły krajów 
buduj ąe.ych socj a 1 izm.

Adam Rapacki kończy swe prze­
mówienie wznosząc toast za dalszą 
pomyślność i sukcesy pokojowej po­
lityki zagranicznej Związku Radziec­
kiego, za pomyślność kierownika tej 
polityki z ramienia KPZR i Rządu. 
Radzieckiego Tow. Szepilowa i jego 
w sp ó ł p r aco W n i k ó w.

Przemówienie gen. M. Spychalskiego
Na wstępie swego krótkiego prze­

mówienia gen. bryg. M. Spychalski 
stwierdza,, że podpisanie Umowy jest 
poważnym wkładem w umocnienie 
i zacieśnienie stosunków między Pol­
ską a Związkiem Radzieckim. Podpi­
sanie tego aktu ma również poważne 
znaczenie międzynarodowe, poważne 
znaczenie dla umacniania jedności i 
siły całego obozu socjalizmu.

„Pragnąłbym wznieść toast — za­
kończył M. Spychalski — na cześć 
Związku Radzieckiego, który wniósł 
tak wielki, decydujący wkład w wy­
zwolenie naszego kraju, na cześć Ar­
mii Radzieckiej, jej żołnierzy i gene­
rałów, na cześć niezłomnego brater­
stwa broni między Wojskiem Polskim 
i Armią Radziecką, na cześć wielkie­
go żołnierza i bohatera Związku Ra­
dzieckiego tow. Marszałka Żukowa",

Przemówienie Marszałka Żukowa
W pierwszych zdaniach Marszałek 

Żuków dziękuje za życzliwe przyję­
cie, z jakim delegacja Rządu ZSRR 
spotkała się w Polsce.

„Naród radziecki i jego siły zbroj­
ne cieszą się z sukcesów, jakie od­
nosi naród polski w budownictwie 
swego socjalistycznego państwa — 
powiedział Marszałek Zuków — Ra­
dzieckie Siły Zbrojne cieszą się z 
sukcesów, jakie odnosi Wojsko Piń­
skie w przygotowaniu bojowym i po­
litycznym.

Przyjaźń pomiędzy narodami pol­
skim i radzieckim okrzepła w walce 
przeciwko wspólnemu wrogowi — 
faszyzmowi niemieckiemu. Przyjaźń 
ta scementowana jest wspólnie prze­
laną krwią, a pomnożona socjali­
stycznymi, przyjacielskimi wzajem­
nymi stosunkami naszych krajów".

Marszałek Żuków podkreśla, ź® 
podpisanie Umowy jest jednym z ele­
mentów dalszego zacieśniania stosun­
ków polsko-radzieckich, a umowa ta 
jest dobitnym świadectwem szczerych 
i przyjacielskich stosunków między 
naszymi budującymi socjalizm pań­
stwami.

„Naród nasz wierzy — mów; w 
dalszym ciągu Marszałek Żuków — 
że bojowa przyjaźń żołnierzy, ofice­
rów i generałów Radzieckich Sił 
Zbrojnych z żołnierzami, oficerami i 
generałami Wojska Polskiego będzie 
nadal krzepła i rozwijała się".

Marszałek Żuków wznosi toast za 
przyjaźń między Wojskiem Polskim 
i Siłami Zbrojnymi Związku Ra­
dzieckiego, za zdrowie ministra Obro­
ny Narodowej PRL Mariąna 
chalskiego.
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Oskar Lange

Jeden z kandydatów Warszawy na 
posła do Sejmu, prof. Oskar Lange 
wraca dopiero za kilką dni z Rzymu, 
gdzie reprezentował — wraz z Je­
rzym Morawskim —- PZPR, na Zież- 
dzie WPK. Na razie więc kilka szcze­
gółów zaczerpniętych z życiorysu.

Prof. Lange urodził się w Toma­
szowie Mazowieckim w 1904 roku. 
W 1926 uzyskuje stopień magistra 
praw na Uniwersytecie Jagiellońskim 
a w dwa lata później tytuł doktora.

Jeszcze na Uniwersytecie wstępuje 
do Związku Niezależnej Młodzieży 
Socjalistycznej i jest przez pewien 
ckres prezesem tej organizacji. Po­
glądy i działalność polityczna unie­
możliwiają mu otrzymanie katedry 
w kraju.

Wiedza i prace naukowe z dzie­
dziny statystyki i ekonomii zyskują 
jednak światowy rozgłos. Młody nau­
kowiec otrzymuje propozycję wykła­
dów . na Uniwersytecie w Kalifornu 
i w 1937, roku prof. Lange obejmuje 
katedrę w Kalifornii, a od 1938 — 
wykłada ekonomię % statystykę na 
Uniwersytecie w Chicago.

W 1943 roku prof. Oskar Lange 
wraca do kraju. Zostaje kolejno am­
basadorem W Waszyngtonie, delega­
tem do ONZ i jednocześnie do F.ady 
Bezpieczeństwa.

Kongres Zjednoczeniowy wybiera 
go do Komitetu . Centralnego. W ; la­
tach 1952—55 prof. Lange jest rek­
torem w Szkole Głównej Planowania 
i Statystyki. .

W okresie ostatniej kadencji Sejmu 
prof. Lange jest przewodniczącym 
Komisji Finansów Budżetów i Planu. 
Komisji, która mimo nie sprzyjających 
warunków, pracowała systematycznie, 
co roku „nicując" przedkładany bu­
dżet. (E.C.)

Oswald Ung
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Jarosław
Iwaszkiewicz

GłQS PISARZY I ARTYSTÓW
Czuję się jakoś mały i nikły roz­

mawiając z Jarosławem Iwaszkie­
wiczem. Ja, skromny adept sztuki 
dziennikarskie.!, któremu natura — 
prócz innych talentów — poskąpiła 
również... wzrostu.
— Bardzo się cieszę — mówi pi­

sarz — że kandyduję, i że właśnie 
z Warszawy. W tym środowisku spę­
dziłem prawie 50 lat życia, przeży­
łem wojnę, okupację, wszystkie dole 
i niedole. Mogę do pewnego stopnia 
mówić o reprezentowaniu kultural­
nych aspiracji stolicy. Cieszę się ró­
wnież i z tego. że kandyduję z War­
szawy wspólnie z serdecznymi przy­
jaciółmi — myślę tu o Zawieyskim 
i Hryniewieckim, z którymi od lat 
łączą mnie tak bliskie więzy. Rozu­
miem, że nowy Sejm nie powinien 
i nie będzie chyba podobny do po­
przedniego, w którym — nawiasem 
mówiąc — bardzo mało pracowałem. 
Teraz trzeba się będzie porządnie 
zabrać do roboty.

Mam nadzieję, że uda mi się po­
godzić wymagania mego warsztatu 
pracy z obowiązkami posła. Pisarzy 
i przedstawicieli świata artystycznego 
widzę w przyszłym Sejmie m. in. w 
roli czynnika wzbogacającego formy 
współżycia, i zbliżenia między różny-

i

Uważnym czytelnikom ,,2ycła“ inżynier 
Oswald Unger na pewno jest znany. Kil­

kakrotnie już na łamach. naszej gazety za­
bierał głos w sprawach budownictwa, 
z którym' związany jest od ponad 30 lat. 
Kie więc dziwnego, że rozmowa z kandy­
datem Warszawy do nowego Sejmu toczy­
ła się właśnie na temat budownictwa.

Zresztą — kandydaturę inż. Ungera wy­
sunęli ci, którzy go najlepiej znają: pra­
cownicy 7 warszawskich przedsiębiorstw, 
Folski Związek Inżynierów i Techników' 
Budownictwa oriz Naczelna Organizacja 
Techniczna.

~  Przez pięć ostatnich łat — mówi lóż. 
Unger — odsuwany^ byłem od odpowie­
dzialnej pracy. Nie zgadzałem się z wie­
loma posunięciami w budownictwie, nip 
mogłem „dogadać się" z ludźmi, którzy 
występowali z mniej lub bardziej ‘ błęd­
nymi teoriami ekonomicznym i i technicz­
nymi. Teraz, w dniach odnowy i ją do­
czekałem się rehabilitaeii. Zwrócono mi 
legitymację partyjną (inż. Unger jest 
przedwojennym działaczem PPS z terenu 
Gdyni i Warszawy), powołano mnie z po­
wrotem do czynnej pracy w Centralnym 
Zarządzie Robót • Inżynieryjnych, powie­
rzono mi kierownictwo wydziału technicz­
no-produkcyjnego.

Wydaje mi się, że Ministerstwo Budow­
nictwa weszło teraz na drogę naprawy 
i dlatego — moim zdaniem — wszyscy 
fachowcy, wszyscy doświadczeni prakty­
cy powinni jak najszybciej zabrać się do 
konkretnej roboty. Mamy bógate rezerwy 
i— wykwalifikowanych dóświadctohych rze­
mieślników, praktyków, którym należy 
powierzyć odpowiednie funkcje! a-, z pew­
nością wykonają postawione im zadania.

W Sejmie — o ile oczywiście zóstanc 
Wybrany przez mieszkańców Stolicy -i 
Widzę dla siebie przede wszystkim nastę­
pujące zadanie: starać się o to, aby do­
starczyć ludności Wąrsżawy, jak najwięk­
szej ilości mieszkań. W tym celu nie 
można ograniczyć się jedynie dó zwięk­
szania liczby domów budowanych przez 
Państwo. Trzeba stworzyć realne warun­
ki, w których człowiek pracy będzie miał 
szanse’ na zbudowanie sobie mieszkania
•póidz.ielczego lub własnego domku.

Rozmawiał •=- D. PiaPIĄTK.

mi narodami, zacieśnienia kontaktów, 
wymiany itp. Również Unia Między­
parlamentarna. która zdobyła w po­
przednim okresie większe znaczenie, 
stanie niewątpliwie przed nowymi 
zadaniami. Ze spraw krajowych my­
ślę, że popularyzacja kultury po­
winna odegrać większą rolę nie tyl­
ko w stolicy i większych miastach, 
ale sięgnąć dalej, w teren. Z pracą 
bibliotekarską, świetlicową, ze sta­
nem czytelnictwa mieliśmy i marny 
dalej poważne trudności, a do tego 
mamy małe rozeznanie tych pro­
blemów.

Chciałbym jeszcze zająć się sprawą.
0 której mówiono m. in. na ostatnim 
zjeździe pisarzy. Odczuwamy dotkli­
wy brak odpowiedniej ustawy, która 
by zabezpieczała np. starość pisarzy, 
opiekę nad wdowami po twórcach 
itp. Pilna to rzecz i sądzę dałaby się 
odpowiednio uregulować.

— Może przy okazji dowiemy się 
kilku szczegółów warsztatu pisarskie­
go.

—Kończę swoją ostatnią powieść 
— „Sława i chwała11. Tom I już wy­
dany, nad II pracuję. Poza tym przy­
gotowuje się druk moich dzieł wy­
branych. Z tym też będzie wiele ro­
boty, bo to i korekty trzeba zrobić
1 przejrzeć, a materiału bardzo dużo.

Rozmowę przerywa na chwilę wej­
ście sekretarki, która podaje Iwasz­
kiewiczowi nadeszłą właśnie pocztę. 
Pod opaską dwa tomy francuskiego 
wydawnictwa ..Les Lettres Nouve- 
lles“. Pisarz uradowany pokazuje na 
stronie tytułowej m. in. nazwisko 
Zawieyskiego, Andrzejewskiego i swo­
je. Pismo to drukuje właśnie arty­
kuły czołowych przedstawicieli na­
szej literatury.

— Publicystyka nasza odegrała 
przecież w’ ostatnim okresie szcze­
gólnie wybitną rolę i spotkała się z 
uznaniem niemal w całej Europie 
To niezwykłe ożywienie wśród ludzi 
pióra będzie się utrzymywało, a rola 
pisarzy, którzy wstąpili również w 
szranki publicystyki wzrośnie i ode­
gra również i w przyszłości zupełnie 
specjalną i ważną rolę. Mam też 
nadzieję, że również w Sejmie przed­
stawiciele pisarzy i twórców nie za­
niechają swego powołania. (CEN)

Piotr Gajewski

»HA PEWNO TRUDNE 
ZADANIE...«

i f m M mP hilip

Piotra Gajewskiego zna każtp stary 
warszawski tramwajarz. To on właśnie 
kierował przerież przez ostatnie 5 lat 
przed wojną Związkiem Tramwajarzy, 
którego był przewodniczącym, w  ruchu 
związkowym i robotniczym pracuje Ga­
jewski od roku 1320. Był on członkiem 
lewicowego odłamu PPS, kierowanego 
.przez Stanisława Dubois. W czasie woj­
ny Gajewski był dwukrotnie przewod­
niczącym Komitetu Centralnego RPFS. Po 
wojnie żóstał członkiem Rady Naczel­
nej PPS i przewodniczącym Zarządu 
Głównego Związku Zawodowego Fra 
cewników Samorządowych. Był posłem 
do krajowej Rady Narodowej, a następ­
nie I Sejmu Ustawodawczego. W roku 
1949 został odsunięty od aktywnego ży­
cia politycznego. Po ostatnim Plenum 
Centralnej Rady Zw. Zaw. obrany został 
wiceprzewodniczącym CRZZ i kandy­
duje do Sejmu z ramienia Z w. Zawodo­
wych.

— Przed nowymi, odrodzonymi 
związkami zawodowymi—mówi Fiotr 
Gajewski — stają ogromne zadania. 
Sprawą najistotniejszą jest ogólna 
poprawa bytu. Stoi też przed nami 
zadanie uporządkowania zagadmęn 
strukturalnych u; związkach zawodo­
wych. Chodzi o wzmocnienie inicja­
tywy związkowej, aby poprzez .zarzą­
dy główne mogła występować z ca­
łą stanowczością w sprawach pra­
cowniczych we wszystkich resortach 
ministerialnych.

Obecna sytuacja, po historycznych 
przemianach październikowych wy­
maga od wszystkich dużej pracy i 
czujności, aby program nakreślony 
przez VIII Plenum mógł być umie­
jętnie i konsekwentnie realizowany. 
Zadaniem CRZZ będzie troska o 
jedność i spoistość ruchu zawodowe­
go i takie działanie, aby podnosząc 
ilość masy towarowej na rynku ma­
sy pracujące partycypowały w ko­
rzyściach płynących z tych osiągnięć. 
Powoływane w wielu zakładach pra­
cy samorządy robotnicze mają prawo 
i obowiązek praktycznego realizowa­
nia tych postulatów.

Jak wyobrażam sobie rolę przyszłe­
go Sejmu? Będzie to rola. na pewno 
trudna. Sytuacja polityczna i gospo­
darcza kraju wymaga wnikliwego 
wczuwania się w potrzeby narodu 
polskiego i takiego załatwienia spraw 
nabrznąiałych z* okresu minionego — 
abyśmy w możliwie jak najkrótszym 
czasie osiągnęli poprawę istnieją­
cych warunków.

Jaka powinna być — moim zda­
niem — rola posłów w nowym Sej­
mie? Posłowie powinni posiadać cał­
kowitą niezależność i możność swo­
bodnego wypowiadania się w spra­
wach zasadniczych dla narodu pol­
skiego.

Posłowie powinni jak najściślej 
związać się ze swymi wyborcami i 
wczuwać się — że tak. powiem — na 
bieżąco w ich słuszne żądania i isto­
tne potrzeby.

Posłowie powinni stać na straży 
głębokiego umiłowania narodu dia 
suwerenności naszej polskiej ojczy­
zny, kroczącej swoją własną, polską 
drogą do socjalizmu. (Wys.)

Leonard B

K O N IE C ZN Y  JEST » 0 D D E C H «
Od 7 lat jest Leonard Bazyłczuk star­

szym cechu rzemiosł metalowych i elek­
trotechnicznych w Warszawie, a od 20 
lat zajmuje się pracą w cechu. AJe kłopo­
ty i bolączki warszawskiego rzemiosła zna 
nie tylko „odgórnie". Sam bowiem pro.- 
wadzi również warsztat mechaniki precy­
zyjnej na Dradze.

— Jeżeli, zostanę posłem - -  mówi nam 
Bazylcżuk — będę przede wszystkim zaj­
mować się sprawami rzemiosła. Mam 
o tyle ułatwioną sprawę, że problemy zo­
stały już postawione: teraz trzeba kon­

sekwentnie bić się o ich realizację. Po to, 
żeby odrodzić warszawskie rzemiosło, 
które przecież cieszyło s ę zasłużoną sła­
wą, trzeba przede wszystkim zająć się 
zwiększeniem ilości warsztatów rzemieśl­
niczych w stolicy i zwiększyć ich moc 
wytwórczą, by dostarczyć mieszkań­
com jak najwięcej artykułów masowego 
użytku, a także zająć się takimi bolączka­
mi jak przydziały surowca, szkolenie no­
wych fachowców-rzemieślników. No, i ko­
nieczny jest „oddech finansowy" dla rze­
mieślników... (dk)

Stanisław

NOWE MOŻLIWOŚCI 
SEJMU

Ma lat 33, wygląda jeszcze młodziej ł 
jest niewątpliwie najmłodszym ze wszy­
stkich sekretarzy, których pamięta Ko­
mitet Warszawski Fartii. W tej chwili 
należy też do najbardziej chyba zaję­
tych ludzi w Warszawie. Wiemy na ten 

temat coś niecoś, gdyż dopiero po dłu­
gim polowaniu udało nam się zastać go 
w domowych pieleszach, składających 
się z niedużej kawalerki, w której trzo­
nem umeblowania są ogromne regały z 
książkami. Całości dopełnia tapczan r 
narzucanym nań ludowym kilimkiem, 
parę cepeliowskich drobiazgów i... wiel­
ka reprodukcja Mony Lizy — Leonarda. 
IV malutkiej wnęce cicho szumi mibryk 
z nastawioną herbatą.
— Chcecie, abym powiedział coś

0 suUis i Mogę powiedzieć lo tylno, 
że jestem warszawiakiem, jak to się 
mówi z krwi i kości. Urodziłem się 
na Złotej — jeśh to kogo interesuję. 
Tu w Warszawie chodziłem też do 
szkoły, walczyłem w partyzantce, 
brałem udział w Powstaniu na Czer- 
makowLe. Tu także skończyłem stu- 
dia na SGPiS i w Instytucie Nauk 
Społecznych. Tu rozpocząłem dzia­
łalność polityczną i społeczną heme- 
tarzem Komitetu Warszawskiego je­
stem od września bieżącego roku.. 
Uprzednio pracowałem w Kómuecie 
Centralnym, zajmując się zagadnie­
niami ekonomicznymi, które są moją 
podstawową specjalnością. Napisałem 
na te tematy zresztą kilkanaście naj­
rozmaitszych prac naukowych.

Cóż, jeśli idzie o pracę samego 
KW — można by wygłosić caiy re­
ferat polityczny na ten temat. Co 
dla mnie jest. jednak najistotniejsze 
w tej pracy, to fakt, że udało nam 
się połączyć ruch postępowy h śród 
inteligencji, kształtujący się zwłasz­
cza w pismach kulturalnych szuka­
jących nowych form życia umysło­
wego i społecznego — z ruchem ro­
botniczym, dążącym do stworzenia 
nowego modelu gospodarczego.

Jeśli chodzi o zadania KW —  to tyczą 
się one głównie spraw gospodarczych na­
szego terenu, uregulowania sprawy zaple­
cza dla naszego przemysłu, bo bez tego 
ruch rad robotniczych będzie dławiony
1 nie będzie miał możliwości rozwoju. Bę­
dziemy rozwijać ruch rad i samorządów 
w tych gałęziach, które kooperują z prze­
mysłem warszawskim.

em

Lechosław Goździk
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Dalej — sprawa zatrudnienia, nabrzmiała 
od dawna i boląca. Widzimy już dla jej 
rozwiązania pewne konkretne rezerwy. Na 
przykład w handlu przewidujemy możność 
zatrudnienia 3 tysięcy pracowników. Ty­
siąc etatów i miejsc w szkołach pielęg­
niarskich czeka na obsadzenie. Liczymy też, 
że po uregulowaniu sprawy godzin nad­
liczbowych uzyskamy możność zatrudnie­
nia 5 tysięcy nowych nauczycieli. Staram:', 
się także o zatrudnienie dużej ilości ko­
biet w chałupnictwie konfekcyjnym, gdzie 
na przykład są widoki dia 1900 kobiet i 
dziewcząt. Są też pewne możliwości w bi­
bliotekarstwie, w przedszkolach itd.

Komitet Warszawski stara się także o 
załatwienie najpilniejszych potrzeb zaopa­
trzeniowych i lokalowych rzemiosła pry­
watnego. Pawilon na 49 punktów usługo­
wych przy ulicy Nowogrodzkiej oddany 
zostanie zaraz w 1 kwartale nowego ro­
ku. W rejonie ulicy Wielkiej szykujemy 
drugi, podobny pawilon dla 100 dalszych 
rzemieślników.

Zdaniem moim, nowe możliwości 
Sejmu polegać będą przede wszyst­
kim na rzeczywistej inicjatywie u-la- 
wodawczej. Przy swobodnej dyskusji 
i ściślejszym powiązaniu z wyborca­
mi, przyszli posłowie będą musieli 
występować z iniciatywą w formie 
odpowiednich wmoskow ustawodaw­
czych. Są bardzo rozlegle dziedziny, 
w których ta inicjatywa jest potrzeb­
na. Są to nie tylko sprawy bytowe, 
ale sprawy całokształtu naszej go­
spodarki.

Dlatego też będziemy się bili o jak 
największą jawność życia gospodar­
czego na wszystkich odcinkach. Im 
ważniejsze problemy — tym szersza 
powinna być nad mmi dyskusja 
A nie — jak to było dotąd — na 
odwrót, kiedy to o sprawach naj­
ważniejszych decydował wąski ko­
lektyw7.

Przyszły Sejm będzie musiał wy­
pracować program, zebrać doświad­
czenia z najrozmaitszych stron i szu­
kać ciągle nowych form. Jeśli nasz 
nowy Sejm będzie ciałem naprawdę 
żywnym-i dyskutującym — to . spełni 
to zadanie,

(Wys.)

BEZ FABRYKI-  
JAK INWALIDA

Ten młody, bo 25-letni zaledwie 
ślusarz narzędziowni, w gorących 
dniach Października zdobył zaufanie 
i autorytet nie tylko wśród swojej 
załogi, ale i wśród szerokiej rzeszy 
mieszkańców stolicy. Nic więc dziw­
nego,.żęwłaśnie Warszawa wysunęła 
go na kandydata do Sejmu.

Lechosław Goździk urodził się w 
1931 roku w Tomaszowie Mazowiec­
kim. Mając 15 lat, wstąpił do ZWM 
i... dó partii (PPR); był chyba wtedy 
jednvm z najmłodszych jej członków 
W 1949 r. posłano go na szkolenie 
zetempowśkie, Czy mu coś dało? — 
Prawie mc — mówi sam, — Okazało 
się, że w życiu jest zupełnie inaczej 
i tego życia musiałem dopiero zacząć 
się uczyć.

W trzy lata później, nie mogąc 
pogodzić się ze stosunkami, jakie pa­
nowały wówczas w zarządzie woje­
wódzkim ZMP Olsztyn (pracował w 
zarządzie powiatowym — Braniewo), 
wystąpił z ostrą krytyką. — Traktu­
jecie nas jak robotów’, a nie jak lu­
dzi myślących! — powiedział prosto 
w oczy. Wtedy... wyrzucono go z 
ZMP, Nie nadawał się.

Poprosił więc o pracę w fabryce. 
Skierowano go do FSO. Zaczął pracę 
od rozdzielni materiałów. Uczył się, 
został ślusarzem. Jego postawa zwra­
cała uwagę i wzbudzała szacunek 
załogi. Przy tym polubili go szczerze, 
przychodzili coraz częściej po radę 
i pomoc. W 1955 r. wybrali go na 
pierwszego sekretarza KZ PZPR, a 
obecnie — kandydatem na posła.

— Sejm znam tylko z prasy — mówi 
L. Goździk. — o tym, że kandyduję, 
dowiedziałem się podczas pobytu w Ju­
gosławii. Zaskoczyło mnie zaufanie towa­
rzyszy: poseł, to bardzo odpowiedzialne za­
danie. Czekż nas przy tym trudna walka 
z tym całym skostnieniem, jakie jeszcze 
u nas panuje. Dużo będzie zaieżćć od 
społeczeństwa — jakich posłów sobie wy­
bierze i jak będzie kontrolować później 
Ich pracę.

Na masówce w fabryce, gdy glo­
sowano za kandydaturą Goździka na 
posła, był jeden głos przeciwny. Sia­
ry robotnik wyjawił śwojfe racie: -- 
bo jak będzie posłem, , to go nam 
zabiorą.

— Pozostaniecie w FSO?
— Naturalnie. Bez FSO czułbym 

się jak inwalida!
(akl)

Jan Pietkiewicz

SPÓ ŁD ZIELC ZO ŚĆ  M U S I 
ODNALEŹĆ CZŁO W IEK A

•Jest ekonomistą. Przed wojną ukończy! 
na warszawskiej Akademii Nauk Politycz­
nych wydział finansowo-ekonomiczny, po 
wojnie — społeczno-polityczny: I może 
dlatego interesuje się nie tylko samą eko­
nomią, zagadnieniami gospodarczymi, ale 
— człowiekiem.

Od r. 1314 w partii, w listopadzie 1948 r. 
odbierają mu legitymację partyjną. Za­
czynają się trudności. Zostaje wycofany 
ze stanowiska departamentu osiedleńcze­
go w Min. Ziem Odzyskanych. Kierują go 
do pracy w Min. Zdrowia w charakterze 
inspektora. Gdy tam na polecenie min. 
Sztachełskiego organizuje departament 
przedsiębiorstw i zaczyna nim kierować — 
pod nieobecność ministra otrzymuje wy­
mówienie. Odtąd zaczyna starać się o pra­
cę na własną rękę. Skiada podania do 
różnych instytucji, robią mu nadzieję, 
potem przychodzi opinia, przekreślająca 
uprzednie decyzje przyjęcia. Wreszcie 
otrzymuje pracę w spółdzielczości jako 
inspektor. Obecnie pracuje jako naczelnik 
wydziału w Centralnym Związku Spół­
dzielczości Pracy. Legitymację partyjną 
zwrócono mu w listopadzie br., po 8 la­
tach.

— Jak sobie wyobrażacie pracę w 
przyszłym nowym Sejmie?

— Chcę pracować w tej grupie — 
mówi Jan Pietkiewicz — której za­
daniem będzie odbudowanie spół­
dzielczości- Nie tylko w mieście, ale 
i na wsi. Ze spółdzielczością zetkną­
łem się po raz pierwszy w 1920 r. 
Obecnie — trzeba to sobie szczerze 
powiedzieć — zagubiony został ruch 
spółdzielczości, znikło nawet pojęcie 
działacza spółdzielczego Wyrosi ja­
kiś twór niemal ministerialny, który 
przysypał spółdzielczość lawiną za­
rządzeń, instrukcji...

Niektórzy obawiają się. że w zwią­
zku z rozwojem prywatnego rzemio­
sła, rozwój spółdzielczości jest po­
ważnie zagrożony. Jeśli przed wojną, 
w tak odmiennych warunkach, spół­
dzielczość się rozwijała i nie była 
„zagrożona'*, to dlaczego nie miałaby 
teraz pełnych szans...

Obecnie już widać zresztą odradza­
nie się ruchu spółdzielczego. Od dołu 
i u góry. Zamiast rozbudowanego nad­
miernego. trzonu centralnego projek­
tuje się utworzenie niewielkiej ko­
mórki, która zajmowałaby się erga-* 
nizowaniem nowych spółdzielni, po­
magała im a nie rządziła.

Prowadzuna jest obecnie batalia 
o złamanie nienaruszalnego planu — 
fetyszu. Np. na wsi piany trzeba u- 
stawić tak, by były minimalne w
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okresie nasilenia robót rolnych. Trze­
ba tak rozbudowywać spółdzielczość, 
by ludzie na wsi znajdowali pracę 
opartą o surowce wyprodukowane 
przez siebie. To bez wątpienia wpły­
nie na zahamowanie ucieczki ludzi ze 
wsi do miasta.

Największe zadanie spółdzielczości 
— to danie ludzfom odpowiedniej 
pracy, no i odpowiednich, zachęcają­
cych zarobków. Spółdzielcze zakłady 
pracy powinny stać się <napraw’dę 
własnością członków spółdzielni. Spół­
dzielczość powinna produkować prze­
de wszystkim to, czego potrzebuje ry­
nek, a nie tylko uzupełniać przemysł 
kluczowy.

Spółdzielczość musi także odnaleM 
prawdziwego działacza spółdzielczego, 
musi odnaleźć człowieka, (r)

Stanisław

KANDYDAT W ARSZAW SKIEGO ZAGŁĘBIA
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— Dyrektor Furmanek? Dobry wie­
czór, tu „Zycie". Przede wszystkim 
składamy gratulacje kandydatowi budow­
niczych Warszawy do nowego Sejmu!
— Bardzo dziękuję, ale na gratu­

lacje chyba jeszcze za wcześnie. Nie 
wiem przecież, czy mieszkańcy sto­
licy poprą moją kandydaturę...

Jeśli „przejdę* — będę chciał jak 
najlepiej wywiązać się ze swej roli. 
Co szósty mieszkaniec Warszawy zaj­
muje się zawodowe sprawami jej 
budowy, interesują się tym wszyscy 
— cały kraj. Jeśli więc zostanę po­
słem — dobrze będę musiał starać 
się, aby wywiązać się z nałożonych 
przez wyborców obowiązków.

— Panie dyrektorze, znamy sie od da­
wna, pamiętam na przykład Pana wystą­

pienia podczas Krajowej Narady Budo­
wlanych. Przypuszczam, że i w Sejmie 
będzie Fan korzystaj z okazji, aby — jak 
się to popularnie mówi — „bić się" o 
sprawy budownictwa.
— Na pewno. Cały niemal pro­

gram Krajowej Narady BuGOwlanych 
można by, o ile będzie na to czas, 
przenieść pod obrady Sejmu. Mimo 
lak zwanego „szumu1* wokół budow­
nictwa — w przeszłości sprawy tej 
dzjeoziny gospodarki barazo zostały 
zaniedbane. Sporo mamy błędów i 
braków, a usunięcie ich wymagać 
będzie na pewno niejednej decyzji 
najwyższego organu władzy. Będzie 
Vv±ęc o czym mówić i dyskutować w 
komisjach i na plenarnych posiedze­
niach Sejmu.

~  Czy ma Pan już jakiś sprecyzowany 
kierunek działania?
— Na to chyba jeszcze za wcze­

śnie. Główny kierunek — to sprawa 
budowy 1,200 tysięcy izb w „pięcio­
latce'. Poza tym — na pewno, jako 
poseł, będę starał się między innymi 
o to, aby powiększyć ilość lokali 
przydzielanych załogom budowlanym. 
Jak przysłowiowy szewc bez butów, 
tak i pracownicy budownictwa nie 
wiele mają mieszkań dla siebie. Trze­
ba będzie starać się 0 to, aby wraz 
zć wzrostem tempa budowy — rów­
nocześnie powiększała się i nas^a 
„pula**.

deszrze jedna prośba — parę słów 
O snbie. Zaiogi budowlane w War«zawm 
znają Pana dobrze, ale Innym w lbJS 
com tez trzeba się przedstawić. ,

(DOKOiŃCZENIE NA STR.



»

5YCIE w a r s z a w ?

STAN ISŁAW  FURMANEK
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

— Mam 47 łat, jestem członkiem 
(PZPR. Przy odbudowie i rozbudowie 
(Warszawy pracuję od wyzwolenia. 
Zaczynałem jako murarz na Żolibo­
rzu, potem pracowałem jako bryga­
dzista murarski na Mokotowie i 
Ochocie, na MDM zostałem kierow­
nikiem odcinka, później awansowa­
łem na dyrektora przedsiębiorstwa 
budującego Muranów i Mirów, stam­
tąd na 4 lata przeszedłem do pracy

w Centralnym Zarządzie Budownic­
twa Miejskiego ..Południe11 — między 
innymi kierowałem budową NovVej 
Huty i innych obiektów. Ostatnio 
wróciłem do warszawskiego „zagłę- 
bia“ i objąłem kierownictwo nowe­
go, wielobranżowego Przedsiębior­
stwa Budownictwa Miejskiego. M. in. 
budujemy teraz domy na Mokotowie 
przy ulicy Racławickiej.

Rozmawiał D. Piątk.

Franciszek Wysocki i Stanisław Osiński

SĄSIEDZI MA WOLI

Stanisław Tułodziecki
sekretarz generalny TPD

0 PRAWO D LA  S ZK O ŁY  ŚWIECKIEJ

Franciszek Wysocki i Stanisław Osiński 
•— obaj kandydaci wysunięci na posłów 
do Sejmu przez robotników Woli sąsia­
dują ze sobą przez ulicę. Co prawda tyl­
ko podczas pracy. Wysocki jest bowiem 
sekretarzem komitetu partyjnego w Miej­
skim Przedsiębiorstwie Komunikacyjnym, 
Osiński zaś — frezerem narzędziowym w 
położonych po przeciwnej stronie ulicy 
zakładach im. Róży Luxemburg.

Kandydatury obu wysunięto te­
raz na jednym zgromadzeniu pięciu 
wielkich zakładów Woli, gdzie właśnie 
ich poznajemy.

Franciszek Wysocki, urodzony w 1903 r. 
do 25 roku życia nie mógł znaleźć stałej 
pracy i dopiero w 1928 r. otrzymał ją w

W  sprawie 
sekcji tajnych

W odpowiedzi 
Leonowi Ssliaffowi

W artykule pt. „Czy nowe po stare- 
mu“ Leon Schaff p r o t e s t u j e  przeciwko 
stanowisku, jakie zająłem w artykule pt. 
„Sprawiedliwość: instytucje i ludzie*1**
wobec sekcji tajnej Sądu Najwyższego, 
nazywając ją „sądem kapturowym** i do­
magając się odpowiednich gwarancji in­
stytucjonalnych dla właściwego działania 
wymiaru sprawiedliwości, aby w przy­
szłości podobna instytucja nie mogła po­
wstać. Leon Schaff wyprowadził z mojego 
stanowiska w sprawie sekcji tajnej wnio­

sek, ż e tym samym zdezawuowałem w 
sposób lekkomyślny Sąd Najwyższy, odsą­
dziłem od’ czci i wiary najwyższą instan­
cję sądową w kraju, skrzydziłcm insty­
tucję i ludzi „z których niemało odcier­
piało za swą postawę i odwagę cywilną 
podczas, gdy wielu na chwilę obecną od­
ważnych po prostu cicho siedziało**.

Wnioski wysunięte przez L. Schaffa ze 
zdania w moim .artykule, jakie dotyczyło 
sekcji tajnej, imputują mi stanowisko, od 
którego byłem i jestem jak najdalszy. 
Schaff po prostu „ustawił** sobie przeciw­
nika dogodnie do polemicznego ciosu i za­
dał go z pasją. Istotna jest jednak oko­
liczność, że niesposób udowodnić na pod­
stawie sformułowania z mego artykułu, że 
celem moim lub konsekwencją artykułu 
było zdezawuowanie Sądu Najwyższego 
1 jego sędziów. Pomijam tu kwestię, że 
w sprawie sekcji tajnej wypowiadało się 
przede mną szereg- osób, o czym zresztą 
Schaff pisze na początku, ale ostateczny 
zasadniczy atak skierowuje przeciwko 
mnie. Nie znaczy to, aby w Sądzie Naj­
wyższym wszystko było w porządku. 
Świadczą o tym ostatnio poważne zmiany 
personalne, świadczy owa sekcja tajna, 
której istnienie — jak oficjalnie na Sej­
mowej Komisji Wymiaru Sprawiedliwoś­
ci i Administracji w* dn. 13.X. 1958 r. stwier­
dzono (a także gdzie indziej) — wiążące 
Się z tajnym sądzeniem, było wynaturze­
niem w naszym sądownictwie.

Okoliczność, że instytucja sekcji tajnej 
nie daję się pogodzić z prawidłowym wy­
miarem sprawiedliwości byia w środowis­
ku prawniczym powszechnie znana. Nazwę 
„sąd kapturowy** (oczywiście w cudzysło­
wie) nie ja wymyśliłem, lecz od dawna jej 
używano dla podkreślenia niejawnego 
charakteru wymiaru sprawiedliwości. Taj­
ność sądzenia w stosunku do ustalonej 
z góry kategorii spraw (około 400) jest 
czymś nienormalnym w wymiarze spra­
wiedliwości, którego zasadą konstytucyjną 
jest jawność. Jeżeli więc w artykule do­
magałem się, aby instytucjonalnie zagwa­
rantowano niemożność powrotu do urzą­
dzenia nazwanego sekcją1 tajną, to chyba 
takie żądanie, jako żądanie zapewnienia 
jawności rozprawy sądowej, jest słuszne 
i nie powinno podlegać dyskusji. Sprawę 
sekcji poruszyłem na tle zasady jawności 
rozprawy sądowej, co wynika zresztą 
z następnego zdania mego artykułu. Te­
go zdania Jednak L. Schaff nie cytował 
lecz przesunął sprawę na płaszczyznę per­
sonalną (tzn. sprawę sędziów). Gwarancje 
instytucjonalne, o których myślę, a któ­
rych wówczas brakowało, są bardzo pro­
ste i od dawna znane: pełna niezawisłość 
sędziów i ich nieusuwalność. Weszliśmy 
zresztą na drogę ich realizacji.

Jest dla mnie oczywiste, że wystąpienie 
przeciwko sekcji tajnej nie może być 
uznane za atak na Sąd Najwyższy ani ma 
sędziów tylko dlatego, że sądzili w tej 
sekcji. Przeciwnie, mam — a wraz ze mną 
chyba wielu prawników, wiele szacunku 
dla szeregu z nich, z których kilku zaj­
muje zasłużenie poważne stanowiska w 
aparacie wymiaru sprawiedliwości i w 
nauce. Wiadomo, że niektórzy z nich za 
„liberalizm** w orzekaniu musieli w swoim 
czasie wyjść z sądownictwa.

Zarzucając mi dezawuowanie sędziów 
! instytucji Sądu Najwyższego L. Schaff 
nie dostrzega widocznie że intencją arty­
kułu jest właśnie podniesienie autorytetu 
Sądu Najwyższego wśród innych organów 
wymiaru sprawiedliwości.

JERZY STEMBROWICZ 
•) „Prawo i Zycie** nr 17-56 r.

~żveie Warszawy** z dn. 5.XII.58 r.

tramwajach. W tramwajach pracuje do 
dziś, toteż znają go szczególnie starzy 
tramwajarze, wśród, których zyskał spe­

cjalną popularność, ostatnio jako jeden.z ini­
cjatorów zakładowego funduszu emery­

talnego, • umożliwiającego przejście na 
emeryturę wysłużonym i niezdolnym do 
pracy tramwajarzom.

Co go nurtuje najsilniej, z jakimi spra­
wami zamierza występować w Sejmie? — 
Wysocki zastanawia się chwilę nad py­
taniem i mówi:

— Oczytviście, że sprawami komunikacji. 
Najlepiej je zna, a ludziom dojazdy do 
pracy sprawiają niemało kłopotu. Plany 
rozwoju komunikacji były dotąd opraco­
wywane bez udziału tramwajarzy, a nie­
raz wbrew ich radom. Jest w tych spra-

, wach, a także w innych dużo do zrobie­
nia.

Stanisław Osiński jest dużo młodszy od 
swego kontrkandydata. Urodził się w 
1921 roku, w 1935 r. skończył szkołę pod­
stawową, potem czteroletnią zawodową. 
Praktykę rozpoczynał u Pasch ałskiego na 
Żytniej, gdzie pracował do powstania. Po 
powstaniu pracuje we Włochach i od 
1951 roku bez przerwy w ,,Róż.v“ .

Dlaczego właśnie jego kandydaturę po­
parła załoga?

— Nigdy dwóch płaszczy na sobie nie 
nosił — określa obrazowo jeden z gro­
mady zebranych na wiecu. — Stasiek ma 
u nas mir rzeczywisty, nie podpierany 
— zapewnia drugi.

Kandydat na posła przyznaje, że je­
szcze nie układał planów swojej pracy 
w Sejmie, ale...

— Mamy sporo maszyn w piwnicy, za­
kupionych za granicą, a nam zupełnie 
nieprzydatnych. Bo decydowało o tym 
tylko ministerstwo. A teraz my również 
chcemy mieć wpływ na nasze sprawy 
i czuć się gospodarzami w swoim zakła­
dzie. Tworzymy już rady robotnicze, ale 
to nie wystarcza. Trzeba na miejsce 
centralnych zarządów zorganizować zrze­
szenia producentów. To usprawni gospo­
darkę i obniży koszty. Przyspieszyć ten
proces mogą ludzie z produkcji, którym 
cały aparat biurokratyczny najbardziej 
ciążył. E. C.

W ALKA o szkołę świecką toczyła 
sję przez całe wieki. Najświatlej­

sze umysły w przeszłości wypowiada­
ły się za oddzieleniem szkoły od ko­
ścioła, za świeckim charakterem 
szkoły, za oparciem-kształcenia mło­
dego pokolenia o prawdy nauki. Wy­
starczy wspomnieć tu chociażby wy­
powiedzi ks. Kołłątaja czy innych 
twórców Komisji Edukacji Narodo­
wej.

W trudnych warunkach politycz­
nych okresu międzywojennego o 
szkołę tego typu konsekwentnie wal­
czył Związek Nauczycielstwa Polskie­
go, pedagogowie tej miary co Wła­
dysław Spasowski, A. B. Dobrowol­
ski i inni. W roku 1926 powstała w 
Warszawie na Żoliborzu pierwsza 
szkoła świecka, prowadzona przez 
-Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół 
Dzieci.

Po odzyskaniu niepodległości w 
1945 r., mimo wielu rewolucyjnych 
przemian, nie dokonaliśmy tego, na 
co zdobyło się większość krajów na 
Zachodzie już w ubiegłym wieku i 
nie wprowadziliśmy rozdziału szkoły 
od kościoła, nie wprowadziliśmy szko­
ły świeckiej.

W naszych warunkach rozwój szkół 
świeckich powinien być powolny, od­
powiadający aktualnym potrzebom 
społeczeństwa. Szkoły RTPD, potem 
TPD, miały być organizowane jedy­
nie dla tych dzieci, których rodzice 
chcą wychowywać je w duchu świec­
kim. Zawsze przy zapisach do tych 
szkół rodzice byli informowani*'© cha­
rakterze szkoły i moglj całkowicie 
dobrowolnie zapisać swoje dzieci lub 
nie zapisać do szkoły tego typu. Przy 
zapisach wskazywano jedynie rodzi­
com, że szkoły TPD prowadzą jedno­
lite wychowanie, usuwają sprzeczno­
ści pomiędzy nauką szkolną, opartą 
o podstawy materializmu, a nauką 
religii.
W PIERWSZYCH latach 1947— 

1950 rozwój szkół RTPD i TPD 
był powolny i odpowiadał wymienio­
nym założeniom i zapotrzebowaniu 
rodziców na szkoły świeckie. W la­
tach 1951— 1953 rozwój szkół TPD 
był za szybki. Podstawowe zasady or­
ganizacji szkół, niestety, nie wszę­
dzie i nie zawsze były przestrzegane. 
Zaczęto w sposób niewłaściwy — me­
chaniczny przemianowywać szkoły 
publiczne na szkoły TPD. W dodatku 
poczynając od roku 1953 działal­
ność pedagogiczna TPD w szkołach 
została przekazana władzom szkol­
nym i równocześnie zlikwidowana 
działalność TPD na odcinku opieki 
nad dziećmi. Od tego roku o zakła­
daniu szkół TPD decydowały niemal 
wyłącznie władze szkolne. TPD zo­
stało pozbawione wpływu na życie 
i pracę swoich szkół.

Jednocześnie w latach 1952 — 1956 
nastąpił gwałtowny napływ dzieci do 
wszystkich szkół, w tym i do szkół 
TPD. Dla przykładu podam, iż w nie­
których szkołach organizowano aż po 
7 klas pierwszych. W tych warunkach 
szkoły TPD stawały się szkołami re­
jonowymi, do których uczęszczała 
młodzież rodziców tak niewierzących 
jak i wierzących. Świeckość wycho­
wania w szkołach rejonowych stała 
się fikcją.

Ministerstwo Oświaty i podległe 
mu władze szkolne niższych instancji 
w latach reżimu stalinowskiego w 
sposób czysto mechaniczny wyrugo-

Instytut Historii P A N  przeciw  awanturnikom
Pracownicy Instytutu Historii PAN zgro­

madzeni na nadzwyczajnym walnym ze­
braniu zakładowej Organizacji Związkowej 
w dn. 13 bm., stwierdzają, że szczególnie w 
okresie, gdy państwo zrywając z dotych­
czasowymi metodami rządzenia, wkracza na 
drogę demokratyzacji całego życia społecz­
nego, wywoływanie tego rodzaju incyden­
tów może grozić poważnymi konsekwencja­
mi i w związku z tym incydenty i awantu­
ry takie powinny być obecnie specjalnie

ostro nie tylko potępiane, ale i tłumione
przy udziale całego społeczeństwa.

Zakładowa Organizacja Związkowa przy 
Instytucie Historii PAN zwraca się z ape­
lem do wszystkich Zakładowych Organi­
zacji Związkowych na terenie PRL, by 
wezwały swfych członków — gdyby tego 
rodzaju incydenty i awantury miały się 
jeszcze powtórzyć — do zajmowania czyn­
nej i bezwzględnej postawy przy tępieniu 

I uh w zarodku.

wały naukę religii prawie ze wszy­
stkich szkół. W teorji więc wszyst­
kie szkoły stały się „świeckimi11.

Na skutek tych wszystkich przy­
czyn zatraciła się różnica pomiędzy 
szkołami publicznymi bez nauki re­
ligii, a szkołami TPD. Wszystkie 
szkoły w rozumieniu niektórych 
przedstawicieli władz szkolnych i 
wielu nauczycieli czy rodziców były 
„świeckie11. Czy w tych warunkach 
można było mówić o dobrowolności 
rodziców i ich swobodnej decyzji po­
syłania dzieci do szkoły z nauką re­
ligii lub do szkoły świeckiej? Błę­
dna polityka władz oświatowych na 
tym odcinku musiała doprowadzić 
do bankructwa.

Konflikt narastał i piętrzyły się 
trudności nie dlatego, że istniało kil­
kadziesiąt szkół . TPD zorganizowa­
nych niewłaściwie, ale przede wszy­
stkim dlatego, że z kilkunastu ty­
sięcy szkół publicznych w sposób 
administracyjny usunięto naukę re­
ligii.

Niewątpliwie zawiniło tu i T?D, 
nie tylko dlatego, że popełniło wiele

[błędów przy organizowaniu swoich 
szkół, o których wyżej mówiliśmy, 
ale dlatego, że nie umiało przeciw­
stawić się władzom w prowadzeniu 
zgubnej polityki na tym odcinku.
D O XX Zjeździe KPZR, a zwłaszcza 
*• po VIII plenum KC PZPR, kiedy 
do głosu doszło społeczeństwo i za­
częliśmy naprawiać błędy popełnio­
ne w przeszłości, trzeba było zmienić 
w sposób zasadniczy i politykę państwa 
w stosunku do kościoła, a na odcin­
ku oświaty — uregulować sprawę 
nauki religii w szkołach. Tego doma­
gała sie większość wierzącego społe­
czeństwa.

W wyniku porozumienia zawartego 
pomiędzy Rządem i Episkopatem zo­
stała zapewniona pełna swoboda po­
bierania nauki religii w szkołach 
podstawowych i średnich dla dzieci i 
młodzieży, których rodzice wyrażą 
tego życzenie. Zostało więc w pełni 
zaspokojone życzenie rodziców wie­
rzących, którzy pragną uczyć swoje 
dzieci religii i wychowywać je zgo­
dnie ze swoim sumień,iem. Rzecz ja­

W ym iana co ra z żyw s za

Polska plastyka NRF
Przy nieznacznym jeszcze na ogół rozwo­

ju wymiany kulturalnej z NRF, dość po­
ważne jej ożywienie zanotować można w 
ostatnim roku w dziedzinie sztuk plastycz­
nych.

W początku b. roku Polskę odwiedziła 
grupa plastyków niemieckich, wśród nich 
znani twórcy — prof. Max Korner z No- 
r.ymbergi i prof. Otto Pankok z Dussel­
dorfu. Zapoznali się oni z pracą naszych 
Akademii Sztuk Plastycznych i nawiązali 
szereg kontaktów z twórcami polskimi. 
Wynikiem tej wizyty było pierwsze po w oj­
nie zaproszenie artystów polskich do udzia 
łu w wystawie plastyki na terenie NRF.

Organizatorem wystawy, która odbyła 
się w okresie od sierpnia do października 
w miejscowościach kuracyjnych w Alpach 
bawarskich — Traunstein i Reinchenhall, 
była jedna ze znaczniejszych w' Republice 
Federalnej grup artystycznych „Roter Kei- 
ter“ . Skupia ona wielu wybitnych plasty­
ków o dość różnym obliczu artystycznym. 
Do udziału w wystawie, organizowanej z 
okazji 1.0-leeia istnienia grupy, zaproszo­
no także poważną liczbę plastyków nie­
mieckich spoza „Roter Reiter** oraz twór­
ców z 10 innych krajów europejskich.

W ten sposób obok plastyków z NRF i 
NRD, Austriaków, Szwajcarów', Szwedów, 
Francuzów, Holendrów, Włochów, Cze­
chów na wystawie znalazły się prace gra­
fików polskich: Artymowskiego, Chrostow- 
skiej, Dominika, Gleba, Hiszpańskiej, Mar­
czyńskiego, Piotrowicza, Rudzińskiego i 
Weimana. Nieznana prawie przedtem w 
NRF grafika polska wzbudziła duże zain­
teresowanie. Było o niej kilka pozytyw­
nych ocen w prasie niemieckiej, 7 uzna­
niem m. innymi spotkał się ,,Akt“ C.hro- 
stcwskiej, zamieszczony obok prac Gleba 
i Marczyńskiego w katalogu wystawy. 
Uczestniczący w otwarciu wystawy prof. 
Rudziński i' prof. Mroszczak z Warszaw/- 
skiej Akademii Sztuk Plastycznych, mieli 
okazję nawiązania bezpośrednich kontak­
tów z szeregiem twórców niemieckich z 
głównych ośrodków artystycznych Repu­
bliki — Monachium, Stuttgartu, Dusseldor­
fu. Grupa „Roter Reiter** przyjęła propozy­
cję zorganizowania wystawy malarstwa i 
grafiki z NRF w roku przyszłym w War­
szawie i wybrała na sw;ego członka hono­
rowego wśród innych plastyków zagrańi- 
cznych prof. Józefa Mroszczaka. Kilku pol­
skich malarzy i grafików będzie uczestni­
czyć w styczniowej wystawie „Roter Reiter** 
w Monachium.

Ciekawie także rozwija się wymiana w 
dziedzinie twórczości plakatowej. W listo­
padowym numerze jednego z najbardziej 
znanych w świecie czasopism poświęconych 
grafice — „Gebrauchsgraphik** (Mona­
chium) ukazał się artykuł naczelnego re­
daktora tego pisma dr. Lberharda Hólsche- 
ra o polskim plakacie filmowym i kultu­
ralnym opatrzony wspaniale wykonanymi 
21 reprodukcjami plakatów Tomaszewskie­
go, Mroszczaka, Lenicy, Lipińskiego, Swie- 
rzego, Pałki, Jodłowskiego, Młodożeńca, 
Cieślewicza, Srokowskiego i W. Zamecz- 
nika.

Szereg reprodukcji plakatów polskich za­
mieściło także ostatnio inne monachijskie 
czasopismo „Graphik**. Na terenie NRF 
eksponowana jest obecnie wystawa polskie­
go plakatu obejmująca 99 prac 25 auto­
rów. Wysuwa, ta zorganizowana przy u- 
dziale Niemieckiego Towarzystwa do Spraw 
Wymiany Gospodarczej i Kulturalnej z Pol­

ską, odbyła się w listopadzie w Hambur­
gu, obecnie jest w HANOWERZE. W sty­
czniu przyszłego roku wystawa otwarta zo­
stanie w Berlinie Zachodnim, w Maison 
de France, w lutym znajdzie się w Dort­
mundzie. W ciągu całego przyszłego roku 
wystawa ta objedzie jeszcze szereg innych 
miast NRF m. in. Monachium, Stuttgart i 
Dusseldorf. Na zasadzie wzajemności prze­
widuje się zorganizowanie w roku przysz­
łym w Warszawie reprezentacyjnej wysta­
wy plakatu NRF.

Jeszcze jeden fakt świadczy o wysokiej 
ocenie poziomu polskiej grafiki. Na prośbę 
redaktora naczelnego „Gebrauchsgraphik * 
doktora Hólschera warszawskie Wydawni­
ctwo Artystyczno-ęraficzne zwróciło się do 
kilku grafików o wykonanie projektów 
okładki dla tego miesięcznika. Z 5 prze­
słanych projektów Bernacińskiego, Cieśle- 
w cza, Młodożeńca, Swierzego oraz W. i St. 
Zamecznika, redakcja czasopisma postano­
wiła aż cztery wykorzystać w ciągu ro­
ku 1957.

Trzeba powiedzieć, że wiele zależy od 
spraw organizacyjnych. Słusznie zlikwido­
wany KWKZ, mimo swoich poważnych 
braków spełniał jednak w zakresie wy­
miany międzynarodowej pewne pożytecz­
ne funkcje. Należałoby sobie życzyć, aby 
obecnie większą pomoc twórcom w ich 
kontaktach międzynarodowych okazało Mi­
nisterstwo Kultury i Związek Plastyków.

H. S.

sna, że z postanowień tych w pełni 
mogą korzystać także i ci rodzice 
wierzący, którzy nieraz z konieczno­
ści musieli zapisać swoje dzieci do 
szkół TPD.

Ale przecież część naszego społe* 
czeństwa w dalszym ciągu chciałaby 
wychowywać swoje dzieci w duchu 
świeckim, w sposób jednolity w 
oparciu tylko o podstawy naukowe, o 
podstawy materializmu. Rodzice ci 
nie chcą posyłać swoich dzieci na 
naukę religii, chcą posyłać je do szko­
ły, w której nie będzie nauki religiĘ 
do szkoły świeckiej.

Rodzice ci słusznie domagają się, 
by państwo zapewniło ich dzieciom 1 
młodzieży szkołę w pełni świecką. 
Wszak konstytucja gwarantuje pełną 
swobodę i jednakowe prawa tak dla 
wierzących jak i niewierzących. Dla­
tego też obok szkół z nauką religii 
muszą istnieć i szkoły świeckie, bez 
nauki religii i praktyk religijnych, 
dla tych dzieci, których rodzice wy­
powiedzą się za szkołą tego typu. 
Oczywiście szkoły tego typu będą or­
ganizowane jedynie w większych śro­
dowiskach, gdzie znajdzie się odpo­
wiednia liczba dzieci.

Niestety, trzeba o taką szkołę wal­
czyć, gdyż zbyt często jeszcze wielu 
ludz,i w Polsce uznaje tolerancję re­
ligijną, ale tylko dla wierzących. 
Jakoś nie możemy zdobyć się na to, 
co na Zachodzie jest już od setek lat 
oczywiste — na całkowitą wolność 
sumienia, tolerancję, poszanowania 
cudzych poglądów.

W wielu krajach kapitalistycznych 
przecież szkoła jest świecka, nikomu 
nie przychodzi do głowy, by kwe­
stionować jej potrzebę czy rację ist­
nienia.

CZY szkoły świeckie powinny być 
prowadzone przez TPD? — Oczy­

wiście, nie.
Nad szkołami świeckimi nie potrze­

buje wisieć żaden dodatkowy szyld w 
rodzaju RTPD czy TPD. Szkoły tego 
typu winno prowadzić państwo. Oby­

watele niewierzący nie są drugą ka­
tegorią obywateli, jeżeli państwo za­
spokaja potrzeby wierzących, to dla­
czego nie ma zaspokajać potrzeb nie­
wierzących? Takie stanowisko nie 
wyklucza możliwości zrzeszenia się 
rodziców czy działaczy oświatowych 
dla konkretnej pomocy w pracy tych 
szkół.

D opedokZ& m

M im o w o ln a  k rzy w d a
Szanowny Parnie Redaktorze!
W numerze z 6 grudnia br. „Zycie War­

szawy" ukazało się obszerne sprawozda­
nie sądowe z pierwszego dnia procesu 
rehabilitującego m. in. i mnie. W szpalty 
tego sprawozdania wkradła się nieścisłość, 
o tyle ważna, że godząca w dobre imię 
człowieka.

Mianowicie we fragmencie omawiają­
cym moje wyjaśnienia na rozprawie zna­
lazło się zdanie: „Nieludzkie metody 
śledztwa aprobował również lekarz wię­
zienny, płk. Jezierski1*. Nieścisłość polega 
na tym, że chodziło tu nie o doktora Ka­
zimierza Jezierskiego, lecz o pułkownika 
lekarza M. Habermana, używającego na­
zwiska „Charbicz**, który „badał** mnie 
w śledztwie prowadzonym w 1949 r. w 
więzieniu Mokotowskim.

Stwierdzam, że nigdy z doktorem Jezier­
skim nie zetknąłem się w owym ponu­
rym okresie oraz że na niedawnej roz­
prawie sądowej nie wspominałem jego 
nazwiska. Za to mówiłem w Sądzie o płk, 
dr M. Habermanie, co zresztą znajduje 
potwierdzenie w numerze 299 „Życia Warr 
szawy“  z 13 grudnia br., w sprawozdaniu 
z procesu rehabilitacyjnego prof. A. Łasz- 
kiewicza.

Myślę, że doskonały sprawozdawca są­
dowy Waszego pisma nie ponosi tu żad­
nej winy, gdyż wiadomo jest, że szerokie 
masy więźniów oddziałów X i XI oraz Pa­

wilonu ,,A“  Mokotowa (wśród nich rów* 
niet i ja) błędnie w ubiegłych łatach łą­
czyły nazwiska „Haberman** z nazwiskiem 
„Jezierski" w jedno miano „Haberman- 
Jezierski", nieświadomie krzywdząc w ten 
sposób doktora Kazimierza Jezierskiego.

Znam godną szacunku postawę „Życia 
Warszawy" w zakresie walki o sprawiedli­
wość, o prawdę, o naprawienie krzywd. 
Toteż sądzę, że pan redaktor przychyli się 
z pewnością do mego zdania, że należało­
by na łamach „Życia" zamieścić jakieś 
wyjaśnienie omawianej sprawy, uwalnia­

jąc w ten sposób Kazimierza Jezierskiego 
od moralnej presji nieprawdziwych za­
rzutów.

Kazimierz Moczarski 
W-wa, Stołeczna 16 m 139

Ile jest warta n a sza
z ł o t ó w k  a?
Z ACZĘŁO się od dyskusji, a raczej 

zażartego sporu, który toczył się 
pomiędzy dwoma cudzoziemcami o- 
statnio przebywającymi w Polsce.

Pierwszy z nich, nazwijmy go panem 
A., z pełnym przekonaniem twierdził: 
Polska jest najdroższym krajem, zwie­
dziłem wiele państw, ale nawet nie 

przypuszczałem, że może być tak drogo.
No bo proszę. Za nienadzwyczajny 

pokój w hotelu bez łazienki płaciłem 15 
dolarów. Za obiad wprawdzie smaczny, 
ale bez żadnego alkoholu, płaciłem w 
restauracji hotelowej 6—7 dolarów, za 
tabliczkę czekolady 5 dolarów, za fili­
żankę kawy — w głosie p. A. rozmówcy 
zabrzmiało prawdziwe przerażenie — 
1.50 dolara. Gdy wróciłem taksówką do 
hotelu zapłaciłem 3 dolary.

A niechbym tu pomieszkał dłużej 
i chciał kupić sobie ładne buty, czy 
przyzwoite ubranie to bym płacił setki 
dolarów. Na szczęście — tych towarów 

nie kupuję.
Drugi rozmówca p. B. (mieszkający w 

Polsce znacznie dłużej), nie stracił wcale 
kontenansu i b. spokojnie oświadczył, iż 
jego zdaniem Polska jest najtańszym 
krajem na świecie, że sobie w ogóle 
nie wyobrażał takiego Eldorado dla cu­
dzoziemców.

Za pokój w hotelu, który na Zacho­
dzie kosztuje 4—5 dolarów płacę 60 cen­
tów, za obiad, o którym pan mówił 25 
centów, za świetną .wódkę, kosztującą na 
Zachodzie co najmniej kilka dolarów, 
płacę dolara za litr. No a takie wydatki, 
jak taksówka, kawiarnia czy teatr w 
ogóle nic dla mnie nie zinaczą. Niech 
pan sobie wyobrazi, że za dobry bilet 
do opery zapłaciłem 30 centów.
Różnicę zdań między panami A. 

i B. można zrozumieć z łatwością, 
jeśli dowiemy się, że p. A. otrzymał { 
złotówki za dolary sprzedawane w

i banku, zaś p. B. — oczywiście z na­
ruszeniem przepisów — uzyskiwał 
swoje złotówki bądź na czarnym ryn­
ku, bądź też sprzedając, również „na 
lewo11, tego rodzaju towary jak ze­
garki, nylony itp.

W jednym wypadku kurs wynosił 
4 złote, w drugim zbliżał się do 100 
złotych.

Zresztą o takiej samej różnicy o- 
powiedzą później ludzie, którzy raz 
otrzymali — wypadek nader rzadki 
— dolary z zagranicy po urzędowym 
kursie, innym razem poprzez Bank 
PKO.

N IEREALNOŚĆ naszego urzędowe­
go kursu jest od dawna w Pol­

sce znana i pisać o niej więcej nie 
potrzeba. Nasuwa się jednak nieod­
parte pytanie, jaka jest rzeczywista 
wartość złotówki, jej siła nabywcza 
w porównaniu z walutami innych 
krajów — w pierwszym rzędzie za­
chodnio-europejskich.

Czyżby naprawdę kurs „czarnoryn- 
kowy“ odpowiadał prawdzie? Otóż 
nie — kurs czarnorynkowy również 
nie ma wiele wspólnego z rzeczywi­
stą siłą nabywczą złotówki. Po pro­
stu powstaje on na bazie cen nie­
których importowanych towarów jak 
zegarki, nylony, towary kolonialne 
lub towarów opartych o surowce za­
graniczne jak tkaniny wełniane.

Ceny tych towarów u nas są b.
wysokie — na Zachodzie stosunko­

wo niskie i stąd ten wariacki po 
prostu kurs czarnorynkowy. My je­
dnak — nie wydajemy swoich pie­
niędzy wyłącznie na te towary; pi*ze- 
ciwnie stanowią one w budżecie prze­
ciętnego Polaka raczej procent nie­
wielki — co znów świadczy o nie­
wysokiej stopie życiowej. Gros na­
szych pieniędzy — tak zresztą jak 
na całym świecie — ludzie wydają 
na żywność, obuwie, ubranie (nieko­
niecznie przecież z samej 100 proc. 
wełny), na mieszkanie, przejazdy, 
książki, gazety, widowiska i wiele 
innych towarów czy usług.

Otóż, aby porównać siłę nabywczą 
złotówki w stosunku do innej wa­
luty, na przykład dolara czy fran­
ka, należy porównać cały wachlarz 
cen w obu krajach (o stopie życio­
wej to jeszcze niewiele mówi, dopóki 
nie uwzględnimy zarobków nominal­
nych i liczby zatrudnionych).

Jeżeli zatem stosujemy tę metodę 
na przykład do Polski i Belgii (u- 
myślnie bierzemy jeden z najzamoż­
niejszych krajów w Europie), to o- 
trzymamy następujące dane:

Za jednego dolara można kupić w 
Belgii

tyleż kawy co w Polsce za zł 80; 
tyleż tkanin wełnianych 100 proc. eo w 

Polsce za zł 70—90; 
tyleż masła co w Polsce za zł. 30; 
tyleż chleba co w Polsce za zł. 15—20. 
tyle mięsa wieprzowego co w Polsce 

za zł 20;
tyle mięsa wołowego co w Polsce za 

12—14 zł.
tyle mleka co w Polsce za 16 zł; 
tyle węgla co w Polsce za 8 zł; 
tyle energii elektrycznej co w Polsce 

za 16 zł
Widzimy więc, że wartość jednego 

dolara jest w Polsce bardzo różna 
w zależności od artykułu.
A LE same ceny towarów nie dają 

jeszcze pełnego obrazu. Należy 
bowiem wziąć pod uwagę, jak bardzo 1

tanie u nas są czynsze, przejazdy i 
inne usługi sektora uspołecznionego. 
Komorne na Zachodzie pochłania od 
dwudziestu do trzydziestu procent — 
u nas zaś bez porównania mniej (co 
nie znaczy wcale że mieszkamy le­
piej niż na Zachodzie). Przejazdy do 
pracy kosztują u nas pracownika 10 
do 15 zł, na Zachodzie kilka dola­
rów. Przykłady takie można by mno­
żyć, wymieniając choćby kolej, tele­
fon, opłaty pocztowe.

Jakie zatem wnioski można wycią­
gnąć z tego pobieżnego porównania, 
które z grubsza można zastosować 
również do innych krajów zachodniej 
Europy. Zdaniem autora tego arty­
kułu kurs od 20 do 30 zł za dolara 
byłby bardzo korzystny dla cudzo­
ziemców.

Weźmy na przykład jako imaginowany 
kurs dla cudzoziemców dwadzieścia pięć 
złotych. Wówczas p. A. i p. B. płaciliby 
za hotel dwa dolary 40 centów (bardzo 

tanio), za przejazd koleją np. do Kato­
wic (300 kilometrów) — 3 dolary (b. ta­
nio). Obiad w restauracji hotelowej je ­
den dolar. Za kilo masła, gdyby je 
chciał kupić, zapłaciłby przeszło dwa 
dolary czyli niewiele drożej niż w prze­
mysłowych krajach zachodniej Europy. 
Za bilet do teatru dolara (niezwykle 
tanio), za tramwaj dwra centy, taksówkę 
z placu Unii Lubelskiej do Bristolu — 
najwyżej pół dolara. Krótko mówiąc żyć 
nie umierać, porl warunkiem, że się nie 
kupuje tkanin wełnianych i obuwia, cze­
go turyści nie robią, i że się ma... do­
lary.
Oczywiście, żeby odpowiedzieć na 

takie pytanie z punktu widzenia kon­
sumenta polskiego, trzeba przeprowa­
dzić znacznie dokładniejsze oblicze­
nia, które by ujęły obok żywności 
również drogie towary przemysłowe 
i kolonialne oraz tanie komorne i 
usługi. Wydaje się, że jest to wdzię­
czne zadanie dla naszych ekonomi- 
stów-

J. RUDAWSKI

O t  SERIO 
Szyć czy liczyć

Co do tępo, że trzeba obniżyć wy­
bujałe koszty produkcji, zgodni byli 
wszyscy w dyrekcji warszawskiego 
przedsiębiorstwa krawiecko - kuśnier 
skiego. Ale jak?

Zdecydowano zmniejszyć personel 
kierowniczy punktów usługowych. Po 
co dwóch 'kierowników na czele każ­
dego punktu, skoro z powodzeniem  
wystarczy jeden. Ale który kierow­
nik? Techniczny, czy ogólnoadmini- 
stracyjny?

Zdecydowano w dyrekcji pozosta- 
wić kierowników administracyjnych, 
natomiast zwolnić majstrów czyli 
tzw. kierowników technicznych.

Wprawdzie personel punktów twier­
dzi. że zagadnienie postawiono na 
głowie, że wypadałoby raczej pozbyć 
się kierowników administracyjnych 
(niefachowców) i zostawić technicz­
nych (fachowców). Potrafią oni w ypi­
sać zamówienia klientów i zainkaso- 
wać gotówkę. A przy tym sprawdzić, 
czy marynarka dobrze leży na klien­
cie, czego np. nie potrafią kierowni- 
cy administracyjni. Ci bowiem, i 
owszem, zapisać — zapiszą, gotówkę 
zainkasują, ale czy odzież dobrze u- 
szyto — na tym się panowie urzędni­
cy nie znają.

A może jednak rację ma dyrekcja? 
Może się obejdzie bez technicznych 
kierowników? W samej dyrekcji jest 
bowiem kupa. fachowców, która mo­
że zrobić robotę za zwolnionych z 
pracy majstrów. Jest tam oprócz dy­
rektora naczelnego dyrektor technicz­
ny, jest szef produkcji, są kontrole­
rzy techniczni. Niechby oni dogląda­
li, czy punkty dobrze szyją. Myśl 
jest niewątpliwie słuszna, ale jak by­
ło dotąd z tym doglądaniem w prak­
tyce? Dowiedzieliśmy się, że są to 
tylko tzw. zbożne życzenia. Albo­
wiem dyrektor techniczny zagląda do 
punktów usługowych NIEZMIERNIE 
rzadko, szef produkcji BARDZO rzad­
ko, zaś inspektor techniczny NAJ­
WYŻEJ RAZ W MIESIĄCU i to ra­
czej na. wezwanie — dla rozstrzygnię­
cia reklamacji klientowskiej.

Zwalnianie łudzi, zwłaszcza fachow­
ców, to nie zabawka, którą można 
stawiać na głowie. Skoro więc przed­
siębiorstwo wpędziło swoje punkty 
usługowe na taką, nie najmądrzejszą 
drogę — musi postępować konse­
kwentnie. Musi swoich specjalistóio 
posyłać częściej niż teraz do punk­
tów, sprawdzać czy dobrze po tej dro 
dze chodzą. W przeciwnym razie sa­
rni będziemy musieli je  przy tym  
sprawdzaniu wyręczać. (l.G.)
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Australia na drugim miejscu w  pływaniu
Konkurencje pływackie Igrzysk 

Olimpijskich przeszły u nas bez wię­
kszego echa, przede wszystkim z 
powodu braku Polaków (tylko jedna 
Gellnerówna, która nie weszła do fi­
nału, ale pobiła parę dobrych za­
wodniczek). A szkoda, gdyż niewąt­
pliwie pływanie stało na najwyższym 
poziomie ze wszystkich konkurencji 
XVI Igrzysk Olimpijskich. Świadczy 
o tym fakt pobicia aż 71 razy starych 
rekordów olimpijskich i wyrównania 4,

Nic już nie dzieli
piłkarzy
stolicy i województwa

Reorganizacja sportu piłkarskiego w kra­
ju jest w pełnym toku. W niedzielę na ple­
num Sekcji PN WKKF piłkarze woje­
wództwa warszawskiego doszli do porozu­
mienia z kolegami ze stolicy I. w rezultacie 
uchwalili utworzeni" jednego wspólnego 
Związku okręgowego opartego na statucie 
PZPN z 1943 r.

Oczywiście nie obeszło się bez ścierania 
*ię poglądów. Ob. Klat ze Stali grodziskiej, 
Bacewicz z WKKF, Ugorowski i inni nie 
widzieli korzyści w łączeniu odrębnych 
dotychczas sekcji piłki nożnej Siół. KKF 
i WKKF. Jednakowoż wywody ich nie prze 
konały zebranych i w tajnym głosowaniu 
Ti delegatów wypowiedziało się za stwo­
rzeniem wspólnego związku.

Po glosowaniu wybrano tymczasowy za- i 
rząd WOZPN, do którego weszli dotych­
czasowi członkowie prezydiów obu sekcji 
ł  przewodniczącymi L. Niewiadomskim ' i 
L. Ciecierskim na czele. Zarząd ten na naj­
bliższym posiedzeniu ustali termin wal­
nego żebrania WOZPN, które dokona wy­
boru władz nowego związku. Zgodnie z 
zaleceniem PZPN walne zebranie winno 
śię odbyć do końca stycznia 1957 r.

St.' M.

jak również ustanowienie 4 nowych 
rekordów świata. Oto tabelka nowych 
rekordów:
Rekordy świata

mężczyźni: 1500 m dow. Breeh (USA) 
17:52,9. sztafeta 4 X 200 m dow. — Australia 
— 8:23,0;

kobiety — 100 m dow. — Fraser (Austra­
lia) l :02.o, sztafeta 4 X 100 m dow, — Au­
stralia 4:17,1.
Rekordy olimpijskie

mężczyźni:
100 m dow. Henricks (Australia) — 55,4
400 m dow. Rosę (Australia) — 4:27,3
100 m grzbiet. Theile (Australia) — 1:02,2
200 m mot. Yorzik (USA) — 2:18,0;
kobiety:
400 ni dow. Crapp (Australia) — 4:54,6
100 m grzbiet. Grinham (Anglia) — 1:12,9
100 m mot. Mann (USA) — 1:11,0
Największe postępy w ciągu ostat­

nich 4 lat zanotowaliśmy w stylu 
dowolnym i grzbietowym. Powie zre­
sztą o tym tabelka rekordów olim­
pijskich ustanowionych i wyrówna­
nych w poszczególnych konkuren­
cjach.
100 m dow. kobiet — 16 starych rekordów 

pobitych, 2 wyrównane 
100 m grzbiet, mężczyzn — 16 pobitych 
400 m dow. kobiet — 9 pobitych 
100 m dow. mężczyzn — 8 pobitych, 2 wy­

równane
1500 m dow. mężczyzn — 8 pobitych 
100 m grzbiet, kobiet — 6 pobitych 
100 m mot. kobiet — 2 pobite 
400 m dow. mężczyzn — 2 pobite 

4 X 100 m dow. kobiet — 2 pobite 
200 m mot. mężczyzn — l pobity 

4 X 200 m dow. mężczyzn — 1 pobity.
Gdy na kilkanaście dni przed Igrzy­

skami sekretarz Federacji Pływackiej 
Nowej Południowej Walii p. Grange 
powiedział, że Australijczycy zdobędą 
na pewno na Olimpiadzie 8 złotych 
medali w pływaniu (nie licząc srebr­
nych i brązowych) — znalazło się 
wielu sceptyków, którzy ocenili tę 
wypowiedź, jako zbyt pewną siebie.

W wypadku pływaków australijskich 
plan został wykonany w 100 pro­
centach, co świadczy nie tylko o do­
skonałym przygotowaniu i formie 
Australijczyków, lecz także- i o ich 
żelaznych nerwach. Dalsza jeszcze 
umiejętność, jaką wykazali się pły­
wacy australijscy na Igrzyskach, to 
równomierne rozkładanie sił w elimi­
nacjach i finałach. W przedbiegach 
nigdy Australijczycy nie szli na „peł­
ny gaz“, oszczędzali się na finały, 
gdzie też osiągali najlepsze rezultaty 
i dystansowali przeciwników. Umie­
jętności równomiernego rozłożenia 
sił nie potrafiło opanować wielu do­
skonałych pływaków. Z tego m. in. 
powodu przegrał bieg na 1500 m re­
kordzista świata — Amerykanin 
Breen, który w eliminacjach poszedł 
na całego i pobił rekord światowy 
wynikiem 17:52,9, a w finale zabra­
kło mu sił i musiał zadowolić się 
brązowym medalem, ulegając nie 
tylko Rosę, lecz i Yamanace (Japo­
nia), uzj^skując zaledwie 18:08,2.

Australijczycy górowali zdecydowa­
nie nad konkurentami w stylu do­
wolnym, zdobyli też wszystkie moż-

Piłkarze Polonii
r a d z ą

Ciekawie zapowiada się walne zebranie 
piłkarzy KS Polonii, które się odbędzie 
13 bm. o godz. 17 w świetlicy Polonii przy 
"*• Konwiktorśkiej. Mówi się bowiem o 
powrocie dawnych działaczy do pracy w 
sekcji piłki nożnej, o planach mających 
na celu zaktywizowanie prac sekcji, o no­
wym duchu, jaki ma ożywić ten lilub. Po­
lonia — to wielkie tradycje w sporcie sto­
licy, a legenda Polonii rosła przede wszyst­
kim na sławie sekcji piłkarskiej. Życzymy 
jej przeto owocnych obrad, (m)

liwe do zdobycia w tym stylu złote 
medale (100 m — Henricks — 55,4, 
400 m Rosę — 4:27,3, 1500 m — 
Rosę — 17:58,9, 4x200 m — 0 ‘IIal- 
loran, Devitt, Rosę, Henricks—8:23,6, 
100 m kobiet — Fraser — 1:02,0, 
400 m kobiet — Crapp — 4:54,6, 
4x100 m kobiet — Fraser, Leech, 
Morgan, Crapp — 4:17,1). W biegach 
na 100 m dow. kobiet i mężczyzn 
zdobyli nawet Wszystkie możliwe do 
zdobycia medale. Przewagę mieli też 
w stylu grzbietowym mężczyzn, 
gdzie dwaj ich reprezentanci Theile 
i Moncklon zdobyli tytuły mistrza 
i wicemistrza.

Jednak mimo przewagi w ilości zdo­
bytych złotych medali (Australia 8, USA 
5, Japonia, Anglia, Niemcy i Meksyk 
po 1), mimo przewagi w ustanowio­
nych na olimpiadzie rekordach świa­
ta i olimpijskich — Australijczycy 
musieli ustąpić pierwszeństwa w o- 
gólnej klasyfikacji konkurencji pły­
wackich, zarówno za 6 pierwszych, 
jak i 3 pierwsze miejsca — drużynie 
USA. Zilustrują to podane tabelki 
(punktacja za 6 pierwszych miejsc).

Mężczyźni Kobiety
1. Australia 63 p. i, USA 70 pz. USA 60 p. 2. Australia 38 P3. Japonia 30 p. 3. Niemcy 18 P4. ZSRR 15 p. 4. Anglia 14 P5. Meksyk 12 p. 5. Węgry 12 P6. Węgry 7 P. 6. Kanada 8 P

Ogólnie — mężczyźni i kobiety1. USA 130 p.
2. Australia 101 P-
3. Japonia 30 P.
4. Niemcy 22 p.
5. ZSRR 20 P.6. Węgry 19 P.7. Anglia 16 P.8. Meksyk 12 P.9. Kanada 10 P.

10. Francja 7 P.
W. SZKIELA

Polonia z Gwardią

W sp ó ln e  k o rzyś c i p rze m a w ia ją  za  połą cze n ie m
Pasjonujący wszystkich sportowców War­

szawy problem połączenia się klubów 
Gwardii W-wa ze stołeczną Polonią nie jest 
taki bliski realizacji, jakby to z niektó­
rych wypowiedzi prasowych wynikało. Za­
rząd Stołeczny ZS Gwardia nadesłał nam 
pismo, w którym wyjaśnia, iż nie było do­
tychczas żadnych oficjalnych rozmów za- 
interesówanych klubów na temat fuzji.

Inicjatywa stworzenia jednego silnego 
klubu w stolicy i usunięcia w ten sposób 
trudności z przydzieleniem KS Gwardii 
boiska wyszła ze" Stół. KKF. Jakież jest 
więc stanowisko Gwardii i Polonii?

— Zarząd nasz — oświadczył nam 
prze w. Zarządu Stołecznego Gwardii 
Noiński — nie zajmował się jeszcze 
sprawą ew. połączenia z Polonią z 
dwóch powodów: z braku oficjalnego 
wystąpienia ze strony Polonii i z 
uwagi na zmiany organizacyjne, ja­
kie zachodzą w polskim piłkarstwie. 
W najbliższych dniach ma się odbyć 
plenum krajowe ZS Gwardii, które 
przesądzi o formach organizacyjnych 
klubów Gwardii. Z tego powodu 
sprawę ew. fuzji zarząd nasz uważa 
za jeszcze niedojrzałą do decyzji; 
ostatni głos będzie zresztą należał do 
naszego walnego zebrania. W każ­
dym przypadku notatki prasowe o 
„sprzeciwach słabszych zawodników 
i rozrabiactwie niektórych trenerów

G i m n a s t y k u
dla w s z y s t k i c h

KS „Polonia" organizuje masowe kom­
plety gimnastyczne dla kobiet, mężczyzn 
i dzieci. Gimnastyka będzie się odbywała 
w sali Kolejarza przy ul. Foksal 19 w 
godz. od 7—22. Zgłaszający się będą po­
dzieleni na 22 grupy w zależności od wie­
ku. pici i sil fizycznych. Ćwiczenia pro­
wadzić będą instruktorzy Skiba i Rutkow­
ski. Raz w tygodniu uczestnikom komple­
tów przysługiwać będzie wstęp na pływal­
nię Kolejarza. Zapisy przyjmowane są w 
sekretariacie KS „Polonia" przy ul. Kon- 
wiktorskiej 6 (m)

sprzeciwiających się połączeniu F( - 
lonii z Gwardią" — nie odpowie • 
dają rzeczywistości.

— Polonia — oświadczył nam se­
kretarz Polonii ob. Nowak — odno-: 
się pozytywnie do problemu połącz’ - 
nia się z Gwardią. Ani w zarządzin. 
ani w sekcjach nie ma przeciwmkó 
fuzji. Wszyscy zawodnicy i trener/ 
widzą w niej korzyści dla obu klu­
bów. Wyłoniona już jest spec ja lr / 
komisja porozumiewawcza, która p o ­
dejmie oficjalne pertraktacje.

ST. MIEL.

m &  G Ł O S
— Nic nie zapowiada jeszcze zimy. Znaj 

dujemy się w ciekawym, jalc na grudzień 
układzie barycznym, bardziej podobnym 
do wczesnej wiosny niż do początków zi­
my. Z południowego-zachodu napływa cie­
płe powietrze, w dzień przy słonecznej po­
godzie temperatura dochodzi do 8—10 stop­
ni i tylko nocami są małe przymrozki. 
Dziś w Warszawie również będzie pogod­
nie, jak wczoraj, lekkie wiaterki, 7 st. cie­
pła i nocą trochę poniżej zera. Czy tako 
pogoda utrzyma się do świąt? Raczej wąt­
pliwe, bo to jeszcze tydzień przed nami

(CEN)

fedkkCn
Jadwiga Hass z Ursusa — Dziękujemy za 

nadesłany list. Uwagi przekazujemy do 
CRZZ. Publikować listu nie będziemy.

K. A. M. Pracownicy budowlani. Prosimy 
o podanie nazwiska i adresu zamieszkania. 
Odpowiemy listownie.

Fachowcy poszukiwani
Wy s o k o k w a l if ik o w a n y c h  in ż y n ie r ó w  - r a d io ­
t e c h n ik ó w  — UKŁADOWCÓW i KONSTRUKTORÓW 
DROBNYCH KONSTRUKCJI RADIOTECHNICZNYCH 
zatrudni INSTYTUT MATEMATYCZNY, ZAKŁAD APA­
RATÓW MATEMATYCZNYCH, Warszawa, ul. Śniadec­
kich 8, II piętro, pokój 31. Przyjęcia: wtorki ł piątki 
W__godz. 10-12. k 6758-0
STOLARZY zatrudni S.K.B. SPÓŁDZIELNIA PRACY, 
Warszawa, ul. Ząbkowska 24. Warunki płacy do omó­
wienia na miejscu. k 11459-0
KOBIETY DO SPRZĄTANIA W PRYWATNYCH MIE­
SZKANIACH (dobrze płatne) zatrudnimy. Zgłaszać się: 
SPÓŁDZIELNIA PRACY „PRACA KOBIET", ul. Hoża 70, 
W godz. 10—12. fe 9787-
PRAWNIKA Z WYŻSZYM WYKSZTAŁCENIEM PRAW- 
NICZO-EKONOMICZNYM zaangażuje natychmiast FA­
BRYKA SAMOCHODÓW OSOBOWYCH ŻERAŃ, ul. Sta- 
lingradzka 13. Pożądana praktyka i znajomość branży 
metalowej. Zgłoszenia osobiste lub pisemne przyjmuje 
Dział Kadr. k 9789-
KIERO W NI KA B UD OWY, TECH ŃIKÓW i MAJSTRÓW 
zatrudni natychmiast MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
REMONTOWO - BUDOWLANE w Otwocku, Staszica 41.

K o m u n ik a t nr 5
O możliwościach Zatrudnienia pracowników zwalnianych 

w związku z reorganizacją w admlhistracji.
Handel warszawski

zatrudni sprzedawców w branżach: spożywczej, owo­
cowo - warzywniczej, mięsno, - wędliniarskiej, ryonej, 
włókienniczej, odzieżowej, obuwniczej, mydlarsko-far- 
biarskiej, drogeryjnej, użytku kulturalnego (papiernicze, 
ZSbawkarsltie, galanteria biurowa), gospodarstwa domo­
wego (szkło, porcelana, art. kuchenne, elektrotechniczne, 
żelazne) oraz różnej (pasmanteria, galanteria skórzana, 
upominki).

Warunki przyjęcia: do pracy w branży drogeryjnej 
wtem aga ne jest świadectwo ukończenia Technikum Dro- 
gistycznego4 lub Farmaceutycznego. W pozostałych bran­
żach wymagane jest średnie wykształcenie lub dłuższy 
staż pracy.

Po 4-tygodntowym przeszkoleniu uposażenie kształ­
tować się będzie w granicach od 700—900 zł miesięcznie.
Warszawskie Zakłady Gastronomiczne

Zatrudnią na stanowiskach kelnerów, kelnerek, bufe­
towych, pomocy bufetowych i kuchennych, kucharzy.

Od kandydatów na kelnerów i bufetowych pożądane 
jest średnie wykształcenie.

Po 1-miesięcznym przeszkoleniu wynagrodzenie mie­
sięczne kształtować się będzie w granicach od 700—1.000 zł.

Wydział Zdrowia Prezydium Rady Narodowej m. st. W-wy
organizuje od dnia 1.1.1957 r. przyspieszone 9-mie- 

Sięczne kursy pielęgniarskie.
Od kandydatek na kurs wymagane jest w zasadzie 

pełne wykształcenie średnie, nie przekroczone 40 lat 
życia, oraz dobre zdrowie. Praca w szpitalach na 3 zmia­
ny, w- lecznictwie otwartym na 2 zmiany. Wynagrodzenie 
wynosić będzie 670 zl miesięcznie. Kandydatki na kurs 
winny przejść do służby zdrowia łącznie z funduszem 
płac.

Warszawskie Zakłady Przemysłu Odzieżowego
organizują 3-miesięczny kurs dla kobiet pragnących 

wyszkolić się w zawodzie krawieckim.
Praca w czasie kursu i po kursie na dwie zmiany.
W czasie kursu kandydatki Utrzymują wynagrodze­

nie w wysokości dotychczasowych zarobków od insty­
tucji zwalniających.

Po kursie wynagrodzenie wahać się będzie w grani­
cach od 700 — 1.400 zł (średnio 1.050 zł).
Wydział Oświaty Prezydium Rady Narodowej m. st. W-wy

zatrudni w przedszkolach nauczycieli i wychowawców. 
Wymagane wykształcenie’ pedagogiczne.
Uposażenie miesięczne od 700—1.650 zł (w zależności 

*>d posiadanego wykształcenia).
Kandydaci winni przejść do nowej pracy łącznie 

2 3-miesięcznym funduszem płac.

U W A G A :  „
Dokładnych informacji Kierownikom Kadr udziela 

Wydział Zatrudnienia Prezydium Rady Narodowej m. st. 
W-wy, ul. Podwale 23, pok. 13.

^ i i O S Z E N I A  d R O B N S E
__ PRACA ____
Fryzjer (ka) damski po­
trzebny. Kępna 17 przy Tar­
gowej. __ 33246-0
Fryzjer męski na stałe po­
trzebny. Okęcie, Al. Kra­
kowska 13, Kozera.
Fryzjer męski od zaraz po­
trzebny na stałe. Targowa
50'52._________  , 83284-1
Gosposia do małżeństwa z 
trzyletnim dzieckiem po­
trzebna na przychodne, pol­
na 50 m. -26. Zgłoszenia po 
gódz. 17. 32975-1
Gospodyni na wieś potrzć- 
bńa — może być z dziec­
kiem. Karmelicka 3 m. 22. 
Gosposię przychodnią lub 
na stale przyjmiemy od za­
raz. Warunki do omówie­
nia. Kowalscy, ul. Wołos­
ka 82 86 m. 154, Osiedle 
W SM. 33233-1
Kwiaciarkę zatrudnię cha­
łupniczo (kwiaty sztuczne). 
Otwock, Kościelna 10, tel. 
50-07, łączyć przez 54. 
Mężczyzna i kobieta po­
trzebni do pracy w gospo­
darstwie. Sienkiewicza 4 
m. 16. 33268-1
Opiekunka do 10-miesięez- 
nego dziecka na przychod­
ne potrzebna. Referencje. 
Marszałkowska 27/35 m. 99, 
godz, od 17* 33748-1

Młynarz potrzebny od za­
raz. Informacje — Jeziorna 
koło Warszawy, ul. War­
szawska 26. 33275-1
Opiekunka do dziecka po­
trzebna ,od zaraz. Krakow­
skie Przedmieście 32 m. 2.
Opiekunka do dziecka na 
dwie godziny (od 13—15) 
potrzebna. Rynek Nowo- 
miejski 17 m. 4. 33289-1
Opiekunka potrzebna do 

piętnastomiesięcznego 
dziecka, Mostowa 11/8. 
Pomoc do dzieckaT i rtiektó- 
rych prac domowych po­
trzebna Zaraz. Referencje 
konieczne. Saska Kępa, Dą­
brówki 23a. 33252-1
Pontoc domowa na stale 
lub przychodne potrzebna, 
Poselska 21—2. 32349-1
Pomocnica do pracowni cu­
kierniczej potrzebna. Pięk­
na llb (w podwórzu). 
Pomocnik znający się na 
piecu potrzebny do pracow­
ni cukierniczej. Francuska 
16a. 33291-1
Potrzebna pomoc domowa 
na przychodne. Zgłoszenia 
między godziną 17 a 19, ul. 
Graniczna 2 m. 43 (wejście 
od ul. Królewskiej). 
Potrzebna pomoc domowa 
na stałe lub przychodne. 
Dantyszka 26 m, 36,

J u ż  ju tro
początek ciągnienia loterii

________________p r j z e d U ś u / i g i t e c j c n ę s c h  u u t f y m e e n c h
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PIW O  G R Z A N E
D o n a b y c i a

w restauracjach i kioskach k 111949-

I  l w a n o  Zakłady Pracy, Szkoły I  
U  W  d  j j  d  Przedszkola, Żłobki i t p . !
Paczki świąteczne

ZE SŁODYCZAMI
O ROŻNYCH ASORTYMENTACH WEDŁUG INDY­
WIDUALNYCH ŻYCZEŃ NABYWCÓW

ĘjĘMJ€B^€B 8 * O U / & g * M U Ś € :Ś 2

Nadszedł długo oczekiwany transport

d o  r o w e r ó w
w cenie zł. 1.200,—•

Nabywać je można w Sklepie Moto­
ryzacyjnym MHD, ul. Mazowiecka 11.

K apitaln e remonty
TOKAREK, FREZAREK, STRUGAREK, WIERTAREK, 
SZLIFIEREK, DŁUTOWNIC i WSZELKICH INNYCH 

OBRABIAREK DO METALI i DREWNA 
W y k o n u j e

ZAKŁAD TECHNICZNEJ OBSŁUGI ROLNICTWA
Wschowa, woj. zielonogórskie, ul. Kazimierza Wielkiego 

G, tel. 190.
Przyjmujemy zgłoszenia do wykonania remontów na 
rok 1957. ' k 9762-
Potrzcbna pracownica do­
mowa. Warunki dobre. Sas­
ka Kępa, pl. Przymierza 4 
m. 11. 33330-1
Potrzebna pomoc domowa. 
Filtrowa 67 m. 30 od godz. 
16. 33147-1
Potrzebna pomoc domowa. 
Zgłaszać się na ul. Między­
narodową 55 m. 8 (Saska 
Kępa) od godz. 15. 33235-1
Potrzebny fryzjer męski na 
stałą pomoc. Żoliborz, Fe­
lińskiego 50. 33255-1
Presera zdolnego na wtrys­
karki pilnie poszukuję Ra­
dość, Łabędzie 19, Pracow­
nia Zabawek. 33267-1
Starsza gospodyni potrzeb- 

,na od zaraz. Dwoje dzieci. 
Zgłoszenia: Aleje Jerozo­
limskie 49 m. 12, Małek, 
Ślusarzy wysokokwalifiko­
wanych na dobrych warun­
kach przyjmie pilnie Wy­
twórnia Wyrobów Metalo­
wych, Opacz (EKD), Wiś­
niowa 8, godz. 12—14. 
Potrzebny uczeń do stola­
rza. Działdowska 9—3. 
Uczennica i podręczna po­
trzebna. Pracownia krawie­
cka, Ząbkowska 48. 33762-1 
Zatrudnię manicurzystkę 
na stale, Fryzjer, Grochow- 
ska 336.______________ 33751-1

NAUKA
Francuskiego, angielskie­
go udzielam (studia zagra­
niczne) Plac Trzech Krzy­
ży 16, zakład fotograficzny. 
Matematyki, fizyki, statyki 
udzielam, Al. Jerozolimskie 
27 m. 22. 33320-6

KUPNO
Kupię prasę wtryskarkę, 
wtrysk na 50 gramów. Zgło 
szenia: Krzemińska Olga, 
Kraków, ul. Ujejskiego 3
m. 2.  38303-1
Kupię skuter produkcji za­
granicznej mało używany. 
Oferty kierować: Okraska 
Euzebia, Gostynin, ul. Ko­
ściuszki 19, tel. 269. 33285-1
kupię wojłok i filc bam­
boszowy. Grochów, Stani­
sława Augusta 2a m. 6, 
godz. 18—20. 33355-1
Pianino krzyżowe kupię 
może być zniszczone. Infor­
macje telefoniczne 629-00. 
Plastyk - zamsz, różne ko­
lory, kupię. Rutkowskiego 
4 (pracowania torebek).
____  __________ L 33343-0

Stołowy „Chippendale" ma­
honiowy kupię w dobrym 
stanie, Nowy Świat 33—3.

1 33341-0

Polistyren, polietylen octan 
(trolit) z kwitami celnymi 
kupię. Tel. 9-47-01. 33205-1
Samochód małolitrażowy 
produkcji powojennej ku­
pię. Podkowa Leśna, Zerom 
skiego 3, Jankowski, tel. (58) 
92-97. 33837-1

SPRZEDAŻ
Adapter zagraniczny w du­
żej szafie z płytami (56 szt.) 
sprzedam. Tamka 34—8, 
dzwonić 2 razy, god.z. 16—20. 
Antyczny stół okrągły i 4 
krzesła wyściełane sprze­
dam. Tel. 21-68-31. 33170-1
Automat do wyrobu śrubek 
sprzedam Milanówek, 17-go 
Stycznia 32. k _ 33072-1
Automat do wyrobów me­
talowych sprzedam. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń — Katowi­
ce, Mickiewicza 9, pod „Au­
tomat". k 12225-1
Automat do wsuwek do 
włosów oraz walce do dru­
tu sprzedam. Podkowa Le­
śna Wschodnia. Warsztat 
Mechaniczny, ul. Akacjowa 
Nr 27. 33281-1
„Bulek - Specjał" — samo­
chód osobowy reprezenta­
cyjny czterodrzwiowy, pię­
cioosobowy w idealnym sta­
nie (radio, centralne ogrze­
wanie) z nowym zapaso­
wym silnikiem i komple­
tem ogumienia sprzedam. 
Kazimierz Mierzyński — 
Walcz. Poniatowskiego 9—2. 
tel. 529. 916-1
Cement „Portland" 250 (16 
t) sprzedam z paczek PKO. 
Grójecka 20B m. 1, godz. 
18—19. 33325-1
Fokstąrriery ostrowłose 
szczeniaki z rodowodami 
sprzedam. Marszałkowska 
66—20. 38041-j

Fortepian f-my Małecki ta­
nio sprzedam. Nowy Świat
3 m. 8.______________ 33311-1
Fortepian wiedeński, bardzo 
dobry oraz duże dekoraeyj 
ne fikusy sprzedam. Zgło­
szenia: Częstochowska 8 rn. 
39. 33352-1
Fortepian krótki krzyżowy 
sprzedam. Frascatti 1 m. 12, 
godz. 16—18. 33315-1
Fortepian krótki w dobrym 
stanie marki „Muhlbaeh" 
sprzedam tanio. Wiądomość 
tel. 8-81-90. 33292-0
Gilotynę do cięcia papieru 
(80 cm) na motor sprzedam. 
Szczepski, Miedzeszyn,
Parkowa 4. Dojazd autobu­
sem 113. 33143-1
Lodówkę „Zis — Moskwa" 
sprzedam. Radzymińska 24 
(warsztat ślusarski), 33389-1

Unieważnienie
Dyrekcja MHD Art. Gosp. 
Domowego, Al. Ujazdow­
skie 41 unieważnia skra­
dzioną pieczątkę treści: 
„Miejski Handel Detaliczny 
Artykułami Gospodarstwa 
Domowego — Wyroby Me­
talowe, Sklep Nr 414, War­
szawa, Pl. 3 Krzyży 3.

«• p o 1 e <

Sklepy W. S.
Targowa 3, teł. 949-38 
Francuska 45, tel, 919-28 
Grochowska 220 
Grochowska 252, tel. 911-67 
Stalingradzka 48, tel. 936-43

Zamówienia przyjmują w/w

a j ą

S. Praga
Wileńska 5 
Brzeska 23 
Środkowa 12 
Białolęcka 79 
Radzymińska 13
epy oraz Biuro W.S.S.-

Praga, ul. Zamoyskiego 2 (Port Handlowy), teł. 905-64, 
921-50. k 9778-

w każdej ilości sprzeda 
P. P. W-SKI ZAKŁ. EKSP. KRUSZYWA 

W-wa, Bartycka 114, tel. 8-99-36, 8-18-36 
i 8-86-21

Mały słomiane
poleca dla instytucji 

państwowych i prywatnych 
TRUSZKOWSKI JAN 

Śniadowo k/Łomży

P o d zię k o w a n ie
Prof. Dr Biernackiemu 

Andrzejowi, Dr Tarka Ste­
fanowi oraz wszystkim le­
karzom, pielęgniarkom i 
personelowi pomocnicze­
mu I Kliniki Chorób We­
wnętrznych Akademii Me­
dycznej przy ul. Oczki, za 
ofiarną i troskliwą opiekę 
w dniach choroby ś. p. An­
ny Zatorskiej najserdecz­
niejsze podziękowania skla 
da syn. 33166-1
„Jamniki" czystej rasy" 
długowłose sp. edam. Ko­
morów za piekarnią, Hołyń 
ski. 33350-1
Kabriolet supersport „Ford 
Eifei" sprzedam. Wiado­
mość: Piotrków Trybunal­
ski, Słowackiego 23, telefon 
21-64, Frankowski, k 1222C-0
Kredens kombinowany z 
szafą i biblioteką (orzecho­
wy) sprzedam. Mścislawska 
16, róg Mickiewicza, 33184-1 
Kwarcówkę „Liliput" za­
graniczną sprzedam, tel. 
33-14-82 wieczorem. 33142-1 
Gzymsy do okien, okucia 
do zasłoń, firanek, toalety, 
stoły, kredensy, kwietniki, 
biurko, biblioteczkę pole­
ca pracownia Poznańska 28 
(róg Żurawiej) sklep. 33117-0 
Maszynę do robienia swe­
trów sprzedam. Marszał­
kowska 60/42, Staniszewski. 
Maszynę dziewiarską, trój­
kę, 70 cm szeroką z zapa­
sem igieł sprzedam. Adres: 
Molawski Roman, wieś i 
poczta Młynarze, pow. Ma­
ków Maz. 33105-1
Maszynę do pisania waliz­
kową sprzedam niedrogo. 
Bielany, Kasprowicza 52 m.
55,____________________33042-1
Maszynę do szycia i piani­
no prostostrunne sprzedam. 
Warszawa, Wołoska 82 86 m. 
150. 33319-1
Mały stołowy nowoczesny 
firmy Sroczyński — tanio 
sprzedam, Marszałkowska 6 
m. 11, od godz. 13. 32342-0
Maszynę Singera chowaną 
sprzedam natychmiast. Po­
znańska 16 4, trzykrotnie 
dzwonić. • 32344-1
Motocykl BSA 500 dolny 
sprzedam. Puławska 108/48 
tel. 8-12-01, wewn. 129. 
Motocykl SHL, stan dobry, 
sprzedam. Wola, Gibalskie-
go 1—51, od 16.______ 33181-1
Pieczarkarnię 300 m kw. w 
Warszawie (z plonami) od­
stąpię, Wilcza 32 m, 1,

Motocykl „Ariel" 350, gór­
ny, kryty, biegi nożne, 
przód tbleskopy, tył wa­
hacz (cena 7.000 zł.). Pustel­
nik II, ul. Świerczewskiego 
25, dojazd z dworca Wileń­
skiego, Żelazny Mieczy­
sław. 33104-1
Nowy piec do c. o. „Cami- 
no“ 1,2 mtr. oraz mały piec 
„Amerikan-Liliput" Sprze­
dam. Poznańska 14, fryzjer. 
Nutrie hodowlane młode i 
samice kotne Sprzedam. (Ho 
dowla wzorowa) Bogusław­
ski, Miedzeszyn Nowy — 
Świerczewskiego 32, linia 
Otwock. 33241-0
Okazyjnie sprzedam pokój 
stołowy „Chippendale". 
Wiadomość: tel. 33-01-27. 
Pianino zagraniczne krzy­
żowe 6.000 zł. Sekreterę an­
tyczną, rogi jelenia sprze­
dam. Mokotowska 57—2b. 
godz. 14—18. 333096-1
Pianino krzyżowe, zagrani­
czne, sprzedam (stan b. do 
bry). Noakowskiego 8—1. 
Pianino wysokiej klasy 
(piękny ton) sprzedam, Ko­
szykowa 59—11. 33213-1
Piec szamotowy wolnosto­
jący z kociołkiem miedzia­
nym bielonym na 70 Itr po­
jemności oraz pilę łańcu­
chową z motorem elek­
trycznym 3 kw. na prąd 
220/380 Volt sprzedam. Wia­
domość: tel. 8-25-08 godz. 
17—20. 33034-1
Przybory zegarmistrzow­
skie sprzedaję Warszawa - 
Praga, Okrzei 30 m. 28 (Bru 
kowa). 32537-1
Radio „Stern-Beethoven" no 
wy — 12 lamp sprzedam. 
Tel^ 4-28-00. 33271-1
Rentgen firmy Fischer (zdję 
cia płuc, kostne) oraz krót­
kofalówkę „Hettingenfi" — 
sprzedam. Piaseczno, Szo­
pena 2, tel. (56) 282 od 15. 
Samochód osobowy BMW 
326 (stan idealny, lakier i.a- 
picerka i opony nowe) — 
sprzedam. Warszawa, ul. 
Grójecka 73. 33359-1
Samochód osobowy w do­
brym stanie sprzedam. Wia 
domość Stare Miasto, Świę­
tojańska nr 31, sklep ze sio 
dyczami. 33123-1
Samochód osobowy „Che- 
wrolet", stan bardzo dobry, 
sprzeda okazyjnie bezpośre­
dnio właściciel. Ul. Gór- 
czewska 77—10. 33711-1
Samochód osobowy „Adler 
Junior" sprzedam. Okopo­
wa 25A m. 16, tel. 320-966.

33277-0
Serwis obiadowy na 12 osób 
z pięknej porcelany sprze­
dam okazyjnie. Radość, 
Grottgera 40—3, godz. 10—15. 
Silnik „Harley" nowy — 
kompletny sprzedam. Ur­
sus, Paderewskiego 65. 
„Skoda" 1100 sportowy, sil­
nik i inne części „Hansa" 
1100 sprzedam, Górska 9d—7

Podziękowanie
Dyrektorowi Szpitala Po­

wiatowego w Lipnie 
DR TRACZUKOWI oraz 
lekarzom: ROSSETOW1, LE­
WANDOWSKIEMU, SZMI­
TOWI oraz siostrze BENI­
CIE za skuteczną pomoc 
przy uratowaniu życia 
moich Rodziców Józefa i 
Janiny Korzeniowskich oo 
ciężkim wypadku zacza­
dzenia serdeczne podzięko­
wania składa syn

mgr Stefan Korzeniowski 
Warszawa, ul. stalowa 59.

Silnik kompletny „lia-F 9“ 
oraz nowy wai i tłoki sprze­
dam. Wiadomość: tel. 9-17-60 
do 9 rano i_16—18. 33328-1
Spawarkę transformatorom 
wą z regulacją do 400 Am- 
per sprzedam. Łochowska 
44 (warsztat). 33380-1
Sprzedam telewizor i radio 
z adapterem. Grochowska
309-23.   33228-1
Sprzedam sypialnię nowo­
czesną bez szafy (mahoń), 
stan b, dobry. Nowolipki 22
m. 101.   33218-1
Sprzedam motor „SHL" na 
chodzie. Stan dobry, Wola, 
ul. Gibalskiego 1—51 od sze
snaste j.________  33018-1
Stołowy „Chippendale" — 
spfzedam. Oglądać wtorki, 
piątki, Podkowa Leśna, Al. 
Wiewiórek 22. Właścicielka. 
1.200 sztuk węża gumowego 
30 x 17 mm, dług. 1,50 m (w 
jednym płótnie) sprzeda 
Pomocnicza Spółdzielnia 
Rzemieślnicza Wielobranżo­
wa „P okój" w Wołominie, 
Paplińskiego 19. 33806-1

LOKALE
Dobrze sytuowany poszu­
kuje przy linii elektrycznej 
pokoju niekrępującego (do 
pracy umysłowej). Ewentu­
alność całodziennego utrzy­
mania do omówienia. Ofer­
ty pisemne: „33153" Powsze 
chna Agencja Reklamy, Po­
znańska 38. 33153-1
Dam pomieszczenie solidne­
mu panu. Oferty „33093“ 
Powszechna Agencja Rekla­
my Poznańska 38. 33093-1
Dwa pokoje, kuchnia, ła­
zienka (Praga 11) oraz po­
kój z używalnością kuchni, 
łazienki (śródmieście) za­
mienię na trzypokojowe z 
wygodami. Wiadomość: Sta­
nisław Gruca, Wspólna 71 
m. a, od 17 do 19. 33331-1
Dwa pokoje, kuchnia, wv- 
gody zamienię na pokoj, 
kuchnię i samodzielny po­
kój. Grochów, ul. Igańska 
36 m. 5. 33208-1
komfortowe 2 pokoje z ku­
chnią przy Rynku Nowo- 
miejskim zamienię na mie1 
szkanie trzypokojowe. Tel. 
9-45-41._ 33113-1
Lekarz - naukowiec poszu­
kuje niekrępującego poko­
ju. Oferty pisemne: „33120“ 
Powszechna Agencja Rekla­
my, Poznańska 38. 33120-1
Lekarz dentysta poszukuje 
pokoju na gabinet (śródmie 
ście — parter lub I piętro). 
Oferty pisemne: „33133" Po 
wszechna Agencja Rekla­
my, Poznańska 38* 33133-1

W y s o k a
nagroda

za zwrot dokumentów!
W dniu 12 grudnia między 
17 a 17.30 zabrano w pocią­
gu elektrycznym na trasie 
Warszawa - Śródmieście — 
Anin

TECZKĘ SKÓRZANĄ
zawierającą książki handlo­
we i dowody kasowe firmy 
Warsztat Mechaniczny W. 
Mazurowski, Warszawa — 
Mlądzka 17. 33365-1

Sam ochód c ię ża ro w y
marki „Dodge" czterotono- 
wy, stan dobry na chodzie 

sprzeda
ROLNICZY ZESPÓŁ Sp-czy
Kanie — Otrębusy pow. 
Pruszków (dojazd WKD).
T. O. S. przy ul. Omulew- 

skiej nr 27

zawiadamia
że z dniem 15 grudnia na 
skutek konieczności oszczę­

dzania energii, 
przerywa aż do odwołania

pracę na drugą zmianę 
(godz. i5—22).

Równocześnie zawiadamia 
się, że został uruchomiony 
dział

w u lk a n iza c ji
opon i dętek wymiarów 
. małych i średnich.

inżynier młody poszukuje 
niekrępującego pomieszcze­
nia w Warszawie, lub oko­
licy na 3 lata. Oferty pise­
mne: „33075" Powszechna 
Agencja Reklamy, Poznań­
ska 38._____________  33075-J
Kto udzieli kącika przy ro­
dzinie w śródmieściu samoi 
nemu repatriantowi z NKF 
(oświęcimiak, rencista wy­
jątkowy) z rzeczami. Łaska 
we oferty dla H. Mroczków 
skiego do Biura Ogłoszeń 
PAR, FOznańska 38.
Lokal na cichy warsztat (su 
terena, woda, gaz, central­
ne, centrum Żoliborza) mam 
do wydzierżawienia. Zgło­
szenia pisemne: „33185“
Powszechna Agencja Reklą 
my, Poznańska 38. 33135-1
Lokal na warsztat rzemieśl­
niczy ca 50 m kw (siła) do 
wynajęcia. Brwinów, Sło­
wackiego 22. 33103-0
Modystka poszukuje pomie­
szczenia na pracownię w 
części sklepu lub mieszka­
niu. Tel. 322-307, wewn. 14. 
Oferty pisemne: „33063“ 
Powszechna Agencja Rekła 
my, Poznańska 38. 33063 1
Młode kulturalne małżeń­
stwo dobrze sytuowane po­
szukuję pokoju z używal­
nością kuchni w Warsza­
wie. Warunki korzystne do 
omówienia. Oferty pisem­
ne: ,,33324" Powszechna A- 
gencja Reklamy, Poznań­
ska 38.______________ 33324-1
Na dwa pokoiki z kuchnią 
samodzielne zamienię pokój 
z kuchnią samodzielny (40 
m2). Bliski Grochów, ulica 
willowa. Warunki do omó­
wienia. Oferty pod Nr. 
33217 Powszechna Agencja 
Reklamy Poznańska 38. 
Nowoczesny pokój, kuchnia 
(dom willowy, ogród — pl. 
Wilsona) zamienię na 2 po­
koje, kuchnię — granica 
starej Warszawy. Warunki 
do omówienia. Informacja 
tel. 21-53-77. 33092-0
Pokój, używalność kuchni, 
centralne (Kol. Staszica) 
zamienię na samodzielne 
dwa, lub jeden duży z 
kuchnią, łazienką, central­
nym w tej okolicy lub po­
bliżu. Warunki do omówie­
nia. Oferty pisemne: ,,33183" 
Powszechna Agencja Re­
klamy, Poznańska 38. 
Pokój w śródmieściu za­
mienię na 2 pokoje z ła­
zienką w śródmieściu. Wa­
runki do omówienia.- Rut­
kowskiego 29 (Sklep z ka­
peluszami). 33310-1
Poszukuję pomieszczenia 
(i urządzenia) na pralnię 
bielizny. Może być szopa 
murowana, albo duża ci- 
wnica. Oferty: Hibnera 4. 
dozorca. 33309-1
Student poszukuje niekrę­
pującego pomieszczenia. O- 
ferty pisemne: „33306" Po­
wszechna Agencja Rekla­
my, Poznańska 38,

Przejmę udział mieszkania 
spółdzielczego (dwa pokoje* 
kuchnia, wygody) ewentu­
alnie zamienię na pokój z 
kuchnią, łazienką w Radoś­
ci, lub inne propozycje. 
Warunki do omówienia. O- 
ferty Nr. 33159 Powszechna 
Agencja Reklamy Poznań­
ska 33. 33159-1
Przejmę udział kawalerki 
spółdzielczej lub pokoju z 
kuchnią w śródmieściu lub 
okolicy. Oferty pisemne: 
„33155“ Powszechna Agen­
cja Reklamy Poznańska 38. 
Przejmę udział mieszkania 
spółdzielczego (2 pokoje, 
kuchnia, wygody). Pośred­
nicy wykluczeni. Wiado­
mość: Tymke, Koszykowa 
24 m. 22, godz. 16—18.
Skiep z pokojem, kuchnią, 
przedpokojem w dobrym 
punkcie Pragi-Sródmieście 
zamienię na domek jedno­
rodzinny lub lokal cztero- 
izbowy z wygodami na te­

renie Warszawy. Oferty Po 
wszechna Agencja Reklamy 
Poznańska 38 Nr. 33095. 
Suterena do wynajęcia z 
silą, nadająca się na każdy 
warsztat. Zgierska 5 5. 
Zamienię samodzielne kom­
fortowe mieszkanie pokój 
z kuchnią (Mokotów) na po­
dobne dwa pokoje z kuch­
nią. Warunki do omówie­
nia, tel. 4-55-92. 33236-1
Zamienię pokój z używal­
nością kuchni (1 p.) i po­
koik rta IV p. na pokój z 
kuchnią i wygodami. Wa- 
r iki do omówienia. ♦ Gro- 
chowska 244—18, IV p.?
godz. 16—20.___ 33308-1
Zamienię pokój w centrum, 
na lokal sklepowy z paka­
merą, lub 2 izby warszta­
towe w centrum. Warunki 
do uzgodnienia. Oferty pro­
szę podawać telefonicznie: 
33-10-87, od godz. 9 do 12.

_____________ 33340-0
Zamienię 2 pokoje z kucn- 
nią, wygodami, gazem (I 
piętro, strona południowa* 
balkon, przed domem dział­
ka warzywna 350 m. kw.) —, 
w okolicy Al. Waszyngto­
na na równorzędne w innej 
dzielnicy miasta. Oferty 
pod „33220“ Powszechna A- 
gencja Reklamy, Poznań­
ska 38.   33220-1
Zamienię pokój z kuchnią, 
wszystkimi wygodami w 
śródmieściu na 2 pokoje* 
kuchnia. Oferty pisemne: 
„33258“ Powszechna Agent 
oj a Reklamy, Poznańska 38* 

33258-1
NIERUCHOMOŚCI

Kupię willę jednorodzinną 
nową z ogrodem owocowym 
pod Warszawą lub plac za­
drzewiony (dobra komunii 
kacja). Zgłoszenia: Katowi* 
ce, Lisieckiego 10. Piekarnia 
Michalin! Plac budowlany 
1.100 m kw, blisko stacji* 
ogrodzony siatką sprzedami 
Marszałkowska 81—12, Grzy 
W acz, godzL 16—18. 33049-1
Milanówek — plac Zalesio­
ny, ogrodzony, przy stacji 
prawa strona, sprzedam* 
Właściciel. Górnośląska *1
JO. 3 - _________  _ 33129-_
Ursus. Willę solidnej bu­
dowy pięcioizbową, wolną 
po kupnie, ładny ogród* 
drugą Michalin, nowoczes­
ną czteroizbową sprzedamy 
fanlo. ,,Agra“ , Poznańska
38—5._________________ 33100-1
Willę 3 pokoje, kuchnia, la 
zienka, sprzedam. Michalin* 
Spacerowa 10, Palosz.

ROŻNE

Krawca wspólnika poszut 
kuję, mam lokal blisko bat 
żaru. Targowa 38 m. 4.
Posiadam maszynę zagrani* 
czną do czyszczenia pierza* 
(znajduje się na prowincji)* 
Szukam wspólnika z go­
tówką i lokalem do uru­
chomienia jej w Warsza­
wie. Żelazna 18—28, od
godz. 1 6 . ____  3̂3323-1
Poszukuję wspólnika z lo^ 
kalem handlowym w cen­
trum ew. samego lokalu 
możliwość zamiany, telefon
88-105.   33796-1
Przyjmę przedstawicielstwo 
handlowe (kontakty han­
dlowe) na woj. szczecińskie. 
Diamond, Szczecin, Kujaw­
ska 6. __________ k 12224-1
Zginął pies — bernardyn^ 
proszę odprowadzić za na­
grodą: Kościelna 14 16 m. 6. 
Zgubiono książkę podatko­
wą Nr 5 na nazwisko Eis- 
feld Stefan, zamieszkały 
Działdowska 14, 33305-J



ZYCIE WARSZAW^-

Komitet Pomocy Zimowej
dzieciom ujęgierskim
I' Z inicjatywy studentów .filologii 
^węgierskiej U. W. powstał w War- 
Wdawie Komitet Pomocy Zimowej 
Dzieciom Węgierskim, Protektorat 
tiad Komitetem przyjęli prorektor 
Uniwersytetu Warszawskiego, prof. 
dr Z. Kraczkiewicz oraz dziekan 
Wydziału Filologii prof, dr Z. Li­
bera. W skład komitetu we­
szli studenci uczelni Warszawskich, 
przedstawiciele stołecznych zakładów 
pracy, związków twórczych oraz Pol­
skiego Czerwonego Krzyża.

Od dziś, 1S ba ., w Lokalu Rady 
Uczelnianej ZSP (Krakowskie Przed­
mieście 24, I p,), czynny jest w godzi­
nach 15—20 punkt przyjmowania darów 
dla dzieci węgierskich — w postaci 
odzieży dziecięcej, ciepłej bielizny, po­
żywek, witamin, ewent. zabawek. Pie­
niądze należy wypłacać na konto PCK.
Komitet oczekuje praktycznej pomocy 

te strony rad zakładowych fabryk i urzę­
dów w przeprowadzeniu zbiórek i prze­
kazywaniu zebranych środków Komiteto­
wi ' po-d adresem: Warszawa, Krak.
Frzedm. 24 (lokal Rady Uczelnianej ZSP) 
lub PCK Warszawa, Mokotowska ' 14. 
konto NBP — Oddział VII — Warszawa, 
nr 1531—9—1882. (dk)

Nowy narząd 
WiFSiawtRiege Im, Muiyczisep

W ub. niedzielę kontynuowano 
przerwane obrady nadzwyczajnego 
(zebrania członków Warszawskiego 
Tow. Muzycznego, poświęcone zmia­
nom statutowym i wyborem nowego 
zarządu. W obradach wziął udział 
jako obserwator z ramienia Zw. Kom­
pozytorów Polskich Piotr Perkowski, 
rtóry we wstępnym przemówieniu 
ipelował do zebranych o skoncentro­
wanie uwagi na sprawach muzyki i 
przyszłości Towarzystwa, a nie na 
prawach tarć personalnych.

Po uchwaleniu wotum nieufności 
(z wyłączeniem wice-prezesa Towarzy­
stwa dyr. MAKOWSKIEGO) dla ustępu­
jącego zarządu, przeprowadzono szereg 
zmian w  statucie oraz wybrano nowy 
zarząd, do którego weszli; Jan MILLER, 
Janusz NEUMAN, Jan NIWIŃSKI, He­
lena KOEF-KAWECKA, Czesław SZK~,K, 
Tadeusz K020N  i Gabriela STEPNIO- 
V/A.

Niestety, i to zebranie nie było pozba­
wione przykrych momentów. Słuszne 
z punktu widzenia statutu zakwestiono­
wanie prawomocności przyjętych (w. licz­
bie 1*1 osób) nowych członków WISI w 
okresie przerwy w walnym zebraniu do­
prowadziło do opuszczenia przez człon­
ków chóru „Pieśni Świata.*' zebrania.

Należy się spodziewać, że cbecnie Z w. 
Kompozytorów Polskich przyjdzie z po­
mocą nowemu zarządowi i roztoczy 
opiekę nad działalnością Towarzystwa, 

i (Sierp.)

Z Sesji Stół. Rady Narodowej
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Wybór przewodniczącego i wiele innych spraw

. >

195 minut stołecznego ^bezkrólewia#

Nie bez kozery mówiono, że VII rzyókiego. Burzliwe oklaski świadczy­
ły, że kandydatura ta cieszy się cał­
kowitym poparciem plenum StRN.

Ponadto zgłoszono dotychczasowych 
zastępców przewodniczącego Prezy­
dium StRN — Stefana Harasimow- 
skiego i Włodzimierza Federowicza, 
którzy swoje kandydatury wycofali.

Na 3 wakujące miejsca w Prezy­
dium wybrano nowych członków: 2 
przedstawicieli SD: prof. E. C®etWer­
tyńskiego, znawcę zagadnień tech­
nicznych, szczególnie gospodarki wod­
nej, inż. S. Stefańskiego, wielolet­
niego działacza Rady Narodowej, wy­
bitnego specjalistę od s-praw rzemio­
sła i dr Kleczkowskiego (bezpartyj­
nego), aktywnego członka komisji 
zdrowia.

plenarna sesja Rady Narodowej bę­
dzie trudna i podobna do przekła- 
ćańca świątecznego. Na porządku 
dziennym — wszystkiego po trochu 
— 9 punktów. Najważniejsze „ro­
dzynki11 to 3 odpowiedzi na pyta­
nia:

kto będzie nowym przewodniczącym 
Prezydium StRN,

czy Rembertów wejdzie do Warszawy, 
jaki spotka los pięciogroszówki wt tram 

wajaeh i autobusach.
Mimo wagi tej sesji, obrady zaczęły się 

jak zwykle: niepunktualnie. Opóźnienie 
było większe niż przysłowiowy akademic­
ki kwadrans...

Zebrani nie mogli się doczekać pierw­
szego z najciekawszych punktów — wy­
boru nowego „ojca miasta". Z roztarg­
nieniem słuchali długiej, naszpikowanej 
mnóstwem problemów i spraw do załat­
wienia — informacji gen. Okęckiego, prze 
wodniczącego komisji Rady powołanej do 
opracowania programu odnowy — o pra­
cach tej komisji,

PRZEWODNICZĄCY 
I TRZECH CZŁONKÓW PREZYDIUM

Wreszcie — nadszedł oczekiwany 
moment. Radna Stypułkowska zapro­
ponowała w imieniu wszystkich ko­
misji Rady Narodowej, zespołu par­
tyjnego, klubu Stronnictwa Demo­
kratycznego i młodzieżowego — kan­
dydaturę Zygmunta Dworakowskie­
go na nowego przewodniczącego Pre­
zydium StRN w mjejsce gen. J. Za-

WNIOSEK O RJEMBERTQWIE
Następnym punktem, który wywołał 

ożywioną dyskusję, była sprawa włącze­
nia Rembertowa do Warszawy. Niektó­
rzy radni byli „ża“ , inni „przeciw", o- 
bawiając się nowych kłopotów’ komuni­
kacyjnych i mieszkaniowych (mieszkań­
cy Rembertowa będą wrołaó o mieszka­
nia, o autobusy, zaopatrzenie). Ostatecz­
nie większością głosów stołeczni radni 
zdecydowali ..Występujemy do Urzędu 
Rady Ministrów z wnioskiem o przyłą­
czenie Rembertowa do Warszawy —'' do 
dzielnicy Praga — Południe".

800 ŁAWNIKÓW
Księgowi; .inżynierowie, ekonomiś­

ci, stolarze, kierowcy, motorowi, tech-

N i e  powtórzy się błąd »Rubensóin«

Nowe te le w izo ry pod ścisłą kontrolą
Oczekiwane przez entuzjastów telewizji importowane z NRD odbiorniki „iłfirer" 

są już w Warszawie, choć jeszcze nie w pełnej ilości 400 sztuk. Zapowiadane na­
dejście „Durerów" 1 wywołało wśród warszawiaków olbrzymie zainteresowanie, da­
leko przewyższające ilość aparatów.
Centralny Zarząd Radiofonizacji 

Kraju wzywa jednak wszystkich kli­
entów do pewnej cierpliwości. Nauczo­
ny smutnym doświadczeniem z Ruben- 
sarni, które po sprzedaniu bez spe­
cjalnej kontroli, były natychmiast 
niemal reklamowane przez nabyw­
ców — Centralny Zarząd tym razem 
jest ostrożny.

Wszystkie aparaty zanim zostaną wpro­
wadzone do sprzedaży będą gruntownie 
skontrolowane pod względem technicz­
nym. Kontrola jest tym bardziej koniecz­
na; że zawierając kontrakt na kupno 
„Burerów" zażądaliśmy wprowadzenia 
niektórych zmian technicznych m. in. 
zastosowania specjalnego tłumika 'ante­
nowego. A kontrola ta — rzecz jasną — 
musi potrwać jakiś czas.
Ponadto nie nadeszły jeszcze za­

mówione części zamienne, lampy, an­

teny i kabel antenowy. Słusznie więc 
zadecydowano, do czasu nadejścia 
brakującego wyposażenia, wstrzymać 
się ze sprzedażą odbiorników.

W razie pomyślnych wyników prób 
technicznych „Diirery" znajdą sis w 
sprzedaży najwcześniej po świętach, a 
prawdopodobnie dopiero w początkach 
stycznia. Jeśli zaś stwierdzone zostaną 
jakiekolwiek błędy techniczne, cała par­
tia telewizorów’ będzie postawiona do dy­
spozycji dostawcy.

(Pojm)

i nicy •— takie oto zawody reprezento- 
] wane są m. in. • na liście kandyda­

tów na ławników do Sądu Wojewódz- 
| kiego m. st. Warszawy, którzy spra- 
! wować będą swoje funkcje w roku 
S 1957/58. Ponad 800 ławników wybra­
no wczoraj na Sesji Stołecznej Rady 

I Narodowej spośród kandydatów, wy- 
j suniętych przez 382 warszawskie za- 
| kłady pracy.

Najliczniejsi (ponad 5.00) są tu pra­
cownicy umysłowi, ławnikami zostało 
ponad 170 pracowników fizycznych i 
przeszło 130 pracowników inżynieryj­
no - technicznych.
TRAMWAJ — 50 GR., TRGLLEY- 
BUS — 60 GR., AUTOBUS — 80 GR.

Nareszcie stołeczni radni podjęli 
uchwałę, że normalny, jedno,przejaz­
dowy bilet tramwajowy będzie kosz­
tował 50 groszy, autobusowy 80, (trol- 
leybusowy — bez zmian), co -wresz­
cie położy kres krewkim targom z 
konduktorami nie mającymi reszty. 

Aby jakoś wynagrodzić warszawiakom 
tę „nadpłatę", postanowiono jednocześ­
nie, że 10-przejazdowe abonamenty z 
ważnością 15 dni ód daty sprzedaży, bę­
dą kosztowały — jak w tej chwili — 
4,30 zł. tramwajowe. 7,50 —■ autobusowe, 
a bilety ulgowe 10-przejazdowe — 1,50, 

Prawdopodobnie ogromny procent pa­
sażerów będzie korzystał z tańszych i 
wygodniejszych abonamentów, liczy się, 
że i tak dodatkowy wpływ’ z pięciogro- 
sżów’ek obejmie sumę 400—590 tys. zł,, co 
poważnie zmniejszy deficyt przedsię­
biorstw’ komunikcyjnych.

W czasie Sesji zaproponowano, aby 
część dochodu przeznaczyć na premie 
dla konduktorów’.

REGULAMIN TARGOWISK
Komisja Handlu Stołecznej Rady 

Narodowej przedstawiła projekt re­
gulaminu dla targowisk przy ul. Bar­
skiej 29, Brzeskiej 23, Pustelnickiej 
oraz 11 innych. Regulamin przewidu­
je m. in., że targowiska te będą ot­
warte codziennie w dni powszednie 
latem cd 6 do 19, a zimą od 7 do 18.

Jednocześnie w zatwierdzonym przez 
wczorajszą Sesję regulaminie okresia 
się, kto może sprzedawać, jakie arty­
kuły i przedmioty można sprzedawać 
na targowisku, a jakich nie można, 
zawarte są tu przepisy higieniczno- 
sanitarne,, przepisy dotyczące opłat 
za korzystanie z urządzeń targowisk 
itd,

(D. M.)

O godz. 12 Stołeczna Rada Naro­
dowa przyjęła prośbę gen. Janusza 
Zarzyckiego o zwolnienie po ze sta­
nowiska przewodniczącego Prezydium 
StRN — w związku z powołaniem do 
wojska na wiceministra Obrony Na­
rodowej.

195 minut trwał okres „bezkróle­
wia". Punktualnie o god.z. 15.15 ko­
misja skrutacyjna ogłosiła wyniki 
wyborów:

Spośród 179 obecnych na plenarnej 
sesji stołecznych radnych, 162 głosowało 
na Zygmunta Dworakowskiego, 4 — na 
Stefana Harasimowskiego, 1 — na Wło­
dzimierza Federowicza. 12 głosów’ było 
nieważnych.
Czekając na wyniki wyborów — 

spotkali się przy stoliku w bufecie 
stary i nowy „ojciec miasta“ (na 
zdjęciu u góry).

A ci (zdjęcie dolne) nie uronił i an4 
jednego słowa z obrad. Mają wszy­
stko w małym psimi: — a raczęj w 
błyskawicznie stenografującym ołów­
ku. Tadeusz Żyliński od 1.918 r„ o4 
Rady Stanu, poprzez wszystkie Sej­
my, notuje każde słowo...

Znasz już nazwiska
Kandydatów Warszawy 

do Sejmu Rzeczypospolitej 
Jeśli chcesz 
poznać ich bliżej
dowiedzieć się o ich planach i po­
glądach na temat przyszłej pracy 
poselskiej, zapytać ieh o nurtujące 

Cię wątpliwości 
Przyjdź 6 stycznia 
na wielkie spotkanie przedwyborcze 
„Życia Warszawy" i Redakcji Kra­

jowej Telewizji 
Jeśli chcesz
aby TWOI KANDYDACI 
lepiej przygotowali się do SPOTKA­

NIA Z TOBĄ.
napisz przedtem do nas lub do Te­

lewizji.

Niedziela pod znakiem świątecznych zakupów

TEłTin
POLSKI (Karasia 2) — Święta Joanna — 

g 18.30. KAMERALNY (Foksal .16) — Matka 
— g. 19. NARODOWY (Pi. Teatralny) — 
Kordian — g. 19. DOMU WOJSKA POL­
SKIEGO (Pałac Kultury) — Romeo i Ju­
lia — g. 19, ATENEUM (Jaracza 20) — lc,h 
głowy *- g. 19. MŁODEJ WARSZAWY (Mar­
szałkowska 8) — ,.105" Wieża Północna — 
g. 19,30. MŁODEJ WARSZAWY (scena w 
FKiN) — Dzikie łabędzie — g. 16: Ostatnia 
noc — g. 19.30. POWSZECHNY (Zamoj­
skiego 20) — Ararat — g. 19. LUDOWA’ 
(Szwedzka 2 4) — Dziewczyna z dzbanem — 
g. 19. ŻYDOWSKI (Królewska 13) — Spra­
wa Moniki (wyst. gościnny) — g. 19. SA­
TYRYKÓW-SYRENA (Litewska 3) — Spra­
wa Kowalskiego — g. 19. OPERA (Nowo­
grodzka 49) — Faust — g. 19. OPERETKA 
(Puławska 39) — Zycie paryskie — g. 18.30. 
LALKA (Pałac Kultury) — Guignol w ta­
rapatach — g. 17. GULIWER (Różana 13) — 
Wielka przygoda — g. 17. ESTRADA (Sier- 
pecka 7) — Proces Mary Dugan — g. 19.

Uwaga: XV rubryce „Co i gdzie" nie po­
dajemy przedstawień zamkniętych.

FILHARMONIA (Jasna 5) — Wieczór Sehu 
Iwanowski (L. Grychtołówiją, J. Adamczew­
ski, S. Nadgryzowski) — g. 19.30.

FESTIWAL SZTUKI CYRKOWEJ (Ha'a 
Gwardii) — Program radziecki — g. 19.

J most — fi. 17 i 19.15. WRZOS (Anin) — Ni­
kodem Dyzma (od 1. 16) — g. 17, 1.9. USTRO 
NIE (Płudy) — Obcy ludzie (od 1. 14) — 
g. 17, 19. METRO (Marszałkowska 77 79) — 
Przygody małego Sarmiko — g. 17: Obie­
ktywem po świećie — g. 18.30 i 19,30 MA­
ZOWSZE (Skierniewicka 2 4) — Jak bez­
pańskie psy — g. 14, 16, 18, 20. NIESPO­
DZIANKA (Świętokrzyska 12, wejście od 
Czackiego) — Korzenie (od 1. 13) — g, 10.30 
i 18.30.

RADIO

K ! Y i
MOSKWA (Puławska 19) — Paryski listo­

nosz (od 1. 12) — g. 9,30, 11.30, 13.45, 16, 18.15, 
g. 20,15 z wyst. kabaretu „Klaps", FRAHA 
(Jagiellońska 24 25) — Paryski listonosz — 
g. 9.30, 11.30, 13,45, 16, 18.15, 20,39. PALLA­
DIUM (Kujawskiego 7) — Jak bezpańskie 
psy (od 1. 18) — g. 9.3-8, 11.S0, 13,45, 16, 18.15; 
Julietta i wyst. zespołu „Panopticum" — 
g. 20.30. PRZYJAŹŃ (Pałac Kultury) — Fał­
szywy alarm — g. 10: Panienki z mięozy- 
miastowej (od 1. 16) — g. li, 13, 13, 17, g. 
18.20 i 20.20 seanse z wyst. artyst. oraz po­
kazem mody karnawałowej. MŁODA 
GICARDłA (Pałac Kultury) — Kasztanka — 
g, 11, Panienki z międzymiastowej — g.
12, 14, 16, g. 17.20 i 19.20 z wyst. artyst. 
oraz pokazem mody karnawałowej. SLĄ5K 
(Żurawia 3-5-7) — Pan, inspektor przyszedł 
(ód 1. 16) oraz dodatek panoramiczny „We­
sele krakowskie" — g. 9, 11.15. 13.30. 15.45. 
18, 20. MURANÓW (PI. Dzierżyńskiego) — 
Akrobaci i żonglerzy — g. 9.30 (sala Be 
Jak bezpańskie psy — g. 9.30, 10.30, 11.30,
12.30. 13.39. 14.30, 15.30, 18.30, 17.30, 18.30,
19.39, 20.30. OCHOTA (Grójecka 63) — Pan 
inspektor przyszedł — g. 10, 12. 14, 16, 18. 
20 XV—Z (Leszno 19) — Wrota piekieł (od 
1. 14) — g. 9.30, 11.30. 13.45, 16, 18.15, 20.30, 
1 MAJ (Fodskarbińska 4) — Panienki z 
międzymiastowej — g. 9.30. 11.30. 13.4.5, 16, 
13.15. 20.30. POLONIA (Marszałkowska 33) 
— Poznane nocą (od 1. 18) — g. 9.30, 11.30. 
13 45, 16. 18.15, 20.30. STOLICA (Narbutta 
50a) — Pustelnia Parmeriska (od ,1. 18) -- 
I i II część — g. 9, 12.30, 16, 19.30. SYRENA 
(Inżynierska 4) — Ostatni most (od 1. 14) — 
g. 9.30, 11.SO, 13.45. 16, 18.15, 29,30. TĘCZA 
(Suzina 4) — Spotkamy sie na Kasjopei 
(od 1. 18) — 2 . 9.30, 11.30, 13.45. 16, 18.15.
20.30. DAR (Jelonki) — Karin, córka Man­
ia (od 1, 16) — g. 16; Karin, córka Mansa 
craz' Na lotnisku --  g. 18. OLSZTYN (Wło­
chy) — Góra tajemnic (od 1. 12) — g. 16.
13, 20. LOTNIK (Powstańców 1) — Ostatni

na dzień 18 grudnia 1956 r. (wtorek)
Na fali 1322 m.
Progr. dnia: 8.15 11.50 17.00. Wiad.: 5.00

6.00 7JM) 3.00 12.04 15.00 19.00 21.00 23.00.
5.00—8.15 Transm. pr. II 8.20 Muz. '8.33 Mur. 

i aktualn. 9.00 Przerwa 12.10 Aud. dia wsi
12.20 Wieś tańczy i śpiewa 12,35 Dyskusja 
przed mikrofonem 13.05 Konc. 14.20 Radio­
wa spółdz. satyryczna 14.40 Muz. 16.00 Z 
życia Zw. Radzieckiego 16.30 Aud. przyro­
dnicza 16.40 Utw. skrzypc. 17.05 Aud. dla 
rnłooz. szk. 17.35 Konc. 18.00 Rep. liter. 18.20 
Odpowiedzi słuchaczom w sprawach mię- 
dzynar. 18.30 Zagadki muz. 19.05 Zwierze­
nia dobrego przyjaciela 19.20 Arcydzieła 
muz. kameralnej 20.00 Nad książkami Ma­
riana Promińskiego 21.30 Muz. 21.50 „Sre­
brny pieniądz" — opow. 22.10 Konc.

Na fali 3S7 m.
Progr. dnia: 6.54 15.05 Wiad.: 5.00 6.00 7.00

8.00 8 30 12.04 16.00 20.00 23.50.

5,03 Muz. 3.30 Rozmaitości roln. 6.10 Pio­
senki 6.23 Kai. rad. 6.30 Gimn. 6.40 Muz. 
7.19 Muz. 7.45 Błękitna sztafeta 8.15 Muz. 
8.35 Konc. 9.00 Słuch, dla kl. VI 9.40 Aud. 
dla przedszkoli 10.00 Radiowy kurs nauki 
jęz, rosyjskiego 10.30 Konc. 11.00 „Książki, 
które ną Was czekają" 11.30 Rytm i piosen­
ka 12.10 Aud. dla wsi 12.20 Przerwa 15.10 
Muz. 15.30 Aud. dla dzieci 16.05 Mel. lud.
16.20 Konc. 16.50 Porady praktyczne 17.00 
Utw. klawesynowe 17.20 Pieśni 17.40 Na 
warsz. fali 18.00 Ork. rozrywk. 18.30 Muz. i 
aktualn. 13.55 Fel. liter. 19.05 Konc. życzeń 
20.23 Kronika sport. 20.45 Konc. symf. 22.17 
Muz. tan. 23,00 Muz.

Szczegółowy program audycji zamieszcza 
tygodnik „Radio i Świat".

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

Uv/urł v/|»i8a!i
Interna — Kasprzaka 17, Solec 93. Płocka 

2-S. Chir. ogólna — Swierczeu skiego 67, Ka­
sprzaka 17, Chociinska 5. Chir. urazowa i 
chir. szczękowa — Jotejki 9 11. Chir. dzie­
cięca — Działdowska 1. Położn. i ginekoł. 
--' Świerczewskiego 67, Solec 93, Madaliń- 
skiego 23, Żelazna 90, Płocka 26. Okuli­
styka — Chocimska 3. Laryngologia 
Oczki 6. Urologia — Świerczewskiego 67. 
Ambulatorium chirurgiczno-urazowe dzie­
cięce czynne w godz. 14—20, ul. Chłodna 
6 12.

Od wędlin i migdałów do ubrań I zabawek
Ubjegła niedziela przypominała ra­

czej niedzielę przedwielkanocną. Na 
ulicach Warszawy oprócz .choinek 
pojawiły się bowiem także bazie pal­
mowe. W sklepach panował wzmożo­
ny ruch.

W „Delikatesach1* CDT przy ul. 
Brackiej utarg dzienny wyniósł po-

» 0 r b i s «  rozpoczął przedsprzedaż
Teraz autobusy, później—kolej

Największe kolejki gromadzą s,ię 
przed autobusowymi kasami ,.Orbi­
su “ przy Brackiej. Ludzie ustawiają 
się już od wczesnych godzin wieczor­
nych. Wczoraj licząca chyba z 1000 
osób kolejka miała co najmniej ze 
300 metrów długości. Kasjerki zdą­
żyły obsłużyć mniej więcej 800 klien­
tów, a reszta została na dziś. Naj­
więcej biletów’ wykupiono na tra­
sy do Wyszogrodu, Płocka i Pułtu­
ska.

Na okres świąteczny PKS przvdzieliła 
dodatkowe wozy. 22 hm. na trasach da­
lekobieżnych kursować będzie 19 dodat­
kowych autobusów zaś 23 bm. — 15 do­
datkowych wozów. Autobusy te zostały 
zdjęte z mniej ruchliwych linii podmiej­
skich, gdzie z kolei zastąpiono je star­
szymi, wysłużonymi wozami.
Rozpoczyna się też ożywiony ruch przy 

kasach po bilety kolejowe aczkolwiek 
szczytowe jego nasilenie spodziewane jest 
dopiero w czwartek. Największym popy­
tem cieszą się bilety na trasę Warszawa.

■ Kraków — Zakopane.
Orbis o całą godzinę przedłużył urzędo- 
anie. Kasjerki pracują na dwie zmia­

ny. od 3 do 15 i od 15 do 70.

nad 400 tys. zł. Był to największy 
utarg- w tym miesiącu. Dokonano tam 
ponad 40 tys. transakcji. Najwięk­
szym popytem cieszyły się rodzynki, 
których sprzedano ponad 400 kg. Mig­
dałów sprzedano około 200 kg, a wę­
dlin pół tony. •

Ponad 900 osób dokonało zakupów 
w „Delikatesach11 na Nowym Śxviecie. 
Sprzedano prawie cały transport cu­
kierków choinkowych z fabryki „Sy­
rena'1. W dużych ilościach kupowano 
oliwę, kawę i soki produkcji krajo­
wej.

Warszawski Centralny Dom Towa­
rowy, Powszechne Domy Towarowe 
na Pradze i Woli, odwiedziło kilka­
dziesiąt tysięcy- warszawiaków.

XX’ CDT 40 tysięcy klientów zakupiło 
różnych towarów na sumę 3 milionów 
złotych. Co kupowano? Przede wszyst­

kim zabawki, naczynia kuchenne, teksty­
lia, wełny 100 procentowe, ubrania dzie­
cięce. artykuły kosmetyczne, luksusowe 
obuwie itd.

Przez XVolski PDT przewinęło się bli­
sko 70 tysięcy osób. Jak się oblicza 30 
tysięcy kupujących wydało ponad pół­
tora miliona złotych. Dyrekcja PDT 
Wola twierdzi, że był to utarg dwukrot­
nie większy niż codzienny. Kupowano 
ubrania męskie i ubiory dziecięce, w 
dużych ilościach ozdoby choinkowe, 
artykuły gospodarstwa domowego, lek­
ką konfekcję damską, oraz materiały 
ubraniowe.
Nieco mniejszy ruch obserwowaliśmy w 

PDT na Pradze. Utargowano tam ponad 
milion złotych. Najwięcej sprzedano upo­
minków świątecznych, zabawek dla dzie­
ci, materiałów itd.

Przypuszcza się, że w tym tygodniu 
oraz w nadchodzącą niedzielę, ruch w 
sklepach wzmoże się. XX’ związku z tym

Jeszcze o biletach pracow niczych do Śródm ieścia
Nawiązując do artykułu omawiającego 

tę sprawę w Nr 288 „Życia" pragnę do­
dać parę szczegółów d li poparcia wniosku 
postawionego w tym artykule.

Dużo kłopotu sprawia dojazd z miejsco­
wości podmiejskich do Śródmieścia w nie­
dzielę i święta. Mając bilet miesięczny np. 
do stacji XVarszawa — XVschodnia trzeba 
albo przerywać podróż na tym dworcu

REDAKCJA -  Warszawa, 
ul. Marszałkowska 3/5 Cen­
trala 83241 2, 3, tel. Red, 
naczelny 418-57, Sekreta­
m i  892-41. Dział miejski i 
red. nocna 892-42, Wydanie 
prowincjonalne 413-59, ko- 
resp. 80-523. Ogłoszenia 
przyjmuje Powszechna Ag. 
Reklamy, ul. Poznańska 38. 
Red. przyjmuje w dni po­
wszednie w godz. od 10—12.

B-14

ADMINISTRACJA -  ul, 
Wiejska 12, tei. 824-11. Za- 
mówiema 1 przedpłaty na 
prenumeratę indy widu a Iną 
przyjmują wszystkie urzę­
dy pocztowe oraz listono­
sze. Prenumerata kwartal­
nie 15 zł. Prenumerata na­
szego pisma za granicą 
wynosi: kwartalnie 19.50
zł, półrocznie 39 zł, rocznie 
78 zł. Wpłaty przyjrnuie 
PKWTZ „Ruch", Warszawa, 
ul. Wilcza 46 .1. 8-64-81)
konto PKO 1-6-100024 

Warszawa* '
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— Do kogo uśmiechałeś się we śnie?
— Ach, śniło mi się, że otrzymałem 

na Gwiazdkę los Loterii Pieniężnej.

i iść daleko do kasy kupić bilet za 1,60 gr. 
i straciwszy kilka pociągów z dużym opóź­
nieniem dojechać do śródmieścia, albo 
też wysiąść i skorzystać z komunika­
cji miejskiej, tracąc 30—45 minut, zamiast 
s minut koleją. Gdyby chociaż można 
było kupić bilet w pociągu za małą 
dopłatą zgłaszając się do konduktora, jesz­
cze byłoby pół biedy. Zarządzenie jednak 
PKP znoszące ten przywilej i drakońska 
kara (w porównaniu do ceny biletu) za 
przejazd bez biletu wynosząca zł. 30.— 
uniemożliwiają w ogóle przejazd bez przer­
wy w podróży ze stacji podmiejskich do 
Śródmieścia w niedzielę i święta.

Jeżeli MPK może w biletach pracow­
niczych dawać dla wygody tychże 10 
przejazdów’ dowolnych dodatkowych — 
sądzę, że słuszną jest rzeczą domagać się 
od PKP chociaż" tej ulgi, by pracownicy 
mogli wykupywać, bilety miesięczne do 
Śródmieścia, niezależnie od tego, w której 
części Vt’arszawy jest położony ich za­
kład pracy. Jest to konieczne zwłaszcza 
z. uwagi na wysokie ceny normalnych 
biletów kolejowych podmiejskich. Tak np. 
przejazd 2 Rembertowa do Śródmieścia 
kosztuje «• obie strony zł 1 ?Q, co w po­
równaniu z cenami tramwajów, czy auto­
busów na takie same odległości stanowi 
zbyt duże obciążenie mizernych zarobków 
pracowniczych.

(Nazwisko i adres znane Redakcji) 
Adam Ł.

Zgubiono —  znaleziono
Z n a l e z i o n o  klucz w autobusie Nr 

125 dnia 15 bxn. Do odebrania w Redakcji 
„Życia Warszawy" pokój Nr 21 II p.

W pobliżu Dworca Wschodniego z n a l e ­
z i o n o  bilet miesięczny MPK na nazwi­
sko Tadeusz Bogucki. Bo odebrania w Re­
dakcji *  lip . pokój nr 21.

PDT, CDT, „Delikatesy" oraz pozo 
stałe instytucje handlowe przygotowują 
nowe transporty artykułów pierwszej 
potrzeby.

❖
5 tysięcy biletów wejścia sprzeda­

no na wystawę-kiermasz zabawek w 
Teatrze Narodowym. Ale osób było 
dwa razy więcej. Gros młodocianej 
publiczności dostało się bez biletów 
— na rękach matek. Ogółem xv nie­
dzielę sprzedano za przeszło 150 tys 
zł zabawek. Popyt był głównie na 
droższe zabawki, wymyślniejsze.

Zakupy handlowe na większą skalę za­
czynają się dopiero rozkręcać. — Przed­
stawiciele handlu zabawkarskiego sondu­
ją grunt, badają jaki towar mą naj­
większe powodzenie, interesują się za­
bawkami także handlowcy wiejscy 
z PZGS-ów i GS-óvv co jest dobrym pro­
gnostykiem dla produkcji zabawkar- 
sklej, która na rynku wiejskim jest 
jeszcze mało znana.

fot. M. Piotrowski

Ładotoskie 30-iecie 
"Olsy nk tylko na wystawie

W salach Zachęty otwarta została w y­
stawa Spółdzielni Artystów f Plastyków, 
pod nazwą 30-lccis Ładu", która będzie 
trwała do 15 stycznia 1357 r.

przed wojną, wy oby spółdzielni „Ład", 
były bardzo w y:oko oceniane za granicą. 
Na różnych międzynarodowych .wystawach 
zajmowały zawsze jedno z pierwszych 
miejsc. Szkoda, że obecnie nie nawiązano 
jeszcze kontaktów z innymi krajami. Do­
cierają one tam jedynie w paczkach w y­
syłanych do znajomych, przez osoby pry­
watne.

Na wystawie pokazano wiele rodzajów 
tkanin dekoracyjnych z wełny, lnu, jedwa­
biu i włókien sztucznych. Wielką zaletą, 
tych tkanin są ich stosunkowo niskie ce­
rty.' Z mebli możemy zobaczyć bardzo ele­
ganckie w swej prostocie stoliki, krzesła 
składane tapczany i sekretarzyki. , V/pro­
wadza się też do produkcji mebli masy 
plastyczne.

Są leż reprezentowane na wystawie w y­
roby kryształowe i ceramiczne o bardzo 
subtelnej polewie. Wyjątkowo udane są 
ceramiczne zasłony do grzejników, ■zapro­
jektowane przez St. Ptaszyńskiego. (urn,i

Wieczór dyskusyjny
na W U M L - u

XV środę 19 bm. o godz. 16.00 odbędzie 
sit na XVUML dyskusja pt. „.Aktualne pro­
blemy rozwoju rolnictwa w Polsce",

Dyskusje poprowadzą: minister Oświaty 
XV. BIEŃKOWSKI i minister Rolnictwa A. 
Kl LTGOWSKI.

Na dyskusję zaprasza się słuchaczy ora* 
absolwentów’ WUML przy KW PZPR.

S. p. PAXVEŁ JASIŃSKI
tłumacz przysięgły, ur. 20 marca 1878 
r. w Łukowie, zmarł dn. 15.XII.1956 r. 
'v Świdrze. Nabożeństwo żałobne od­
będzie się w kościele św. Karola 
Borom, na Powązkach w środę, dn. 
19 bm. o godz. 11.40, po którym nastą­
pi wyprowadzenie zwłok na cmentarz 
miejsc, do grobu rodzinnego: żona, 
córki, synowie, synowe, zięciowie, 
wnuki i rodzina. 32354-0
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S. p. BRONISŁAW STANIEWSKI
artysta, b. wt. Cyrku Staniewskit.h, 
prac. P.P. Zjedn. Przeds. Rozr. zmarł 
dnia 15.XII.id56 r. Żył lat 67. Nabo­
żeństwo żałobne odbędzie się w ko­
ściele paraf, w Milanówku dn. 19.XII 
br. o godz, 11, skąd nastąpi wyprowa­
dzenie zwłok na cmentarz miejsc..
0 czym zawiadamiają pogrążeni w 
głębokim smutku żona, brat, bratowa
1 rodzina.

S. P> JANINA z Kamińskich 
WIDEEMAN

wychowanka gimn. Z. Wołowskiej w 
Warszawie, opatrz, św. sakr. po krót­
kich lecz ciężkich cierpieniach zmar­
ła dn. 15.XII.1956 r„ przeżywszy lat 
35. Nabożeństwo żałobne odbędzie się 
w kościele św. Karola Borom, na Po­
wązkach w środę, dn. 19 bm. o godz. 
11, po którym nastąpi wyprowadzenie 
zwłok na cmentarz miejsc, do grobu 
rodź., o czym zawiadamiają pogrą­
żeni w głębokim smutku mąż, rodzi­
ce, siostra, brat i rodzina. 32353-1

S. p. REGINA z Duszyńskich 
KOMOROWSKA

opatrz, św. sakr. po długich i cięż­
kich cierpieniach zmarła dn. 13.XII 
1956 r., przeżywszy lat 65. Egzekwie 
żałobne odbędą się w kościele św. 
Wincentego na Bródnie we wtorek, 
dn. 18 bm. o godz. .13, po których na­
stąpi wyprowadzenie zwłok na cmen­
tarz miejsc, do grobu rodź., o czym 
zawiadamiają pogrążeni w głębokim 
smutku syn, synowa, siostry, bracia, 
wnuczki i rodzina.

S. p. STANISŁAWA GUŃKA
opatrz, św. sakr. po długich i cięż­
kich cierpieniach zmarła 16.XII.56 r., 
przeżywszy lat 68. Nabożeństwo ża­
łobne odbędzie się w kościele św. 
Wincentego na Bródnie dn. 19 bm. o 
gedz. 9,45, po którym nastąpi wypro­
wadzenie zwłok do grobu rodź., o 
czym zawiadamiają pogrążeni w głę­
bokim. smutku, córki, wnuki, córka 
nieobecna, zięciowie 1 rodzina, 32840-1

Dnia 13.XII.1956 r. po długich i cięż­
kich cierpieniach, przeżywszy lat 60, 
zmarł w Lubaniu Śląskim

ś. p. WŁADTSŁAW ZALEWSKI 
adwokat, major. Wojska Polskiego. 
Pogrzeb Zmarłego odbył się dn. 15 
bm. w Lubaniu, o czym zawiadamiają 
pogrążeni w głębokim smutku żona, 
synowa, syn, wnuk i rodzina.

W drugą rocznicę śmierci 
ś. p. tir med.

HENRYK A SZCZO DR OXVS KIEGO
odbędzie się msza św. dnia 19.XII br. 
o godz. 9 w kościele św. Aleksandra 
w W-wie, o czym zawiadamiają żo­
na i dzieci. 32324-1

Dnia 13.XII. 1956 r. zmarł w Jezior­
nie Fabrycznej kWarszawy, przeży­
wszy lat 74

Ś. p. LUCJAN STĘPNIEWSKI
o czym zawiadamia pogrążona w głę­
bokim smutku rodzina. 33724-1

W dniu 16.XII. 1956 r. zmarła 
To W. ZOFIA BAUMAN

kierownik działu produkcji W.Z.G. , 
„Stare Miasto", długoletni członek 
Partii, ofiarny pracownik i szlachetny , 
człowiek. Pogrzeb Odbędzie się dn. 13 
bm. o godz. 13 na cmentarzu żynow- , 
skini przy ui. Okopowej,, Dyrekcja, 
P.O.P., R.Z. i pracownicy W.Z.G. 
„Stare Miasto".

S. p. HELENA Z Deików 
UIĄGLINSKA

wdowa po doktorze med., opatrz, św. 
sekr. zmarła dnia 14.12.1956 r„ prze­
żywszy lat 85. Nabożeństwo żałobne 
odbędzie się w kościele św. Karola 
Borom, na Powązkach dnia 19 bm, 
(środa) o godz. 10 rano, po którym na­
stąpi wyprowadzenie zwłok na cmen­
tarz miejsc, ao grobu rodź., o czym 
zawiadamiają córka, siostra i wnucz­
ka. 33824-i

S. p. KAROLINA r. Horstów 
ROSSMANNOWA

przeżywszy lat 77, zmarła nagle dn, 
15.XII.56 r. w Bielawie. Nabożeństwo 
żałobne odbędzie się dn. 18.XLT.56 r. 
(wtorek) o godz. lt) w kościele paraj:, 
w Powsinie, po którym nastąp) wy­
prowadzenie zwłok na cmentarz 
miejsc., o czym zawiadamiają syn, 
synowa, wnuczka i roazina. 32339-1

S. p, JERZY STANISŁAW 
RUTKOWSKI

długoletni pracownik Zarządu Głów­
nego RS W „Prasa" po długich i cięż­
kich cierpieniach zmarł cm. 15.XH.3S 
r„ przeżywszy la< 61. Nabożeństwo 
żałobne oebtjdzie się w kościele św. 
Karola Borom, na Powązkach dn. 18 
XH.5S r. (wtorek) o godzinie Tl, po 
którym nastąpi wyprowadzenie zwłok 
do grobu rooz„ o czym zawiadamia­
ją pogrążeni w głębokim smutku żo­
na, brat, bratowa, szwagier i-rodzi­
na. 32339-1

■ ZOFIA BAUMAN
lat 62, kierownik działu produkcji wzę- „Stare Miasto" po ciężkich cier­
pieniach zmarła 1s.xil.5s r. Pogrzeb 
odbędzie się 18.XII.5S r. o godz. 13 na 
cmentarzu przy ul. Okopowej mąż, 
dzieci i wnuki. S2243-I


